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K O M U N IK A T  PR A SO W Y

UNIWERSYTET LETNI KULTURY POLSKIEJ -  RZYM 2007

Fundacja Jana Pawła II oraz Katolicki Uniw ersytet Lubelski 

organizują od 11 czerwca do 3 0  czerwca 2 0 0 7  r. w D om u  Polskim  Jan a  Pawła II,
Via Cassia 1200 w Rzymie U N IW E R S Y T E T  L E T N I K U L T U R Y  P O L S K IE J,

TEMAT: PRL: 1 945-1989 . H IS T O R IA  1 K U L T U R A .
JAN  PA W EŁ II: Ż Y C IE  I D Z IE Ł O . JE G O  N A U C Z A N IE  I D R O G A  D O  Ś W IĘ T O Ś C I.

PRO GRAM : Dawna i najnowsza historia Polski, myśl relig ijno-m oralna Jan a  Pawła II, społeczno- 
gospodarcza sytuacja Polski, literatura polska, sztuka polska, polsld film  i teatr, muzyka 
polska, polska literatura i sztuka na em igracji, K ośció ł na em igracji, wkład polskiej emi­
gracji w kulturę światową.

Wykłady w języku polskim i angielskin Studenci m ogą uzyskać 5 punktów  (credits).

Przewidywana jest audiencja z O jcem  Świętym, zwiedzanie Rzym u i M uzeów  W atykańskich oraz 
wycieczki do Asyżu, Orvieto, M onte Cassino i Pompei.

Uniwersytet Letni jest otwarty dla wszystkich pragnących pogłębić znajom ość problem atyki łmltury 
chrześcijańskiej i polskiej. Trzytygodniowy wspólny pobyt uczestników i w ykładow ców pozwala stworzyć 
rodzinną oazę polskości w Wiecznym Mieście. Organizow any po raz dwudziesry, stał się już stałym punlc- 
tem w kalendarzu polonijnych spotkań wakacyjnych.

Koszt uczestnictwa łącznie z mieszkaniem i wyżywieniem w D om u  Polskim  oraz wycieczkami wynosi 
1400 dolarów USA (studenci 1250 dolarów); przejazd do Rzym u na koszt uczestnika. Przy zapisie obo­
wiązuje przedpłata w wysokości 300  dolarów U SA  lub równowartości w  innej walucie, którą potrąca się 
od kosztów uczestnictwa. Pozostałą kwotę uczestnicy w płacają po przyjeździe do Rzym u,

Zgłoszenia należy kierować do dnia 15 m aja 2 0 0 7  wraz z czekiem  lub M .O . 

wystawionym na jeden z niżej podanych adresów.
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Osoby, które chcą przyjechać wcześniej lub pozostać dłużej, mogą zatrzymać się w D om u Polskim  Jan a Pawła II, 

rezerwując pokój na trzy miesiące przed przyjazdem.
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REFLEKSJE REDARCYJrłE

Obecny numer GŁOSU NAUCZYCIELA, poś­
więcony językowi polskiemu, otwiera 22 . rok na­
szej pracy wydawniczej. W  wiadomościach kul- 
tiiralnych dominują sprawozdania z życia 1 dzia­
łalności polskich szkól w kilku stanach, tym ra­
zem z New Jersey, Nowego Jorku, Michigan, India­
na 1 lUmois. Są to przeważnie reportaże z imprez 
szkolnych, głównie przedstawień i spotkań zwią­
zanych ze Świętami Bożego Narodzenia, ślubo- 
wań pierwszoklasistów, obchodów Dnia Nauczy­
ciela i Dnia Edukacji Narodowej. Jest również 
próba recenzji teatralnej z występu „Batonika” 
i podsumowanie konkursu „My Favorite PoUsh 
Woman”. I co ciekawe w  tym konkursie wybrany­
mi osobami były przeważnie mamy.

Piszemy również o wizycie dra Edmunda Osy- 
sko w Polskiej szkole im. Adama Mickiewicza 
w  Sterling Heights w  Michigan, o odznaczeniach 
przyznawanych nauczycielom, o wyborach nowych 
władz Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w  Ameryce 
(z siedzibą w  Chicago), o Nauc^cielskich Opłat­
kach w  Nowjm Jorku i Chicago.

Wśród wiadomości z metropolii chicagowskiej 
zwraca uwagę artykuł o Polskiej Szkole im. Igna­
cego Paderewskiego w  Park Rldge, z bogatą do­
kumentacją historyczną, zdjęciami z bankietu 
30-lecia szkoły, refleksjami rodziców i wierszem 
uczennicy z V  klasy. Na okładce prezentujemy 
parę najmłodszych uczniów tej szkoły, wnuczęta 
Haliny Kubslk, pierwszej kierowniczki Szkoły.

Bardzo ważne Informacje dla nauc^cieli pla­
nujących uzyskać tutejsze wykształcenie peda­
gogiczne, aby pracować w  szkołach publicznych 
w stanie Illinois, zebrała Anna Witowska-Gmite- 
rek w artykule „Nauczycielskie licencje -  szansa 
1 wyzwanie”. Mamy nadzieję, że nauczyciele wy­
korzystają te Informacje, tym bardziej, że równo­
cześnie w  marcu i kwietniu odbywają się spotka-

rua z ekspertami w  tej dziedzinie, organizowane 
przez Zrzeszenie.

Echa EX Zjazdu. Kontynuujemy druk najcie­
kawszych fragmentów wykładu Małgorzaty Kot 
o Muzeum Polskim w  Chicago. W  tym odcinku jest 
mowa o Sali Paderewskiego i pamiątkach w  niej 
zgromadzonych. Refleksje z pobytu pod niebem 
Teksasu podczas IX Zjazdu w  Houston snuje 
Elżbieta Tumiłowska z Michigan.

Materiały faktograficzne są poświęcone języ­
kowi polskiemu; jest krótki przegląd historii na­
szego języka pióra Józefa Reczka -  wyjątek 
z Encyklopedii wiedzy o języku polskim; opo 
wieść Monild Kończewskiej o zapożyczeniach ję ­
zykowych; artykuł Stanisława Urbańczyka o pol- 
szczyżnie Marysieńki Soblesklej. Rozdział „Pola­
cy o języku i mowie ojczystej” to swego rodzaju 
minl-antologia poetycka o ukochaniu mowy pols­
kiej, przegląd twórczości polskich poetów od Mi­
kołaja Reja do czasów współczesnych. Oczywi­
ście, jest to przegląd niekompletny, nie tyle z po­
wodu trudności dotarcia do źródeł, He z powodu 
ograniczonej objętości naszego pisma. Teksty, któ­
re nie weszły do tego numeru, zamieścimy w  na­
stępnym. Uważamy, że tego rodzaju materiały 
mogą być wykorzystane zarówno w  różnego ro­
dzaju patriotycznych imprezach szkolnych, jak 
również na lekcjach w  szkole.

W  dziale metodycznjrm drukujemy opowia­
danie „Grudka ziemi” 1 konspekt na nim oparty, 
jest to przedruk z GŁOSU NAUCZYCIELA 
nr 1/1990, znakomicie uzupełniający materiały 
faktograficzne. Warto przeczytać i przedyskuto­
wać przemyślenia Małgorzaty Pawlusiewicz, na­
uczycielki szkoły Kościuszki w  Chicago i autorki 
podręczników dla szkół polonijnych, na temat 
motywacji ucznia w  procesie nauczania.

Kronika żałobna. Z głębokim żalem zawiada­
miamy o śmierci naszej drogiej koleżanki, wielo­
letniej nauczycielki Polskiej Szkoły im. Ignacego 
Paderewskiego w  Park Ridge, Illinois, Ireny Żar- 
czyńskiej. Pani Irena była prawdziwym przyjacie­
lem dzieci i młodzieży, osobą szanowaną w  chi­
cagowskiej społeczności, uczestniczką gazdów 
nauczycielskich i naszą wierną c^eln iczką .

Osieroconej Rodzinie składamy serdeczne 

wyrazy współczucia!

REFLEKSJE REDAKCYJISE

W  ubiegłym roku straciliśmy wielką przyjaciół­
kę GŁOSU NAUCZYCIELA, p. Irenę Pr^łuską, 
która przez wiele łat wspierała fmansowo i du­
chowo nasze wydawnictwo.

Cześć Ich Pamięci!

Podziękowania. Pięknie dziękujemy Wszyst­
kim Czytelnikom za kartki świąteczne, pozdro­
wienia i miłe słowa, tak osobiste, że nie można 
ich umieścić w  listach do Redakcji. Dziękujemy 
również autorom sprawozdań z imprez szkol­
nych. Jak zwykle prosimy o więcej, piszcie Pań­
stwo o swoich osiągnięciach, przysyłajcie mate­
riały wypróbowanych scenariuszy, proponujcie 
tematy do następnych numerów GŁOSU.

Przypomnienie o prenumeracie. Prosimy in­
dywidualnych prenumeratorów oraz szkoły fun­
dujące prenumeraty swoim nauc^clelom o nad­
syłanie zaległych opłat za rok 2006. Opłata rocz­
na dla indywidualnych prenumeratorów wjrnosi 
$20.00; dla Instytucji i szkół zamawiających 
po jednym egzemplarzu -  $25.00 rocznie. Cena 
pojedynczego numeru wynosi $5 .00 , egzempla­
rze okazowe wysyłamy za darmo.

Helena Ziółkowska 
Chicago, 29 marca 2007

Zmiany adresów Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich w Ameryce

Nowy adres korespondencyjny:
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce 
lub Polish Teachers Association in America, Inc. 
P.O. Box 34210 
Chicago, IL 60634-0210

Strona internetowa Zrzeszenia:
www.zrzeszenienauczycielipolsklchwameryce .com

Nowy adres magazynu Zrzeszenia:
Zrzeszenie Nauc^cieU Polskich w Ameryce 
lub PoUsh Teachers Association m America, Inc. 
1035 Havens Court 
Downers Grove, IL 60515

Strona internetowa magazynu:
www.magazynznp.com

Kolporter:
Magda Kobiela 
tel/fax (708) 974-4155 
komórka: (312) 231-0449 
e-mall: koIporter@maga2yn2np.com

byczeniapo^ocfnt^cĄ  £ ło^osłaa )ionyc£św ią łliO ief^ ief ^ o cy  

G zyłefni£om , SympaIy£om^ ^auczyciefom ^ CRodzicom  

oraz JlC łoJzieży O^ofs£ic£ S z ^ ó ł

s^łacfa CRecfa£cja S^fosu OCauczyciefa

http://www.zrzeszenienauczycielipolsklchwameryce
http://www.magazynznp.com
mailto:koIporter@maga2yn2np.com


Szanowni Pańsiwo,
z  uprzejmym podziękowaniem potwierdzam 

p r^ ęc ie  do zbiorów Biblioteki Jagiellońskiej prze­
kazanych nam w  darze numerów kwartalnika 
polonijnego GŁOS NAUCZYCIELA.

Łączę wyrazy szacunku
Prof, dr hab. Zdzisław Pietrzyk 

Dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej 
Al. Mickiewicza 22 

30-059 Kraków 
http://www.bj.uj.edu.pl 

29 sierpnia 2006

Dziękuję za kolejny GŁOS NAUCZYCIELA. 
Chociaż już nie uczę, to bardzo lubię sobie poczytać 
i dowiedzieć się, co się dzieje. W  ostatnim GŁOSIE 
znalazłam modlitwę ks. Twardowskiego dla mojego 
męża śpiocha. .Aniele Boży nie budź mnie, niech 
ja  się wreszcie wyśpię”.

Serdecznie pozdrawiam 
Kasia Butrym 

Towaco, New Jersey 
Październik 2006

Bardzo dziękuję za GŁOS NAUCZYCIELA, nr 
2/2006, o księdzu Twardowskim. Prześlę moim 
dzieciom w Polsce. Jestem zdumiona i zachwyco­
na wielkością, prężnością, artystyczną działalnoś­
cią i liczbą polskich szkół w  Ameryce. Zapraszanie 
uczniów do pisania do GŁOSU NAUCZYCIELA 
jest bardzo cenne i pożądane.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy sza­
cunku za redagowanie GŁOSU NAUCZYCIELA.

Maria Kaproń 
Schaumburg, Illinois 

18 października 2007

Dziękuję za nowy GŁOS NAUCZYCIELA, jak 
zawsze przynoszący ciekawe artykuły i starannie 
wydany. Strasznie miły był poprzedni numer 
GŁOSU z wierszami ks. Twardowskiego.

Dziękuję 1 pozdrawiam
Jadwiga Chruściel 

Nowy Jork 
Listopad 2006

Korzystając z sytuacji, że bawi w  Polsce grupa 
moich byłych wychowanków, przesyłam moją 
sltromną książeczkę będącą wynikiem mojej dzie­
więcioletniej pracy w  Polskiej Szkole Im. Henryka 
Sienkiewicza w  Summit, lUinois, wspaniałym 
“Sienkiewiczu”. Są to moje osobiste refleksje nad 
szkolnictwem polonijnym w  Chicago na bazie 
“Sienkiewicza”.

Traktuję tę pozycję jako sposób spłacenia dłu­
gu wobec tej wielce zasłużonej placówki oświa­
towej, reduty polskości. I wobec Waszego GŁOSU 
NAUCZYCIELA! Wasz GŁOS był bowiem dla mnie 
nieocenioną pomocą.

Równocześnie wielce proszę o wielką wyrozu­
miałość dla autora, za niedoskonałość jego ama­
torskiego pióra 1 liczne uchybienia. Dziękuję za 
dziewięć lat owocnej współpracy oraz przesyłam 
najlepsze życzenia dalszej pracy na niwie redak­
cyjnej.

Serdecznie pozdrawiam.
Czeslaw Knych 

Czarna Tarnowska 
woj. podkarpackie 

Polska 
Listopad 2006

OD REDAKCJI:
Dziękujemy pięknie Panu Czesławowi za książ­

kę Polskie szkoły sobotnie w  Chicago, wydaną 
przez Małą Poligrafię Redemptoiystów w  Tucho­
wie, w  2006 roku, liczącą 196 stron, bogato ilus­
trowaną, pisaną sercem 1 z łezką w  oku.

Szanowna Redakcjo
Serdeczme dziękuję za otrzymany numer GŁO­

SU NAUCZYCIELA, któty przeczytałam z zainte­
resowaniem. W  imieniu naszej Polskiej Szkoły pizy 
parafii Św. Kazimierza w  Yonkers przesyłam ser­
deczne pozdrowienia dla Redakcji GŁOSU NAU­
CZYCIELA. W  nowym roku życzymy dużo sukce­
sów w  pracy redaktorskiej.

W  załączeniu przesyłam czek na roczną pre­
numeratę.

Elizabeth Kurtmowski 
Kierowniczka Polskiej Szkoły 

im. Marii Konopnickiej 
przy parafii Św. Kazimierza 

Yonkers, New York 
Listopad 2006

Przesyłam moc najserdeczniejszych ̂ czeń świą- 
teczno-noworocznych. Dziękuję serdecznie za GŁOS 
NAUCZYCIELA. Załączam kilka numerów „Dwu­
kropka”, miesięcznika, któiy od sześciu lat reda­
guję.

Pozdrowienia 
Joanna Majksner-Pińska 

Cape Town 
Republic of South Africa 

Grudzień 2006

Z nowym rokiem ślę dla całego zespołu Re­
dakcji GŁOSU NAUCZYCIELA serdeczne życze­
nia zdrowia 1 pomyślności w  ̂ c lu  osobistym oraz 
satysfakcji 1 radości w  pracy dziennikarskiej, po­
magającej nam nauc^clelom i działaczom spo­
łecznym w  szerzeniu polskiej oświaty 1 kultury.

Beata Blaziak 
Tarpon Springs, Floryda 

11 stycznia 2007

Szanowna Pani Heleno!
Jestem emerytowaną nauczycielką polską, 

siostrą śp. Eufemii Fiedorowicz. Właśnie przed pa­
roma dniami otrzymałam od p. Marli Ślęzak miłą 
mi przesyłkę, mianowicie Wasz GŁOS NAUCZY­
CIELA (świąteczny numer). Zawarte w  nim są 
wspomnienia o śp. Eufemii -  mojej ukochanej 
siostrze. Z  zapartym oddechem zaraz wraz z mo­
imi synami zasiadłam do czytania 1 czytaliśmy 
wszystko jak  to się mówi “od deski do deski” . 
Jestem zbudowana tym czasopismem. Zachwy­
caliśmy Sie tym, co napisała o śp. Eufemii p. 
Maria Ślęzakowa. Wszystko prawdziwe, tragiczne 
przeżycia mojej siostry znam dobrze z Jej prze­
kazania mi jeszcze za Jej życia. Zachwycam się 
pracą tamtejszych nauczycieli, którzy wkładają 
wiele wysiłku, aby m ło d z ie j przekazywać war­
tości patriotyczne i wiedzę o Polsce. U nas obecnie 
oświata jest bardzo uboga. Szkolnictwo chore. 
Nauczyciele tylko “odbębnlą” swe przymusowe lek­
cje, a o wychowaniu nie ma mowy. Dzieci nie sza­
nują nauczycieli. Programy szkolne są dziwnie 
nastawione jeszcze na “komunę”, ffistorla wypa­
czona całkowicie, a matematyka trudna. Prze­
pracowałam 32 lata w  szkole, ale wówczas jesz­
cze wszyscy nauc^ciele byU o poglądach dawnych. 
Dziś już nowa kadra walczy tylko o pieniądze. 
Pewnie, że zarobki są małe, a ja  też nie za­
rabiałam wiele, ale pracowaliśmy społecznie wie­
rząc, że kiedyś może będzie lepiej. Ale przecież z pus­
tego 1 Salomon nie naleje. Na nic nie ma plenlęd^. 
Czasopismo Wasze wskazuje na ogromny wy­
siłek, jaki wldadacle Państwo w  wychowanie no­
wego pokolenia. Życzę przeto wiele sukcesów w  dal­
szej pracy na rzecz wpajania młodzieży wiedzy o 
Polsce, dużo zdrowia i szczęścia w  ̂ c lu  osobistym. 
Szczęść Boże!

Z wielkim uznaniem dla wszystkich pracują­
cych w  Zrzeszeniu

Zofia Trela 
ul. Zamkowa 302 

39-450 Baranów Sandomierski

http://www.bj.uj.edu.pl
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40 LAT SZKOŁY PIOTRA SKARGI

Dla Polonii zamieszkałej w  Elizabeth, New 
Jersey, bieżący rok upływa pod znakiem jubile­
uszy. W  marcu celebrowano 100-lecie parafii św. 
Wojciecha. W  niedzielę, 29 października 2006, 
Polska Szkoła Dokształcająca im. Ks. Piotra 
Skargi, która ma stałą siedzibę w  tejże parafii, 
obchodziła 40-lecie istnienia.

„15 paźdzlemika 1966 roku -  wspomina He­
lena Boguniewicz, współzałożycielka i jedna 
z czterech nauczycielek uczących wówczas w  tej 
placówce -  w  auU pod kościołem odbyły się zapi­
sy uczniów do szkoły. Zapisało się ich 57. Nauka 
rozpoczęła się tydzień później, 22 października. 
Od tej chwih minęło 40 lat.”

Jubileuszowa uroczystość rozpoczęła się
0 godz. 10:30 rano Mszą świętą w  intencji szko­
ły, którą odprawili ks. Roman Hamny i ks. pra­
łat Bronisław Wielgus z sąsiedniej parafii św. Te­
resy w  Linden. Wiązankę pieśni religijnych -  pię­
knie i wzruszająco -  wykonał szkolny zespół wo­
kalny prowadzony przez ks. Pawła Dolińskiego. 
W  uroczystości wzięli udział rodzice, młodzież
1 sympatycy szkoły. Uczestniczyli przedstawicie­
le Centrali Polskich Szkół Dokształcających, 
a wśród nich m.in. Jan Wożniak (prezes honoro­
wy), Dorota Andraka (prezeska), Waldemar Ra-

kowicz (wiceprezes), prezes okręgowy na stan 
New Jersey Maria Paździor-Marchwińska. Na ju ­
bileusz polskiej szkoły przybył także pierwszy 
kierownik tej placówki Wiesław Rozumiłowicz 
oraz dwie nauczycielki, które 40 lat temu podję­
ły w  niej pracę pedagogiczną: łłelena Bogunie­
wicz i Iwona Rozumiłowicz.

Prezeska Centrali Dorota Andraka wręczyła 
szkole -  na ręce dyrektorki Bogumiły Madej -  pa­
miątkowy d3̂ 1om z okazji Jubileuszu. „Ten pięk­
ny Jubileusz Jest okazją, aby podziękować 
za trud wszystkim, którzy przyczynili się do ist­
nienia i rozwoju tej placówki, a więc tym, którzy 
tworzyli Jej fundamenty oraz tym, którzy każde­
go dnia dorzucają cegiełkę do Jej rozbudowy” 
-  powiedziała.

Bogumiła Madej wyróżniła dyplomami uzna­
nia trzy nauczycielki -  Danutę Rucką, Lidię Spy­
chalską, Barbarę Niedbalską oraz czworo zasłu­
żonych dla szkoły rodziców -  Genowefę Gałczyń­
ską, Jarosława Kaczyńskiego, Grażynę i Kazi­
mierza Długoszów.

W  sali parafialnej odbyła się okolicznościowa 
akademia. Dzieci recytowały wiersze o ojczyźnie, 
tańczyły, śpiewały. Zespół taneczny, któiy działa 
w  ramach zajęć pozalekcyjnych, zatańczył polo­

Ks. Roman Hamny przyjmuje dary od dzieci. 
Fof. B. Szenk
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neza. Czterolatki Julia i Kacperek, z niezwy­
kłym - ja k  na ich wiek -  obyciem scenicznym, 
zaśpiewały dwie piosenki dla przedszkolaków 
Ogórek, ogórek oraz Zuzia, lalka nieduża.
G iy i zabawy dla dzieci poprowadził nagrodzo­
ny dyplomem za pracę na rzecz szkoły Jaro­
sław Kaczyński.

Polska Szkoła im. Ks. Piotra Skargi Uczy 98 
uczniów. Pracuje z nimi dziewięciu nauczycieH: 
Danuta Rucka, Lidia Spychalska, Bogumiła 
Madej, Barbara Niedbalska, Alina Wawro, Bea­
ta Biały, Zofia Wydra, Dariusz Wysokiński 
i Marzena Szawińska. W  tym roku po raz pier­
wszy powstała klasa IX, do której uczęszcza 11 
wychowanków.

Tekst i Zdjęcia: Barbara Szenk 
5 listopada 2006

W iązankę pieśni religijnych wykonot szkolny zespół 
prowadzony przez ks. Pawła Dolińskiego, 

Fot. B. Szenk

PRAKTYKA Z WYOBRAŹNIĄ

Nowe rozwiązania służące usprawnieniu dzia­
łalności szkół oraz sposoby urozmaicania lekcji 
były głównymi tematami warsztatów metodycz­
nych dla pedagogów szkół polonijnych Wschod­
niego Wybrzeża.

Szkolenie zorganizowała Centrala Polskich 
Szkół Dokształcających w  Ameryce wraz z Kon­
sulatem Generalnym RP w  Nowym Jorku we współ­
pracy z Polonijnym Centrum Nauczycielskim 
w  Lublinie i krakowskim oddziałem „Wspólnoty 
Polskiej”. Przybyło na nie 220 osób z polonijnych 
placówek oświatowych ze stanów: Nowy Jork, 
New Jersey, Pensylwania, Connecticut i Massa­
chusetts. Warsztaty odbyły się w  szkołach 
w Clark, NJ i Maspeth, NY, 23 i 24 wrześ­
nia 2006 roku.

Warsztaty metodyczne dla dwektorów na te­
mat kreatywności i wprowadzania zmian w  szko­
łach przeprowadziła w  sobotę dr Joanna Wójto- 
wicz z Polonijnego Centrum Nauczycielskiego 
w  Lublinie. „Były niekonwencjonalne, bardzo 
ciekawe, z elementami zabawy. Bywałem na róż­

nych, raczej stereotypowych warsztatach. Tym 
razem Jednak mile się rozczarowałem. Okazuje 
się, że może być inaczej, lepiej, weselej. A  to 
wskazuje na lepsze jutro w  oświacie polonijnej”- 
powiedział Janusz Grabarz, dyrektor polskiej 
szkoły w  Glen Head na Long Island.

W  niedzielę nauc^ciele klas I-IV mieli okagę 
wzbogacić swój warsztat dzięki zajęciom prowa­
dzonym przez mgr Magdalenę Szelc-Mays, która 
zaprezentowała formy gier i zabaw w  nauczaniu. 
Natomiast dr Anna Seretny i dr Ewa Lipińska 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego zajęły się zagad­
nieniem rozwoju sprawności czytania i pisania 
uczniów klas V-VIII i licealnych. „Wykłady zawie­
rały praktyczne wskazówki, jak  urozmaicić lek­
cję. Przydałoby się więcej takich szkoleń” 
-  stwierdziła Joanna PUarek, nauczycielka kla­
sy IX w  PSD im. Jana Kantego w  Filadelfii.

„Wspaniale byłoby móc wprowadzić Jak naj­
więcej elementów edukacyjnej zabawy w  naj­
młodszych klasach. Jednak czas trwania zajęć 
i czasami warunki lokalowe nie pozwalają na to
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zbyt często -  powiedziała Izabela Śliwowska, na­
uczycielka klasy 111 w PSD w Copiague, NY. 
-  Wolałabym otrzymać więcej rad preiktycznych 
odnośnie sposobów nauczania czy inlormacji
0 strategiach wspomagających rozwój czytania 
lub pisania wśród najmłodszych.”

Sposoby nauczania języka polskiego zmienia­
ją  się, coraz częściej traktowany jest jako drugi 
język. Jego znajomość przynosi też wymierne ko­
rzyści. Jeśli uczniowie zdadzą egzamin z języka
1 otrzymają certyfikat, mogą -  po pierwsze- uzy­
skać ki-edyty na niektóiych uczelniach ameiy- 
kańskich, co wiąże się z oszczędnościami finan­

sowymi; po drugie ci, którzy zdecydują się 
na studia w  Polsce, zwolnieni są z testów z pol­
skiego, jakie muszą zdawać studenci zagranicz- 
m.

Aby jednak uczniowie szkól polonijnych mogli 
czerpać jak najwięcej korzyści i radości z pozna­
wania języka oraz tradycji, potrzebna jest prze­
miana szkół polonijnych w  nowoczesne i kre­
atywne centra szkoleniowe. Warsztaty szkolenio­
we dla dyi'ektorów i nauczycieli szkół polonij­
nych są Jednym ze sposobów realizacji tego celu.

Dorota Bakuła 
Nowy Jork 3 października 2006

W arsztaty metodyczne w  Nowym Jorku. 
Sesję o sprawności pisania i czytania 
w  klasach V-VIII i w  klasoch licealnych 
prowadzi dr Anno Seretny.
Fot. G. Ośko

O  sprawności pisania i czytania 
w  klasach starszych mówiła 
dr Ewa Lipińska.
Fot. G. Ośko
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UZNANIE DLA PEDAGOGÓW

w  sobotę 14 października 2006 szkolnictwo 
polonijne zrzeszone w  Centrali Polskich Szkół 
Dokształcających (CPSD) w Ameiyce po raz dru­
gi obchodziło Dzień Edukacji Narodowej.

Centralne uroc^stości odbyły się o godz. 8 

wieczorem w  Polskim Domu Narodowym w  Mas- 
peth, NY (dzielnica Queens). Wzięło w  nich 
udział ponad 250 osób z polonijnych placówek 
oświatowych ze stanów: Nowy Jork, New Jersey, 

Pensylwania, Connecticut i Massachusetts. Ży­
czenia i podziękowania za całoroczny trud złoży­
ła pracownikom oświaty polonijnej prezes CPSD 
Dorota Andraka. „Dziękuję wam za wychowanie 
wielu pokoleń dzieci 1 młodzieży, które zawdzię­
czają wam wiedzę o Polsce i poczucie przynależ­
ności do narodu polskiego. Dziękuję za trudną 
pracę i wskazywanie właściwej drogi wychowan­
kom” -  powiedziała.

Dorota Andraka wyróżniła dyplomami Cen­
trali 47 przedstawicieli środowiska oświatowego, 
w tym 12 dyrektorów szkól, 23 nauczycieli, 10 
członków komitetów rodzicielskich i 2 księży. Pię­
ciu działaczom, najbardziej zasłużonym dla szkol­
nictwa polonijnego na Wschodnim Wybrzeżu, 
wręczyła statuetki im. Janiny Igielskiej. Nagroda 
imienia tej wybitnej polonijnej działaczki oświa­
towej -  nauczycielki, wychowawczyni i wielolet- 
niej dyrektorki PSD im. Adama Mickiewicza 
w  Passaic, NJ, długoletniej wiceprezes CPSD 
i współredaktorki „Głosu Nauczyciela” -  została 
ustanowiona w  piątą rocznicę jej śmierci. W  tym 
roku została przyznana po raz pierwszy, właśnie 
z okazji Dnia Edukacji Narodowej.

Jako pierwszy otrzymał tę statuetkę Jan Woź­
niak -  najbliższy współpracownik Janiny Igiel­
skiej, związany z polonijną oświatą od po­
nad pięćdziesięciu lat, do 2005 roku prezes,

Laureaci statuetek im. Jonlny Igielskiej -  od prawej: Jon W oźniok, Feliksa Sawicka, dr Edmund Osysko, ks. Bronisław W ielgus, 
prezes CPSD Doroto Andraka, wiceprezes W aldemar Rokowicz, sekretarz organizacyjny Andrzej Zera

i wiceprezes okręgowy M aria Paździor-Morchwińska.
Fot. B. Szenk
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a obecnie prezes honorowy Centrali. „Idea wrę­
czania statuetek im. Janiny Igielsklej Jest pięk­
na -  stwierdzi! Jan Wożniak. -  W  ten sposób ucz­
czono osobę, która w  pełni na to zasługuje. W ie­
rzę, że ta nagroda będzie przyznawana najwybit­
niejszym pedagogom i działaczom oświaty”.

Pozostałe statuetki oti'zymali: dr Edmund 
Osysko -  od 1983 roku przewodniczący Komisji 
Oświatowej KPA; ks. prałat Bronisław Wielgus 
-  w  latach 1980-87 dyrektor szkoły im. Piotra 
Skargi w  Elizabeth, NJ, a od 1988 roku do chwi­
li obecnej kapelan Centrali; Bronisław Wojewód- 
ka -  długoletni d3Tektor szkoły w  Hempstead 
i sekretarz finansowy Centrali; oraz Feliksa Sa­
wicka -  od 35 lat pełniąca funkcję dyrektora pol­
skiej szkoły im. Św. Maksymiliana Marii Kolbego 
w  Riverhead, Long Island.

,Aby docenić pracę polonijnych pedagogów 
i ludzi związanych ze szkolnictwem, wprowadzi­
liśmy nowe formy nagród -  zaznaczyła prezes 
CPSD. -  Pozwolą one na zastosowanie gradacji 
w systemie nagradzania pracowników oświaty”.

W  entuzjastycznie przyjętym przez zgroma­
dzonych programie kabaretowym, któiy zapo­
czątkował część rozrywkową spotkania, wystąpi­
li nauczyciele ze Szkoły Języka i Kultuiy Polskiej 
im. Jana Pawła II w Maspeth. Sporą porcję do­
brej muzyki z kolei zapewnił zebranym zespół 
„The Masters”, który grał do tańca do drugiej 
po północy.

W  spotkaniu wzięli udział przedstawiciele 25 
szkół zrzeszonych w  CPSD. Przybyli nawet ci 
z najodleglejszych stron -  z Filadelfii i Bostonu, 
gdyż -  jak podkreślili -  potrzeba bycia razem 
z innymi pedagogami w  tym dniu była tak sikia, 
iż nie mogła stanąć temu na przeszkodzie odle­
głość. Do Centrali należy obecnie 57 szkół ze sta­
nu Nowy Jork, New Jersey, Pensylwania, Conn- 
necticut, Massachusetts i Rhode Island oraz trzy 
szkoły z Floiydy, które przyłączyły się do CPSD 
w 2005 roku. Pracuje w  nich 481 nauczycieli, 
uczy się 7 458 uczniów w  503 oddziałach.

Zdjęcia i tekst: 
Barbara Szenk 

Nowy Jork 20 października 2006

OPŁATEK NAUCZYCIELSKr W NOWYM JORKU

W ystęp nauczycieli ze szkoły 
Jana Pawła II w  Maspeth.
Fot. B. Szenk

Tradycją stały się spotkania nauczycieli szkół 
polonijnych przy opłatku. W  niedzielę 7 stycz­
nia 2007 ju ż po raz dwunasty w  Konsulacie Ge­
neralnym w  Nowym Jorku wspólnie kolędowało 
ponad 250 osób. P r ^  tej szczególnej okazji wrę­
czono Medale Komisji Edukacji Narodowej za­
służonym nauczycielom.

Świąteczne spotkanie rozpoczęła prezes Cen­
trali Polskich Szkół Dokształcających -  Dorota 
Andraka słowami wiersza Army Iwaniec-Buczyń- 
skiej. W  spotkaniu wzięli udział: konsul Woj­
ciech Łukaszewicz; dyrektor d/s Polonii Alicja 
Piwowarska-Danlec; przewodniczący Komisji 
Oświatowej KPA dr Edmund Osysko; ks. prałat 
Bronisław Wielgus ~ kapelan CPSD; prezes ho­
norowy CPSD Jan Wożniak, a także dyrektorzy, 
nauczyciele, uczniowie i przyjaciele szkół polo­
nijnych na Wschodnim Wybrzeżu.

„To wielki zaszczyt 1 honor dla polskiego urzę­
du konsularnego w  Nowym Jorku mieć talach 
gości jak  paiistwo” -  powitał zebranych konsul 
Wojciech Łukaszewicz. „Wydaje ml się, że na tle 
innych nacji mamy bardzo wielką i piękną wolę 
pielęgnowania narodowej tradycji, pielęgnowa­
nia po prostu polskości (...). Państwo -  nauczy­
ciele szkół polonijnych dajecie najpiękniejsze 
świadectwo temu naszemu narodowemu budo­
waniu polskości”. Z  kolei dr Osysko przypom­
niał, iż w Am eiyce istnieje 158 szkół polonijnych, 
które są częścią 10-milionowej wspólnoty etnicz­
nej i dodał: „To powinno dać nam energię do kon­
tynuacji naszej pięknej pracy”.

Co roku podczas świątecznego spotkania wrę­
czane są Medale Komisji Edukacji Narodowej za­
służonym nauczycielom polonijnym. Tym razem 
wyróżnienia otrzymały; Małgorzata Jedliczka-Ja- 
chyra 1 Maria Siech -  nauczycielki PSD im. Hen- 
lyka Sienkiewicza, Brooklyn, NY; Elwira Drozd 
-  z-ca dyrektora i nauczycielka PSD przy Polskiej 
Fundacji Kulturalnej w  Clark, NJ; Barbara 
Szenk -  rzecznik CPSD i nauczycielka w  szkole 
przy PFC w  Clark, NJ; Zofia Giers -  nauczyciel­

ka PSD im. Św. Maksymiliana Kolbego w  River- 
head, NY; Ewa Szarejko -  założycielka szkoły im. 
Wisławy Szymborskiej w  Port Chester, NY i obec­
na przewodnicząca Komitetu Rodzicielskiego 
w  tejże szkole.

W  imieniu odznaczonych pań wystąpiła Bar­
bara Szenk: „Dziękujemy za honor, jaki spotkał 
kilku przedstawicieli naszego zawodu. Dziękuje­
my za to wyróżnienie naszej ojczyźnie. Traktuje­
my je  jako wyraz uznania dla wszystkich na- 
uczycieH wykonujących z poświęceniem, przez 
dziesięciolecia, swoje obowiązki”.

W  dalszej części spotkania dyrektor d/s Polo­
nii Alicja Piwowarska-Danlec wręczyła czeki pie­
niężne dla 25 szkół, które wcześniej złożyły po­
dania o dofinansowanie. Na koniec wystąpiły 
dzieci ze szkoły im. Kazimierza Pułaskiego 
w  Passaic, NJ z fragmentem Jasełek przygoto­
wanych przez nauczycielkę Marzannę Kopacz 
oraz dzieci ze szkoły im. Jana Pawła II w  New 
Britain, CT prezentujące taniec ludowy. Nie za­
brakło również pokrzepiających duchowo słów 
od ks. Bronisława Wielgusa i życzeń noworocz­
nych od prezes CPSD Doroty Andrakl.

Dorota Baktiia 
8 stycznia 2007

10 11
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Konsul W ojciech Łukaszewicz wręcza medal Barbarze Szenk. W  głębi stoją: 
M aria Siech ze szkoły im. H. Sienkiewicza na Brooklynie, Zofia Giers ze szkoły 
M. Kolbego w  Riverfieod, NY i Elwira Drozd ze szkoły przy PFK w Clark, KJ, 

Fol. A. Golonek

JESIEŃ, WRZESIEŃ I DR OSYSKO

Dorota Andraka dziękuje za kwiaty 
od Zarządu Centrali. 

Fot. A. Golonek

Nouczycielki odznaczone M edalami Komisji 
Edukacji Narodowej. O d lewej; Ewa Szarejko, 
M ałgorzata Jedliczka-Jachyra, M aria Siech, 
Barbaro Szenk, Zofia Giers.
Fot. A. Golonek

Medal Komisji Edukacji Narodowej otrzymuje 
Ewa Szarejko, założycielka szkoły im W isławy 

Szymborskiej w Port Chester, NY. Od lewej; 
Dorota Andraka, Małgorzata Jedliczka-Jachyra, 

Maria Siech, Barbara Szenk.
Fot. A. Golonek

Dr Edmund Osysko i p. Helena Żmurkiewicz podczas bankietu 
50-lecia szkoły im. H. Sienkiewicza w  Hamtramck, Michigan. 
17 września 2 00 6  roku.
Fot. Archiwum szkoły

Nauczycielka Marta Czaczkowsko 
wita dra Osysko w  imieniu pierwszaków. 
Fot. Archiwum szkoły

12

Początek roku szkolnego już za nami. Skoń­
czył się wrzesień i powoli z beztroskiego i rozleni­
wiającego klimatu wakacji wkroczyliśmy w  pra­
cowity klimat pracy szkolnej i refleksyjnej jesie­
ni.

Polonijna oświata jest żywa, aktywna i dyna­
miczna. Podwaliny dała jej pierwsza szkoła, zało­
żona w  teksańskim Panna Maria 150 lat temu. 
Pomału Polonia rozrastała się i powiększała 
o nowych emigrantów z Polski. Wszędzie tam, 
gdzie osiedlały się, mniejsze lub większe, skupi­
ska Polaków, natychmiast powstawały parafie, 
a przy nich zaczynały działać szkoły języka pol­
skiego. Z biegiem lat oświata polonijna zaczęła 
przeżywać prawdziwy renesans i dziś ten teksań­
ski zalążek owocuje 158 szkołami języka polskie­
go w  27 stanach, z 940-osobową kadrą nauczy­
cieli. Prawda, że imponujące? Ale, czy może być 
inaczej? Nie może, bo Polacy są narodem roman­
tycznym, kochają swój kraj, język i hołdują tra­
dycjom. 1 to wszystko przekazują swoim dzie­
ciom.

Trudno zatem byłoby ogarnąć te Uczby w  ca­
łość, gdyby nie było kogoś, kto by nad tym spra­
wował pieczę, nadał jednolity kierunek. Zaistnia­
ła wręcz konieczność organizowania się, dlatego 
przy Kongresie Polonii Ameiykańskiej powstała 
w  roku 1983 specjalna sekcja, zwana Komisją 
Oświatową. Jest to jednostka nadrzędna polonij­
nej oświaty, a jej rola polega na koordynowaniu 
całości prac, umożliwianiu współpracy nauczy­
cieli, reprezentowaniu ich w  środowisku amery­
kańskim i, co najważniejsze, organizowaniu po­
mocy ze strony polskich władz oświatowych 
w różnego rodzaju formach. Od 23 lat Komisji 
Oświatowej przewodniczy dr Edmund Osysko 
z Nowego Jorku.

Dr Osysko, jako zwierzchnik polonijnej oświa­
ty, został zaproszony do Detroit na obchody 50- 
lecia pracy szkoły im. Henryka Sienkiewicza 
w  Hamtramck -  najstarszej szkoły w  naszym 
stanie. Korzystając więc z obecności niecodzien-
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MICHIGAN

W izyta w szkole im. Mickiewicza. 
Od lewej: dr Edmund Osysko, dyrektorka 

Jolanta Gmurowska oraz Jerzy Bazydło, 
nauczyciel klas licealnych. 

Fot. Archiwum szkoły

MICfłfGAiN

nego gościa z Nowego Jorku, zaprosiliśmy go do 
naszej szkoły im. Adama Mickiewicza w  Sterling 
Heights, największej placówki oświatowej na tym 
terenie.

W  efekcie, nowy rok szkolny 2006-2007 roz­
poczęliśmy z udziałem pana przewodniczącego 
15 września. Nasz gość odwiedził tego dnia każ­
dą klasę, rozmawiał z dziećmi i nauczycielami. 
Był świadkiem pierwszycłi lekcji, poznał zaplecze 
szkoły: m. m. archiwa, biblioteczkę pełną ksią­
żek i pomocy dydaktycznych, dzienniki lekcyjne, 
programy nauczania opracowywane przez na­
uczycieli poszczególnych klas. Interesował się 
również klasami licealnymi i maturami, wieńczą­
cymi naukę w  naszej szkole. Odpowiadał na py­
tania i cierpliwie wysłuchiwał nas^ch  propozy­
cji i wniosków. Nie Instruował i nie pouczał, bo 
jak się okazało -  nie było takiej potrzeby. Dr Osy­
sko żegnając się z nauc2yclelami dokonał podsu­
mowania swojej wizyty i, bez cienia kurtuagl, 
wyraził rzeczową opinię. Nasz gość był zachwy­
cony dynamiką pracy i świetną organizacją, za­
uważył, że każdy nauczyciel doskonale czuje

swoją rolę i dokładnie wie, co i jak ma robić. Nie 
szczędził też ciepłych słów pod adresem rodziców 
dobrze współpracujących z gronem pedagogicz­
nym.

Nasza szkoła otrzymała miano wzorowej pla­
cówki oświatowej, szkoły mogącej świecić przy­
kładem.

Cieszy nas to i utwierdza w  poczuciu dobrze 
spełnianego obowiązku. Duma nas rozpiera, ale 
nie do końca, nie uzurpujemy sobie bowiem pra­
wa do pouczania. Nie aspirujemy do roU gwiaz­
dy. WoUmy współpracować z Innjmil szkołami 
i nauczycielami w  koleżeńskiej atmosferze, bo 
tylko taka forma jest użyteczna. Gdzie pracy 
pr^świecają wspólne cele, dążenia i wartości, 
tam nie może być mowy o klimacie konkurencji.

PS. Pan Osysko przebywał u nas zbyt krótko, 
aby odwiedzić klasy mające zajęcia we wtorki 
i środy.

Elżbieta Tumiłowska
Szkoła Języka Polskiego im. A. Mickiewicza 

w Sterling Heights, Michigan 
8 października 2006

z  ŻYCIA SZKOŁY W MUNSTER, INDIANA

W  roku szkolnym 2006/2007 Polska Szkoła 
im. Św. Rafała Kallnowskiego p r^  klasztorze oj­
ców karmelitów w  Munster, Indiana, Uczy tyl­
ko 100 uczniów, ale może się pochwalić wieloma 
imprezami. Bierze w  nich udział cała szkolna 
społeczność. Nauczyciele obchodzili Dzień Nau­
czyciela 21 października -  były chwile wzrusze­
nia, Ąrczenia i kwiaty od uczniów. Dzieci z I kla­
sy przeż5w a ły  pasowanie na ucznia 4 listopada: 
była wspaniała ceremonia w  kaplicy, program 
z wierszami i śpiewem, wspólny obiad i wpis3fwa- 
nie się do księgi pamiątkowej, odbijanie dłoni każ­
dego pierwszoklasisty, mnóstwo radości i wzru­
szeń. Szkołę odwiedził również Święty Mikołaj, 
przybył 9 grudnia, nie tylko rozdawał prezenty,

ale 1 odpowiadał na pytania dzieci. W  niedzielę 
17 grudnia wszyscy spotkali się przy wigilijnym 
stole; było łamanie się opłatkiem, pyszne potra­
wy wigUijne, śpiewanie kolęd przy akompania­
mencie s k r ^ ie c  1 gitary, występy zespołu ta­
necznego „Śląsk” i tańce niezmordowanych 
przedszkolaków.

Uwiecznieniem kalendarza szkolnego będzie 
maturalna zabawa taneczna w  sobotę 19 ma­
ja  2007 oraz piknik w  ogrodzie ojców karmeli­
tów 27 maja 2007 na zakończenie roku szkolne­
go.

Opracowała Helena Ziółkowska 
na podstawie materiałów nadesłanych 

przez Janinę Wójcik 
Styczeń 2007
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INDIANA ILLINOIS

Duma szkoły Św. Rafała Kalinowskiego -  zespół taneczny Ślqsk. 
Fot. Arcłiiwum szkoły

Rok szkolny 2 0 0 6 /2 0 0 7 ,

WYSTARCZY Ml TYLKO 
UŚMIECH...

Od sześciu lat, tradycyjnie, 14 października to 
u “Reja” podwójne święto: Dzień Nauc2yclela i Dzień 
Patrona Szkoły. W  tym roku październikowe święto 
było wj^ątkowe. Mottem uroc^stoścl były pros­
te, ale wymowne słowa:

„Wystarczy mi tylko uśmiech, 
wystarczy gest. uścisk dłoni, 
wystarczy wzrok wpatrzony we mnie i ręka, 
niezgrabnie kreśląca polskie litery”.

Tak niewiele w ystarc^  nam -  nauczycielom 
polskim, wychowującym na obczyźnie kolejne 
pokolenia młodzieży polonijnej. Serdeczny gest, 
uśmiech, odrobina wdzięczności.

1 właśnie taką wdzięczność okazały nam dzie­
ci z zespołu „KrcŁkowlacy 1 górale”, prowadzone­
go przez Zofię Boblak i chóru „Słowiki" Iderowa- 
nego przez Annę Pałasz, które przygotowały dla 
nas program artystyczny. W  programie nie za­
brakło pięknych wierszy, słów podziękowania 
1 bukietów kwiatów dla wychowawców.

Następnie miejsce na scenie zajęły nasze 
pierwszaki. Odświętnie ubrane, uroczyste i prze­
jęte, bo to ich wielki dzień -  Ślubowanie.

Po części artystycznej, przygotowanej pod 
okiem wychowawczyni Anny Pałasz, nasi mali 
uczniowie z wielkim przejęciem ślubowali być 
dobrymi uczniami, dobtymi Polakami 1 wspania­
łymi obywatelami. Zebrani na widowni rodzice 
nie kryli wzruszenia. W  naszej młodej szkole by­
ło to pierwsze ślubowanie, ale nie ostatnie. War­
to podtrz5onać tę tradycję, bo jest to wielkie prze­
życie i dla pierwszaków 1 dla rodziców, Ale to 
jeszcze nie był koniec uroczystości w  tym dniu.

Od początku akademii ws^stkich intrygowa­
ły osoby niecodziennych gości, którzy zaszczycili 
nas swoją obecnością. ByU to zastępca konsula 
generalnego Paweł Pietrasieński oraz wleekonsul 
w  Dziale Promocji i Współpracy z Polonią Ma­
riusz Gbiorcsyk. Okazało się, że zgotowali oni ze­
branym niemałą niespodziankę; przybyli do na­
szej szkoły, by osobiście wręczyć Medal Komisji

Rozalia Kusper, nauczycielka szkoły im. M iko ła ja  Re[a, 
odznaczona Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Fot. Archiwum szkoły

Edukacji Narodowej nauczycielce naszej szkoły 
-  Rozalii Kusper. Była to wzruszająca chwila. Pani 
Rozalia uczy w  naszej szkole i w  szkole im. fe ię -  
dza Prałata Stanisława Cholewińskiego. Przed 
przyjazdem do Stanów wiele lat poświęciła pracy 
z uczniami. Czytelnikom GŁOSU NAUCZYCIELA 
jej nazwisko nie jest obce, gdyż pani Rozalia czę­
sto zamieszcza w  GŁOSIE swoje artykuły 1 wier­
sze. Medal Komisji Edukacji Narodowej to dowód, 
że jest ceniona w  środowisku nauczycielskim.

Dyrekcja Szkoły im. Mikołaja Reja, nauczycie­
le i rodzice serdecznie gratulują Pani Rozalii, ży­
czą dalszych sukcesów i wiele satysfakcji i rado­
ści z pracy z uczniami oraz powodzenia w  życiu 
osobistym.

Tegoroczne wyjątkowo miłe 1 uroczyste spot­
kanie zakończyliśmy jednak smutnym akcentem. 
Po wielu latach pracy w  naszej szkole, wcześniej 
w szkole im. Cholewińskiego, pożegnaliśmy panią 
Danutę Ratułowską. Od założenia naszej szkoły 
pani Danuta była zastępcą 1 pomocnikiem dy­
rektorki Kazimiery Gal. W  tym roku pani Danu­
ta podjęta decyzję powrotu do Polski.

Życzymy jej spełnienia planów 1 marzeń. 
A  wszysOdm Nauc^clelom , Rodzicom, Uczniom, 
Czytelnikom GŁOSU NAUCZYCIELA życzymy 
wspaniałego roku 2007.

Grono Pedagogiczne Szkoły im. Mikołaja Reja
w Cliicago, niinois 

Listopad 2006
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ILLINOIS

„OJCZYŹNIE I MOWIE POLSKIEJ ŚLUBUJĘ! n

w  sobotę 18 listopada 2006 roku odbyło się 
uroczyste Ślubowanie w Polskiej Szkole im. Gen. 
Władysława Sikorskiego w Addison, Illinois. Ślu­
bowanie, czyli pasowanie na ucznia klasy 1 jest 
długoletnią tradycją naszej szkoły. Dzieci z kla­
sy I przygotowują się do tego ważnego dnia Już 
od początku roku szkolnego, Tym razem prze­
bieg tej uroczystości był szczególnie podniosły. 
Uczniowie klasy maturalnej w  strojach gradu- 
acyjnych powoli wprowadzali parami pierwsza­
ków na salę. Po prezentacji i odśpiewaniu hym­
nu nastąpił moment ślubowania. Rerwszaki, 
z rączkami wyciągniętym] w stronę sztandaru 
szkoły, odpowiadały „ojczyźnie i mowie polskiej 
ślubuję”. Następnie dyrektor szkoły Janusz Bok- 
sa ogromnym ołówkiem dotykał każde dziecko 
i pasował Je na ucznia. Z kolei uczniowie pod­
chodzili do kroniki szkolnej, gdzie przy swoim 
zdjęciu zostawiali odbitki swoich paluszków. 

Program artystyczny w wykonaniu uczniów 
kl. 1 dopełnił reszty uroczystości. Dzieci z dużym

przejęciem zaprezentowały piosenki I wierszyki 
przygotowane na tę okazję. Wręczenie pięknych, 
kolorowych dyplomów przygotowanych przez na­
uczycielkę Marzenę Grabiec uzupełniło uroczys­
tość. Zarząd szkoły przekazał uczniom podarunld 
-  kolorowe polskie książki. Smaczny poczęstu­
nek przygotowany przez rodziców zakończył ten 
pełen radości dzień.

Pasowanie na ucznia Id. 1 jest ważną uroczy­
stością szkolną I równocześnie lekcją patrioty­
zmu. Uczniowie klasy I poznają polskie symbole 
narodowe -  blałoczerwoną flagę, orła jako godło 
Polski i sztandar szkoły. Kiedy będziemy przera­
biać z elementarza czytankę Godło Polski, nasza 
lekcja będzie łatwiejsza, a w  umysłach dzieci 
ożyją wspomnienia i przeżycia z pierwszej lekcji 
patriotyzmu.

Ewa Belicki 
nauczycielka Polskiej Szkoły 

im. Gen. W. Sikorskiego 
w Addison, Illinois

pierwszoklosis,6w.
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Poważne m iny... Co będzie dalej?
Fot. Archiwum szkoły

Ślubowanie pierwszaków. 
Fot. Archiwum szkoły
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JAŚ I MAŁGOSIA W „BATONIKU //

Wszyscy pamiętamy bajkę braci Grimm o Ja­
siu i Małgosi, ale niewielu zna jej nowoczesną 
wersję w  w}'konaniu teatrzyku BATONIK. Do 
tych drugich należą uczniowie Polskiej Parafial­
nej Szkoły im. Juliusza Słowackiego w  Wheeling, 
którzy dziewiątego grudnia 2006 śledzUl burzli­
we losy rodzeństwa. Miejscem akcji jest centrum 
Chicago, gdzie młody mężczyzna przebywa 
z dwójką dzieci. Nowa żona nie spełnia oczełdwa- 
nej roli matki i postanawia sprzedać dzieci. Jaś 
i Małgosia przypadkowo słyszą telefoniczną roz­
mowę macochy i postanawiają uciec pociągiem.

Może nie powinnam zdradzać szczegółów, 
a raczej zaprosić do teatrzyku. Uchylę jednak 
rąbka tajemnicy i powiem, że przedstawienie za­
kończyło się amerykańskim happy endem.

Autorem tekstu, reżyserem, scenografem i za­
łożycielem teatrzyku BATONIK jest Stefan Pułto- 
rak. Nie przez przypadek pan Pułtorak podjął 
pracę z najmłodszymi. Z zawodu aktor lałkarz. 
z wykształcenia reżyser współpracujący z redak­
cją dziecięcych programów TVP takich jak -  „Po­
ra na Telesfora , „Tik-Tak”, czy „Domowe przed­
szkole”. Doświadczenie i miłość do zawodu akto­
ra zaprowadziły go do naszej szkoły, gdzie podjął

Autor i reżyser Stefan January Puftorak 
2 Narratorem Adamem Niedbalec, 
roł. Archiwum szkoły
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trud nauczania dzieci gry aktorskiej i poprawne­
go języka polskiego w  ramach zajęć pozalekcyj­
nych. Pan Stefan ze swoją grupą przygotował 
przedstawienie, do którego próby trwały klłka 
miesięcy.

Początki nie były łatwe dla dzieci urodzonych 

w  Stanach, ale ciężka praca obu stron dała efek­
ty w  postaci sukcesu ju ż podczas pierwszego pu­
blicznego wystąpienia. Kostiumy 1 rekwizyty, mu­
zyka, efekty dźwiękowe, światło, pomysłowe de­
koracje 1 dobra gra, złożyły się na sukces przed­
stawienia. Dla m łodych aktorów, uczniów naszej 
szkoły było to pierwsze w  życiu doświadczenie 
teatralne. Ix)dy zostały przełamane 1 teatrzyk 
BATONIK ze sztuką Jaś i Małgosia planuje wy­
stąpić w  innych szkołach w  ramach programu 
DZIECI-DZIECIOM.

Dekoratorem była pani Hanna Maziarz, arty- 
sta-plastyk współpracująca z teatrzykiem, która 
włożyła w  wykonanie licznych elementów deko­
racyjnych nie tylko pracę, czas ale 1 serce. Deko­
racje są bardzo ważnym elementem w  sztuce, 
dzlęłd nim sztuka, szczególnie dla młodszych wi­
dzów staje się bardziej cz)4elna 1 lepiej zapamię­
tana.

Często nie zdajemy sobie sprawy, jak  Istotny 
w  rozwoju dziecka jest kontakt ze sztuką. Poma­
ga ona rozwijać wyobraźnię 1 wrażliwość dziecka 
na świat. Zajęcia w  szkole to nie tylko zabawa 
i nauka, ałe także forma terapii przez sztukę.

Zapraszam zatem do wzięcia udziału w  tera­
pii, dzięki której świat jest piękny 1 łatwiej się 
je.

W  wystawaenie sztuld ogrom pracy 1 czas wło­
żyli rodzice dzieci grających w  przedstawieniu, 
sympatycy i Zarząd szkoły, za co sldadam ser­
deczne dzięki.

Renata Rudnicki 
dyrektorka Polskiej Parafialnej Szkoły 

im. Juliusza Słowackiego 
w Wheeling. Illinois 

Grudzień 2006

ILLIINOIS

Kolejarz -  Aleksander Pieprzycki.
Fot. Archiwum szkoły

- N icole Zimniak -  na kanapie z kotem.
Fot. Archiwum szkoły
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Uwięziony Jos -  Kubo Adaś. 
Fot. Archiwum szkoły PASOWANIE NA PIERWSZAKÓW

ŚLU BO W ANIE PIERWSZOKLASISTÓW W  POLSKIEJ SZKOLE 
IM. CZESŁAW A M IŁOSZA W  SCHAUMBURG

„Duma mnie przy tym wielka rozpiera, 
bo pomijając względy wszelakie, 
pamiętać trzeba, że raz tylko w życiu 
stałem się stuprocentowym pierwszakiem".

Już po raz drugi w  Polskiej Szkole im. Czesła­
wa Miłosza w  Scłiaumburg, Illinois (która rozpo­
częła swoją działalność 11 września 2005 roku) 
dnia 28 października 2006 roku odbyła się uro­
czystość ślubowania pierwszoklasistów.

Gdy na początku września uczniowie pierwszej 
klasy, przekraczali progi szkoły czuli się jeszcze 
bardzo niepewnie. Ale wystarczyły dwa miesiące 
spędzone pod troskliwym okiem wychowawczyni 
Grażyny Kamys, aby nabrać wiary w  siebie 
i z podniesionym czołem przystąpić do ślubowa­
nia i uroc^stego pasowania na ucznia.

Słowa prz3rrzeczenia powtarzali wszyscy ucz­
niowie:

Ślubuję być dobrym Polakiem,
dbać o dobre imię swojej klasy i szkoły.
Będę uczyć się, Jak kochać Ojczyznę.

ślubowali również rodzice:

Mam dziecko w tej szkole i będę:
Zawsze pamiętać, że dziecko Jest unikalnym
skarbem
Doceniać w dziecku to co w nim najlepsze.
Przyrzekamy.

Następnie pierwszoklasiści w obecności swo­
ich rodziców, nauczycieli, starszych koleżanek 
i kolegów, zaproszonych gości wykazali się umie­
jętnościami recytatorskimi 1 wokaln)rmi. Dyrek­
torka szkoły olbrzymim ołówkiem dokonała aktu 
pasowania, a wychowawczjoil pomagała dzie­
ciom pieczętować pamiątkowe djrplomy palusz­
kami.

W ażnq częścią uroczystości ślubowania sq recytacje.
Fot. Archiwum szkoły

Mam głębokie przekonanie, iż słowa ślubowań 
we wszystkich polskich szkołach tutaj na ob- 
c^źn ie na amerykańskiej ziemi, nie pozostaną 
tylko obietnicą.

Życzę pierwszoklasistom i ich rodzicom sa­
mych miłych chwil w  procesie edukacji.

Anna Dunajewski 
dyrektorka szkoły 

Listopad 2006
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Fotograficzne migawki z uroczystości ślubowania 
pierwszoklasistów w szkole im. Czesława Miłosza 

W Schaumburg, Illinois. 
Wszystkie zdjęcto z archiwum szkoły.

ILLinOIS

MAMY ZWYCIĘŻAJĄ
„M y  Favorite Polish W om an" w  Polskiej Szkole 

im. C zesław a M iłosza  w  Schaumburg, Illinois

„Dopóty naród żyje, dopókijęzykjego żyje"
-  Karol Libelt

Słowa te najbardziej oddają znaczenie języka 
w  życiu narodu. Język nigdy nie Istnieje w  izola­
cji. lecz jest w  naturalny sposób związany z kul­
turą. Z tego względu promocja języka polskiego 
jest również promocją kultury polskiej.

Ogromne znaczenie ma rozwój szkolnictwa 
polskojęzycznego, ponieważ szkoły polskie stają 
się poza granicami kraju centrami promieniowa­
nia naszego języka i kultury w  danym środowi­
sku.

Ważną rolę w  promocji języka polskiego speł­
niają konkursy wiedzy o literaturze i kulturze 
polskiej, o języku polskim, ortograficzne, recyta­
torskie i innego rodzaju konkursy tematyczne 
organizowane nie tylko przez szkoły, ale i różne 
organizacje polonijne oraz media. Dzieci młodsze 
wyrażają swoje myśli najczęściej w  pracach pla­
stycznych, dzieci starsze i młodzież w  określonej 
formie literackiej.

Tak było właśnie w  konkursie zorganizowa­
nym przez Wydział Kobiet Okręgu 13. Związku 
Nai'odowego Polskiego z okazji setnej rocznicy 
powstania tej organizacji. Temat konkursu to 
„My Favorite PoUsh Woman” (Moja ulubiona pol­
ska kobieta). W  zależności od poziomu miała to 
być praca plastyczna dla dzieci z przedszkola, 
klas pierwszych i drugich lub esej dla klas star­
szych. W  tym właśnie konkursie uczniowie Polsłdej 
Szkoły im. Czesława Miłosza w Schaumburg 
sprawUi wszystkim miłą niespodziankę.

Pierwsze miejsce w  kategorii wiekowej od 
przedszkola do klasy dmgiej zajęła Emily Diehl, 
która wykonała „wydzierankę” -  postać mamy. 
Natomiast Gabriela Pachołek i Sandra Gos, które 
napisały eseje o swoich mamach zajęły drugie 
miejsce w  kategorii od klasy szóstej do ósmej. 
Laureaci w  każdej kategorii otrzymali nagrody

Emily Diehl -  Polska Szkoła im. Czesława Miłosza 
w  Schaumburg, przedszkole. I miejsce w  konkursie 

"M y Favorite Polish W om an" 200Ó r.
Fot. A. Dunajewski

pieniężne i dyplomy. Szkoła otrzymała podzięko­
wanie za promowanie konkursu.

Gratulujemy uczennicom i ich rodzicom. Ży­
czymy sukcesów!

Zachęcajmy uczniów do brania udziału w  kon­
kursach!

Kazimiera Makaruk 
nauczycielka Polskiej Szkoły 

im. Czesława Miłosza 
w Schaumburg, Illinois
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SPOTKANIE WIGILIJNE W  POLSKIEJ SZKOLE 

IM. CZESŁAWA M ItO SZA W  SCHAUMBURG, ILLINOIS

ILLINOIS

WIGILIA W WAUCONDA
SPOTKANIE WIGILIJNE W  POLSKIEJ SOBOTNIEJ SZKOLE 
IM. JA N A  MATEJKI W  W A U C O N D A , ILLINOIS

Szesnastego grudnia 2006 roku w Polskiej 
Szkole im. Czesława Miłosza w Schaumburg, od­
było się po raz drugi w dwuletniej łiistorii szkoły 
spotkanie wigilijne z udziałem nauczycieli, rodzi­
ców, uczniów i zaproszonych! gości. Święta Boże­
go Narodzenia to czas radości, spędzania wol- 
nycłi chwil w przyjemnej, rodzirmej atmosferze, 
której źródłem jest przyjście na świat Bożej Dzie­
ciny. Uroczysty nastrój trwał podczas szkolnej 
wigilii i bardzo ciepło wpisywał się w  czas oczeki­
wania na zbliżające się Boże Narodzenie.

Spotkanie prowadziły: dyrektor szkoły -  An­
na Dunajewski 1 prezes -  Małgorzata Szostek. 
Świąteczny okres rozpoczął się przedstawieniem 
przygotowanym przez uczniów naszej szkoły 
przy pomocy Elżbiety Szponar -  wychowawczyni 
kł. VIII. Jak każda bajka, tak i ta o dobrodusz­
nym Kopciuszku i jej mniej sympatycznych sio­
strach miała swoje przestanie wchodzące 
w  świąteczną atmosferę ciepła, miłości i wyba­
czania sobie wszelkich przewinień. By pięknej 
tradycji stało się zadość, nie zabrakło wspólnego 
śpiewania kolęd i łamania się opłatkiem. Nad­
szedł wreszcie czas, by usiąść do pięknie udeko­
rowanych stołów i uraczyć swoje podniebienia 
wigilijnymi przysmakami. Tutaj serdeczne po­
dziękowania należą się kochanym rodzicom 
dzięki którym tradycyjne polskie dania, desery 
1 owoce pojawiły się na naszych stołach w  tym 
dniu.

Święta Bożego Narodzenia to czas radosnego 
dzlelema się dobrem z innymi ludźmi, składania 
sobie najpiękniejszych życzeń: zdrowia, wszelkiej 
pomyślności i spełnienia marzeń.

Specjalnymi gośćmi w naszej szkole były dzie­
ci zaproszone do Chicago przez Fundację Dar 
Serca, by spełniło się ich największe pragnienie 
szybkiego powrotu do zdrowia. Fundacja zbiera­
jąc piemądze od ludzi dobrej woli, opłaca ciężko 
choiym dzieciom leczenie oraz pobyt ich rodzi-
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Specjalni goście -  dzieci z "Daru Serca" 
z dyrekforkq szkoły Annq Dunajewskq.

Fot. Archiwum szkoły

com na obcej ziemi, ale wśród życzliwych im ro­
daków. Czas spędzony na opłatkowym spotka­
niu pomógł im choć na chwilę zapomnieć o Ich 
cierpieniu 1 przywrócił nadzieję na lepszą, pozba­
wioną bólu przyszłość.

Atrakcją dla wszystkich dzieci był Święty Mi­
kołaj, któiy pojawił się z prezentami dla wszyst­
kich milusińskich. Zaciekawione oczy dzieci i ich 
radosne buzie były nagrodą 1 podziękowaniem 
dla wszystkich, bez których ofiarnej pomocy i za­
angażowania szkolna wigUla nie mogła by się od­
być.

Z  niecierpliwością czekamy na kolejną możli­
wość wspólnego dzielenia się tym radosnym cza­
sem Narodzenia Pana.

Doslego Roku!

Agnieszka Szabla 
nauczycielka Polskiej Szkoły 

im. Czesława Miłosza w S ch au m bu rg  
grudzień 2006 r.

„Wszystkie drogi prowadzą do Betlejem, 
by odnaleźć Boga..."

16 grudnia 2006 roku, w  Polskiej Sobotniej 
Szkole im. Jana Matejki w  Wauconda, wszyscy 
uczniowie, nauc^clele, rodzice, Zarząd szkoły wraz 
z dyrektorką Hanną Walas zasiedli przy pięknie 
ustrojonych stołach, by podzielić się opłatkiem 
1 geść wigilijne specjały przygotowane przez ro­
dziców.

W  odświętnie ozdobionej sali wysłuchaliśmy 
Słowa Bożego przekazanego przez ks. Krzysztofa, 
a po wspólnie odmówionej modlitwie rozpoczęli­
śmy dzielenie się opłatkiem, jako że:
„Jest w naszym kraju zwyczaj, 
że w dzień wigilijny, 
przy wzejściu pierwszej gwiazdy 
wieczornej na niebie
ludzie gniazda wspólnego łamią cMeb biblijny".

W  tym dniu każdy mógł zaoferować tylko 
życzliwość 1 miły uśmiech.

Wigilijną biesiadę uwieńczyły jasełka, które 
w  tym roku były dziełem wspólnej pracy dzieci 
z kółka teatralnego, uczniów 1 nauczycieli. Nie 
sposób nie pochwalić wszystkich uczestników 
Betlejemskiej Dobranocki. Kleryk Marcin Po- 
tępski i nauczycielka Agnieszka Zętek stworzyli 
n iezapomniany wizerunek Świętej Rodziny: 
świętego Józefa 1 Najświętszej Panienki. To oni 
witaJi wszystkich, którzy przychodzili z radością 
i pokorą oddać pokłon Panu. Do narodzonej 
Dzieciny przybyli Jaś (Adrian Mościński) 1 Mał­
gosia {Oliwia Pogrzebskl) ofiarować Dzieciątku 
leśne smakołyki. W  korowodzie postaci z bajek 
nie zabrakło Czerwonego Kapturka (Dominiki 
Rudzkiej), Królewny Śnieżki (Nicole Zbierzkow- 
skl) 1 Skrzata (Przemka Mościńskiego). Wszystkie 
dzieci były ślicznie przebrane i mówiły z wielkim 
zaangażowaniem. Gromadziły się wokół żłóbka, 
zapraszane przez Św. Józefa i Maryję, ośmielone

słowami pięknych kolęd wykonywanych przez 
Chór Aniołów, na czele którego występowała ko­
lejna nauczycielka -  Beata Kuta-Gancarz oraz 
najstarsze aktorki z kółka teatralnego, nieza­
wodne Kasia Slerzputowska 1 Angelica Magiera. 
Pani Beata wraz z dziewczynkami uzupełniała 
swym głosem instrumentalną wersję kolęd i pa­
storałek pięknie odgrywanych przez naszych 
muzykujących w  składzie: Klaudia Drewno (flet), 
Bartek Piela (gitara), Artur Walas (pianino), Mi­
chał Chrapek (pianino) oraz Iga Babińska (gita­
ra). Dzięki różnorodności form wypowiedzi 
przedstawienie stało się wielkim wspólnym 
przedsięwzięciem -  bogatym w  oprawę, skłania­
jącym do refleksji, tak jak  choćby monolog Pino- 
kla (Artur Walas) -  deklarującego gotowość prze­
miany 1 wejścia na drogę prawdy.

Bożą Dziecinę przyszła powitać 1 obdarować 
także Callneczka (Karina Wycz)rńsla) jak  wiosna 
pachnąca kwiatami oraz Pszczółka Maja (Madzia 
Gajowlk) -  okaz pracowitości i szczodrości. Nie 
zabrakło też wdzięcznych Smerfa i Smerfetki (Iza 
Kanoza i Ania Mucha), którzy przynieśli w  darze 
Bożej Dziecinie przyrzeczenia Smerfów -  zgodnie 
z zaleceniem ich Papy. Korowód bajkowych po­
staci zamykał Kopciuszek (Monika Szuta), który 
pozostawił Panu swój złoty pantofelek.

Po pierwszej części przedstawienia nastąpił 
ciekawy dialog trzech postaci z tzw. świata mło­
dych, zbuntowanych, zagubionych we współcze­
snym śwlecie: Uczennicy (Klaudia Drewno), Pun­
ka (Kasia Slerzputowska) i Hipiskl (Angelica Ma­
giera). To oni -  buntując się przeciw normalno­
ści. przedstawiając swoje racje -  doszli w  końcu 
do konkluzji, iż jedyną prawdą jest Bóg, 
a „wszystlde drogi prowadzą do Betlejem".

Na koniec, zgromadzeni na scenie aktorzy wy­
krzyknęli: „Chwała Tobie Dzieciątko Małe, a nam 
Wszystkim Wesołych Świąt!”, zaś chór odśpiewał 
piękny i wzruszający utwór Maleńka Miłość.
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Następnie na scenie pojawi! się Święty Miko­
łaj w towarzystwie elfów (Oli Magiera i Alexa 
Pawlasek), by rozdać dzieciom prezenty. Rados­
ny zgiełk i wrzawa towarzyszyły ceremonii rozda­
nia paczek. Wdzięczne dzieci „wykupowały” swo­
je upominki piosenkami i wierszami. Został jesz­
cze do realizacji jeden punkt programu a miano­
wicie losowanie szczęśliwców, do których trafić 
miały -  przygotowane przez poszczególne klasy 
-  „kosze wszelakich dobroci”. W  ubiegłym roku 
dochód uzyskany ze sprzedaży losów został prze­
znaczony na zakup sztandaru szkoły.

Uczennica (Klaudia Drewno) składa przysięgę 
w  obecności Anioła (Beaty Kulo<5ancarz).
Fol. Arcłiiwum szkoły

Spotkanie Wigilijne dobiegło końca. Szczęśliw­
cy wracali do domów z koszami świec, maskotek 
łakoci lub innych różności.

To wspaniale, iż pośród powszednich sobót są 
też w  szkolnym kalendarzu te odświętne, pozwa­
lające zbliżyć się do siebie, uśmiechnąć. Dzięki 
współpracy, chęci współdziałania i sympatii lu­
dzi można tworzyć takie imprezy scalające śro­
dowisko, gdzie nie brak zaangażowania rodziców, 
nauczycieli, uczniów. W  tym miejscu należą się 
słowa podziękowania dyrektorce Hannie Walas, 
Zarządowi i całej społeczności szkolnej a także 
naszym wspaniałym nauczycielom -  aktorom 
i dzieciom z kółka teatralnego prowadzonego pod 
moim kierunkiem. To dzięki wielkiej aktywności 
nas wszystkich można p rzerw ać  cudowne chwi­
le na pikniku, w  czasie szkolnej W igilii i iimych 
uroczystości.

A  tymczasem powróćmy na moment do at­
mosfery świąt Bożego Narodzenia słowami mo­
dlitwy Jana Pawła II: „Bóg przybliżył się do nas, 
stał się człowiekiem. Jego imię: Jezus! Jego mi­
sja: Chrystus! (...) Powinniśmy biec za Nim i sta­
rać się Go dogonić. Jest naszym Pokojem". 
Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój 
ludziom Jego upodobania.

Sylwia Babińska 
nauczycielka 

Polska Szkoła im. Jana Matejki 
Wauconda, lUinois 

Styczeń 2007

Calineczka (Karina Wyczyński) 
przynosi kwiaty Jezuskowi.
Fot. Archiwum szkoły

WPROST Z CHICAGO

Nowy Zarząd Zrzeszenia Nauczycieli Pol­
skich w  Ameryce. Na walnym zebraniu, które 
odbyło się 10 grudnia 2006 w  Copernicus Center, 
5216 West Lawrence w  Chicago, wybrany został 

nowy Zarząd Zrzeszenia. W  skład nowych władz 
weszli: Helena Ziółkowska -  prezeska; Betty 

Uzarowicz -  I wiceprezeska; Magdalena Kobiela 
-  II wiceprezeska; Alicja Nawara -  III wicepreze­
ska; kapelan -  o. Władysław Giyzło, jezuita; Bar­
bara Musiał i Halina Tracz -  sekretarki protokó- 
łowe; Halina Czajkowska -  sekretarka korespon­
dencyjna. Członkami Zarządu zostały: Agata Ko- 
packa, Małgorzata Pawłusiewicz, Maria Ślęzak, 
Aneta Wesołowska i Helena Zając. Skład Komisji 
Rewizyjnej: Jadwiga KUjańska -  przewodnicząca; 
Janusz Boksa, Włodzimierz Florek, Ewa Koch, 
Małgorzata Kusiak -  członkowie.

Nowy Zarząd ogłosił konkurs na stanowisko 
skarbnika, kolportera i rzecznika prasowego. Kon­
kurs został rozstr^gnięty na zebraniu ścisłego 
Zarządu 18 stycznia 2007. Skarbnikiem została 
Renata Rudnicla; kolporterem -  Magdalena Ko­
biela. Wybrano dwóch rzeczników prasowych: 

Annę Siek i Sylwię Babińską.
Opracowane przez nowy Zarząd plany na 

okres dwuletniej kadencji to m.in.: kontynuacja 
prac wydawniczych (w przygotowaniu jest pod­
ręcznik dla klasy VII); usprawnienie pracy kol­
portera: pomoc nauczycielom w  ewaluacji i no- 
stiyflkacji polskich dyplomów; organizowanie kon­
kursów międzyszkolnych; zorganizowanie uro­
czystej Mszy św. dla maturzystów; wielkanocne 
rekolekcje dla nauczycieli; wyjazd nauczycieli do 
Amerykańskiej Częstochowy 1 Filadelfii (maj 2007); 
współpraca z organizacjami o edukacyjnym 
i kulturalnym profilu (The Council of Educators 
in Polonia, ‘Teatr 13”, Muzeum Polskie, Orkiestra 
Symfoniczna im. Paderewskiego); wymiana doś­
wiadczeń metodycznych (lekcje pokazowe w  szko­
łach, udział w  warsztatach metodycznych).

Opłatek Nauczycielski. W  niedzielne popołu­
dnie 28 stycznia 2007, w  przyjaznym nauczycie­
lom Jezuickim Ośrodku MOenijnym, 5835 West 
Irving Park Road w  Chicago, odbył się Nauczy­
cielski Opłatek z udziałem około 100 osób. 
Oprócz nauczycieli na świąteczne spotkanie przy­
byli sympatycy Zrzeszenia i szacowni goście: pre­
zes Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickie­
go Wallace Ozog z małżonką Joarmą; wicepreze­
ska Zjednoczenia Anna Sokołowska, konsul Pa­
weł Pietrasieński; przedstawiciele Archidiecegi 
Chicagowskiej Elżbieta Chudzik i Jacek Chaba; 
prezeska Rady Nauczycieli Polonijnych dr Lidia 
FUus; Bożysława Andersohn założycielka i dy­
rektorka młodzieżowego „Teatru 13” oraz gorąco 
witany przewodniczący Komisji Oświatowej Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej dr Edmund Osysko 
z małżonką HaUną, goście z Nowego Jorku.

Zebranych powitała i złożyła wierszowane ży­
czenia prezeska Helena Ziółkowska; krótkie ży­
czenia złożyli również: Wallace Ozog, Anna Soko­
łowska, konsul Paweł Pietrasieński i dr Edmund 
Osysko. Tradycyjnie, po życzeniach powirmo na­
stąpić łamanie się opłatkiem i wymiana życzeń, 
ale tym razem nastąpiła zmiana „opłatkowego 
protokołu”.

Następnym pimktem programu było wręcze­
nie Medali Komisji Edukacji Narodowej dwóm 
zasłużonym nauczycielkom. Medale otrzymały: 
Alicja Nawara i Ryszarda Płużyczka. Należy 
wspomnieć, że w  październiku 2006 roku Meda­
le KEN otrzymało wiele nauczycielek z chicagow­
skiego środowiska (nazwiska były wymienione 
w  Refleksjach Redakcyjnych, GŁOS NAUCZY­
CIELA, nr 4/2006), a w  listopadzie z okazji pol­
skiego Święta Niepodległości Krzyże Kawalerskie 
Zasługi Rzeczpospolitej Polskiej otrzymały: dłu­
goletnia wiceprezeska Zrzeszenia Betty Uzaro­
wicz i Danuta Schneider, współredaktorka GŁO­
SU NAUCZYCIELA od 1987 roku.

Opłatek Nauczycielski był okazją do spotka­
nia wszystkich uhonorowanych medalami pań
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oraz do podziękowania ustępującemu Zarządowi 
i przedstawienia nowego Zarządu, Członkowie 
ustępującego Zarządu otrzymali piękne bukiety 
czenvonych róż. Te uroczyste momenty zostały 
utrwalone przez licznych fotografów oraz kamery 
telewizyjne miejscowych polskich programów.

Następnie kapelan Zrzeszenia o. Władysław 
Giyzlo pobłogosławił opłatki i odmówił piękną 
modlitwę. Po łamaniu się opłatkiem i wymianie 
życzeń świątecznych rozpoczęło się kolędowanie 
przy akompaniamencie dwóch akordeonistów
-  o. Gtyzło i jego przyjaciela Stanisława Zieliń­
skiego, urozmaicone odczytaniem przez Annę 
Wltowską-Gmiterek humorystycznego wiersza 
ks, Jana Twardowskiego „Trzy królowe”. Boha­
terkami wiersza są żony trzech mędrców czeka­
jących na powrót swych mężów.

Miłą atmosferę Opłatka uzupełniały eleganc­
ko nakryte i udekorowane świątecznie stoły oraz 
smaczny podwieczorek z lampką wina, o co za­
dbały wiceprezeski Betty Uzarowlcz i Alicja Na­
wara,

„Straszny dwór" w Chicago. W sobotnie 
przedpołudnie 10 lutego dziesiątki żółtych szkol­
nych autobusów zdążały w  jednym kierunku
-  do Rosemont Theatre w miejscowości Rose- 
mont koło Chucago: wiozły młodzież z polskich szkół 
w  metropolii chicagowskiej na operę Straszny 
dwór Stanisława Moniuszki, Kilka zdań wyja­
śnienia: w  Chicago od 10 lat istnieje i działa bar­
dzo prężnie Paderewski Symphony Orchestra 
(PaSO), jej dyrektorem jest Barbara Blłszta, dy­
rygentem -  Wojciech Niewrzoł, Dla uczczenia 
swego jubileuszu PaSO pokusiła się o wystawie­
nie Strasznego dworu, co oznaczało sprowadzenie 
niemal całego przedstawienia z Polski, W  operze 
brało udział przeszło 200 wykonawców, więk­
szość przybyłych z Polski. PaSO dostarczyła or­
kiestrę, sporą liczbę chórzystów i dwie solistki 
w  mniejszych rolach. Brawurowe tańce wykonały 
chicagowskie zespoły -  balet „Wici” 1 Zespół Ple­
śni 1 Tańca “Lajkonik” z Polskiej Szkoły im. Trój­
cy Świętej. Sobotnie przedstawienie zostało za­
planowane głównie z myślą o młodzieży polskich 
szkół. Szkoły nie zawiodły. Na operę przyjechała 
młodzież z klas VI do VIII oraz klasy licealne
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-  z 29 szkół ponad 2,5 tysiąca uczniów, rodziców 
i nauczycieli. Przedstawienie spotkało się z gorą­
cym przyjęciem młodocianej publiczności.

Studniówka 2007. Sobota 10 lutego 2007 
była podwójnym świętem dla 744 maturzystów 
z 27 polskich szkól metropolii chicagowskiej; ra­
no -  opera, wieczór -  studniówka. Była to już 
XIV studniówka organizowana w  Chrlcago, Odby­
ła się w  Crowne Płaza Hotel, 5444 North River 
Road, w  obszernej sali pięknie udekorowanej 
czerwonymi 1 białymi balonami. Organizatorem 
i gospodarzem studnlówld w  tym roku była Pol­
ska Szkoła im. Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
z Chicago. Imprezę prowadziły: dyrektorka Szko­
ły Ewa Koch i wychowawczyni klasy maturalnej 
Jadwiga Pytlik. Na sali oprócz maturzystów, na­
uczycieli i rodziców znajdowali się honorowi go­
ście: konsul Mariusz Gblorczyk, prezeska Zrze­
szenia Nauczycieli Polskich w  Ameryce Hele­
na Ziółkowska, wiceprezes Związku Narodowego 
Polskiego Paul Odrobina z małżonką, wicepreze­
ska Zjednoczenia Polsldego Rzymsko-Katolickie­
go Anna Sokołowska, kapelan Zrzeszenia o. Wła­
dysław Gryzło, przedstawiciel Archidiecezji Cłu- 
cagowskiej Jacek Chaba. Krótkie życzenia złoży­
li honorowi goście. Prezeska Zrzeszenia odczyta­
ła list gratulacyjny do młodzieży od prezeski 
Centrali Polsldch Szkół Dokształcających w  No­
wym Jorku Doroty Andraki. Młodzież bawiła się 
wspaniale. Najwięcej uciechy było przy przeska­
kiwaniu przez „ 100” -  były skoki, taneczne węże, 
przenoszenie „na barana” i na rękach, nie brako­
wało fantazji. W  czasie studniówki odbyło się lo­
sowanie nagrody ufundowanej przez organizato­
rów; jest to wyjazd do Fteymu na I^etni Uniwersy­
tet Kultury Polsłdej. W  tym roku nagrodę wylo­
sowała Kasia Orzeł z Polskiej Szkoły im. Errdlu 
Plater w  Schaumburg.

Pierwsza studniówka odbyła się 29 lutego 
1994 roku w  restauracji Białego Orła w  Nlles. 
Studniówce od początku patronuje Zrzeszenie 
Nauczycieli Polskich w  Ameryce, ale co roku jej 
organizowania podejmuje się inna szkoła.

Helena Ziółkowska
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W alne Zebranie Zrzeszenia. 10 grudnia 2006. 
W  drugim rzędzie -  nauczycielki szkoły 
im. Św. M. Kolbego.
Fot. Anno Siek

N o w y Zorzqd Zrzeszenia. 
Siedzą; A licja N aw aro, Helena 

Ziółkowska, M ałgorzata 
Pawlusiewicz. Stoją od lewej: Agata 
Kopacko, M ołgorzoto Kusiak, Aneta 
Wesołowska, Helena Zając, Halina 

Czajkowska, W łodzim ierz  Florek, 
Ewa Koch, Halina Tracz, Barbaro 

Musiał. (Brok: Betty Uzarowicz, 
Jadwigi Kiljańskiej i Janusza Boksy).

Fot. Anno Siek

Opłatek Nauczycielski: Konsul Pawet Pietrasieński wręcza  ̂ p t ^ c z c e
Medale Komisji Edukacji Narodowej Alicji Nawara (z lewe|) . Ryszordz.e Płuzyczce. 

Fot. Anna Siek
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Opłatek Nauczycielski, 28 stycznia 2 00 7  r. 
Goście ze Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego 

w  Ameryce; W allace O zog -  prezes z małżonką Joanną 
oraz wiceprezeska Anna Sokołowska.

Fot. Anna Siek

Akordeoniści: o. W ładysław  G ryzło, kapelan 
Zrzeszenia i Stanisław Zieliński swoją grą zawsze 
umilają nauczycielskie spotkania.
Fot. Anno Siek

POD ZNAKIEM PADEREWSKIEGO
30 lat dz ia ła lnośc i Polskiej Szkoły im. Ignacego Paderewskiego 
w Park Ridge, Illinois (1976  -  2006)

TROCHĘ HISTORII...

1976
Szkoła im. Ignacego Paderewskiego rozpoczę­

ła swoją działalność w  lutym 1976 roku. Do jej 
założenia przyczyniła się grupa rodziców -  spo­
łeczników z Elżbietą i Stanisławem Wajdeman 
na czele. Pierwszą kierowniczką szkoły, mającej 
swoją siedzibę w  budynku parafii Our Lady of 
Ransom w  NUes, Illinois, została Halina Kubsik.

1980 -  1990
Szkoła stopniowo się rozwijała i wzbogacała 

swoje formy działalności. Na lekcjach, które po­
czątkowo trwały od 9 do 11:30, a później do 12:00 
uczniowie szkoły podstawowej i jednej grupy 
przedszkolnej uczyli się języka polskiego, pozna­
wali tradycje i polskie obrzędy świąteczne. To 
w tym okresie wj^racowano wiele form działal­
ności, które są kontynuowane do dzisiaj: udział 
w  paradach trzeciomajowych i konkursach recy­
tatorskich, jasełka, zabawy szkolne dla rodziców, 
obchody Miesiąca Dziedzictwa, msze święte na 
rozpoczęcie i zakończenie roku szkolnego. Ucznio­
wie włączali się w  życie środowiska np. braU udział 
w uroczystościach związanych z trzecią rocznicą 
kanonizacji ks. M. Kolbe (Munster, Indiana), przez 
wiele lat prezentowali program świąteczny pod­
czas spotkania opłatkowego w  Kole Ziemi Wołyń­
skiej i Związku Miłośników Wilna.

Pod koniec tej dekady Uczba uczniów osiągnę­
ła magiczną cyfrę 100, mimo że w  roku szkol­
nym 1983/84 doszło do podziału szkoły: część 
rodziców utworzyła drugą placówkę, która 
po pewnym czasie przyjęła imię Mikołaja Koper­

nika i do dziś działa w  NUes.

Ważne wydsirzenia tego okresu to:
-przeniesienie w  roku szkolnym 1982/83 

siedziby szkoły do budynku przy parafii św. 

Izaaka w  Niles

Portret Ignacego Paderewskiego namalowany 
przez Mateusza Siek, ucznia III klasy liceum -  dar dla Szkoły.

- objęcie funkcji kierownika szkoły przez Bar­
barę Kozłowską, która pracowała na tym 
stanowisku od 1985 do 2004 roku

- zapoczątkowanie prowadzenia kroniki 
szkolnej. Dzięki pracy Ireny Żarczyńskiej, 
wychowawczyni przedszkola i od 1984 roku 
zastępcy kierownika, wielotomowa kronika 
jest obecnie nieocenionym źródłem informa­
cji na temat szkoły 1 jej działalności

- utworzenie w  roku szkolnym 1989/90 dru­
giej grupy przedszkolnej, do której mogły 
być zapisywane dzieci już od 3. roku życia

- rozszerzenie programu o klasy licealne. We 
wrześniu 1989 roku naukę rozpoczęła I kla­
sa licealna, której wychowawcą został Ma­
riusz Szajnert
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Góralski taniec w  wykonaniu siósfr Aliny i Diany Bosak. Uczniowie zerówki za chwilę zafanczq krakowiaka.

To O N I pracow ali i pracują dla Szkoły. Wspólne zdjęcie byłych i obecnych nauczycieli oraz członków Zorzqdu Koto Rodzicielskiego.

Polonez w  wykonaniu zespołu tanecznego Wici i gości rozpoczqt bal.
W  pierwszej parze absolwentka Szkoły Kasia Redlińska.

1988
23 października 1988 roku rodzice chrzestni 

(dh Jerzy Bazylewski, Franciszek Kokot, Kazimierz 
Musielak, Irena Żarczyńska, Stanisław Demel, 
Halina Kubsik, Ffyszard Owsiany, Barbara Ko­
złowska, Mirosław Szmajda), zaproszeni goście, 
uczniowie i rodzice byli świadkami jednego z naj­
bardziej uroczystych momentów w  życiu szkoły 
-  poświęcenia Sztandaru ufundowanego przez 
rodziców i pięknie wyhaftowanego w  Polsce. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. Leszek Balczewski. Od 
tej poiy Sztandar towarzyszy uczniom i nauczy­
cielom w  ważnych wydarzeniach takich jak. ślu­
bowanie klas pierwszych, graduacje, uroczyste 
msze święte, a słowa „Wierni ojczyźnie i mowie 
polskiej" są hasłem, które starają się realizować 

na co dzień.

1990 -  2000
Szkoła rozwijała się bardzo dynainiczme. 

świadczą o tym m.in. liczby: w  roku sz o ym

1990/91 uczniów zapisanych było 120, w  1995/96 
-  273, a cztery lata później 393. Zajęcia wydłu­
żono do 12:30 i zaczęto dzielić Idasy na równole­
głe oddziały. Rozwijało się trzyletnie liceum: jego 
uczniowie uczestniczyli w  studniówkach oraz 
pr^stępowali do matury pisemnej i ustnej.

Nauczyciele wprowadzali nowe formy pracy 
z uczniami, nie tylko, aby zachęcać ich do nauM, ale, 
aby w  różny sposób ukazywać piękno i bogactwo 
tego wszystkiego, co kryje słowo POLSKA. Jedne 
z ciekawszych to: lekcje na świeżym powietrzu 
(zwykle jedna sobota w  jesieni) w  pobliskim AUi- 
son Woods, przygotowywanie koszyczków wiel­
kanocnych i programu poetyckiego prezentowa­
nego w  Wielką Sobotę podczas święcenia pokar­
mów w  kościele św. Izaaka, wyjazdy na spekta- 
Ide ‘Teatru 13”, udział w  konkursach literackich 
organizowanych przez Polski Klub Artystyczny, 
apele poświęcone ważnym, aktualnym wydarze­
niom oraz patronowi szkoły -  Ignacemu Pade­
rewskiemu.
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Ważne wydarzenia tego okresu to:
-  wprowadzenie zwyczaju ślubowania ucz­

niów klasy pierwszej połączonego z pasowa­
niem ich na uczniów. Pomysłodawczynią 
byta Christine Schneider i ona przygotowa­
ła pierwszą tego typu uroczystość, łctóra od­
była się 6 listopada 1991 roku

-  pożegnanie wiosną 1992 roku pierwszej, 
siedmioosobowej klasy maturzystów, absol­
wentów liceum

-  zorganizowanie (29 lutego 1994) we współ­
pracy ze Zrzeszeniem Nauczycieli Polskich 
pierwszej w  Chicago „Studniówki”. Wzięli 
w  niej udział uczniowie klasy maturalnej.

-  przeniesienie we wrześniu 1996 roku siedziby 
szkoły do budynku Maine East High School 
w  Park Ridge

-  uroczystości jubileuszu 20 -lecia szkoły 
w  sali bankietowej „Knickers” w Des Plaines

2000  -  2006
To już trzecie dziesięciolecie działalności szko­

ły. Dużo doświadczeń, ale też nowe potrzeby 
i wyzwania. Jednym z nich jest dostosowanie 
programów 1 metod pracy na lekcji do potrzeb 
1 możliwości uczniów, dla których język polski 
jest lub staje się językiem drugim.

Przemawia konsul RP Jarostow tasiński.
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Uczniowie z zainteresowaniem uczestniczą 
w spotkaniach z działaczami organizacji polonij­
nych, czy z tymi, którzy przeżyli okres II wojny 
światowej, wywózek i okupacji np. Franciszkiem 
Spulą, Krystyną Bialasiewicz, Marią Loiyś, Cze­
sławem Bogdanowiczem. Biorą też udział w  różno­
rodnych konkursach organizowanych przez szko­
łę 1 organizacje polonijne (Radę Nauczycieli Polo­
nijnych, Klub Jachtowy im. Józefa Conrada Ko­
rzeniowskiego), zdobywając pierwsze miejsca i cen­
ne nagrody. Wiele przeżyć dostarczyła jedenasto- 
osobowej grupie licealistów wycieczka do Polski, 
czy wyprawa trzech najstarszych klas do Mil­
waukee w  Wisconsin na wystawę „Leonardo Da 
Vinci i świetność Polski”. Wprowadzono corocz­
ny konkurs ortograficzny i lekcje umuzykalnia­
jące.

W  okresie Bożego Narodzenia uczniowie nie 
tylko otrzymują upominki od Św. Mikołaja, ale 
przygotowują klasowe wigilie i jasełka oraz kul­
tywują zwyczaj przyjmowania kolędników. Tzw. 
kolęda jest przekazywana na pomoc innym.

Ważne wydarzenia tego okresu to:
-  objęcie funkcji kierownika szkoły przez An­

nę Witowską-Gmiterek (sierpień 2004)
-  wizyta ekipy telewizji polskiej z Krakowa 

i zaprezentowanie naszej szkoły w  Polsce 
(2005)

-  wprowadzenie w  roku szkolnym 2005/2006, 
jako zajęć dodatkowych, lekcji reUgli

-  przygotowanie i przeprowadzenie, we współ­
pracy ze Zrzeszeniem, kolejnych edycji kon­
kursu recytatorskiego

-  bankiet z okagi 30-lecia szkoły

KIEROWNICY SZKOŁY 
W LATACH 1976 - 2006

Kubsik Halina 1976/1977,1984/1985

Sikora Barbara 1977/1978 -  1978/1979

Ptaszny Emanuel 1979/1980- 1982/1983

Krzyżańska Bożena 1983/1984
Kozłowska Barbara 1985/1986 -  2003/2004

Gmlterek-Witowska Anna 2004/2005 -

ILLINOIS

PREZESI KOŁA 
W LATACH

Sokołowska Teresa 

Kubanek Janina 

Wróblewski Włodzimierz 

Wajdeman Stanisław 

Skoczeń Błażej 

Demel Stanisław 

Migała Grażjma 

Śliwa Krystyna

RODZICIELSKIEGO 
1976-2006
1976

1976/1977- 1977/1978 
1978/1979- 1983/1984 
1984/1985
1985/1986- 1986/1987 
1987/1988- 1990/1991 
1991/1992- 1993/1994 
1994/1995- 
do chwili obecnej

NAUCZYCIELE PRACUJĄCY W SZKOLE 
W LATACH 1976 - 2006

1. Augustowska Zofia 1997/1998 -
2. Berdychowska Teresa 1991/1992- 1992/1993
3. Białas Małgorzata 1999/2000 -
4. Borowińska Krystyna 1989/1990- 1990/1991
5. Boruch Małgorzata 1995/1996 -  2002/2003
6 . Broler Elżbieta 1988/1989 -  2002/2003
7. Cag Arieta 2003/2004 -  2004/2005
8 . Ciesielski Teresa 1998/1999 -  2005/2006
9. Cuklerska Anna 1997/1998

10. Cyparska Jadwiga 2004/2005
11. Czajkowska Halina 1995/1996- 1996/1997
12. Dąbrowska Aneta 1997/1998-
13. Gajos Alicja 1986/1987
14. Hamerska Lucyna 2000/2001 -
15. Hanusiak Arkadia 1995/1996
16. Jasińska Joanna 1995/1996 -  1996/1997
17. Jedliński Bożena 2004/2005 -
18. Kądzlelawska Zdzisława2001/2002 — 2003/2004
19. Klos Maria 1994/1995 -  1996/1997
20. Koiytkowska Ewa 2000/2001 -  2004/2005
21. Kotwis Bożena 1998/1999 -
22. Krok Marta 1994/1995 -
23. Krzyżańska Bożena -  1984
24. Kubsik Halina 1976 -
25. Kopińska Anna 2005/2006 -
26. Kurtyka Zofia 1992/1993
27. Kusiński Marzena 1999/2000
28. Llnkiewicz Krystyna 1989/1990
29. Lubina Stanisława 1976 -  1984/1985
30. Łyś Wioletta 2003/2004 -

31. Maj Kiystyna 1991/1992
32. Malinowska Antonina 2006/2007 -
33. Marek Elżbieta 1991/1992 -  1994/1995
34. Mielcarek Rafała -  1984/1985
35. Moćko Alina
36. Nowak Teresa 1985/1986
37. Panait Agata 2000/2001
38. PardeJ Beata 1997/1998 -  2000/2001
39. Pierzchała Alicja 1992/1993 -  2002/2003
40. Polak Małgorzata 1998/1999
41. Ryży Barbara 1986/1987
42. SalabaJ Kiystyna 1995/1996 -  2003/2004
43. Schneider Christine 1991/1992 -
44. Seidel Róża 1988/1989 -  1991/1992
45. Siek Anna 1995/1996 -
46. Siembizuch Malgorzatal988/1989 -  1994/1995
47. Skalska Anna 1989/1990 -  1990/1991
48. Skiba Beata 2004/2005 -
49. Skoczylas Jolanta 1990/1991 -  1998/1999
50. Ślęzak Maria 1993/1994 -
51. Sokalska Danuta 1990/1991 -  1997/1998
52. Sokołowska Elżbieta 1997/1998
53. Sosnowska Dorota 1992/1993 -  1993/1994
54. Stosek Irena -  1984/1985
55. Świtnlcka Stefania 1987/1988 -  1988/1989
56. Szajnert Mariusz 1989/1990, 1999/2000

- 2000/2001

57. Szczęśniak Ewa 1995/1996 -
58. Tokarz Leonia 1995/1996 -  1996/1997
59. Tiybula Dorota 1997/1998 -  2002/2003
60. Walczak Emilia 1997/1998 -
61. Wyas Małgorzata -  1984/1985
62. Wllas Beata 2006/2007 -
63. Witowska-Gmiterek Anna 1995/1996

-  2003/2004
64. Wójcik Marta 1986/1987 -  1989/1990
65. Wróbel Janina 1984/1985,1988/1989

-  1990/1991
66. Wrzesińska Barbara -  1984/1985
67. Zaiycka Janina 1991/1992 -  1994/1995
68. Zellkman Anna -  1984/1985
69. Zielińska Bogusława 1997/1998 -
70. Zielińska Helena 1988/1989 -
71. Żarczyńska Irena 1976/1977 -  2005/2006
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Rok szkolny

ROZWÓJ SZKOŁY W

Liczba uczniów

LICZBACH (LATA

absolwenci kl Vm

1984 - 2006)

maturzyści religia
84/85 63 6 — —
85/86 63 3 — —
86/87 79 9 — —
87/88 68 — — —
88/89 75 13 — —

89/90 100 4 — -

90/91 120 4 — —

91/92 154 3 7 —

92/93 187 9 8 —

93/94 205 15 3 —

94/95 241 17 6 —

95/96 273 16 13 —

96/97 324 22 6 —

97/98 364 12 14 —

98/99 369 22 19 —

99/00 393 23 14 -----

2000/01 340 20 14 -----

2001/02
2002/03

395
368 31

17
25

--

2003/04 336 34 16 -----

2004/05 294 22 10 ___

2005/06 318 17 2 75
2006/07 338 32 6 95

Przewodnicząca Komitetu Organizocyjnego jubileuszu, 
Kotarzyna Szczepanel< z mężem Dariuszem.

Anno W itowsko-Gmiterek -  dyrektorka Szkoły.
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Założyciele Szko ły-  
Elżbieta i Stanisław Wajdeman.

Absolwenci Szkoły. 
O d lewej: Dariusz Radziszewski, 
Tonio Pondo, Kasia Szczęśniak,
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O d lewej; Maria Ślęzak 
Helena Ziółkowska, Christine Schneider 

Helena Zielińska, Halino Czajkowska

O d lewej; Anna Dunajewska, dyrektorka szkoły im. Miłoszo, 
Anna Witowsko-Gmiterek, Helena Ziółkowska.

40

O d lewej; Janusz Boksa, prezes Zrzeszenia Nauczycieli Polskich, 
Helena Ziółkowska, o. W ładysław  G ryzło, kapelan Zrzeszenia.

ILLINOIS

BANKIET TRZYDZIESTOLECIA

Rok 2006 był rokiem szczególnym w  życiu 
Polskiej Szkoły im. Ignacego Jana Paderewskie­
go w Park Ridge, Illinois obchodzącej 30-lecie 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. W  okresie tym 
uczniowie i nauczyciele wielokrotnie zaznaczyli 
swój udział w  życiu kulturalno-społecznym polo­
nijnego środowiska, np. przeszczepiając na tu­
tejszy grunt wiele tradycji i zwyczajów, jak cho­
ciażby: ślubowanie klas pierwszych, bal stud- 
niówkowy czy składanie wiązanek i zapalanie 
zniczy na grobach żołnierskich oraz grobach po­
lonijnych działaczy i twórców.

Z informacji zawartych w  łtronlce szkolnej 
prowadzonej od 1985 roku przez obecną wicedy- 
rektorkę Irenę Żarczyńską wynika, że w  czasie 
30-letniej działalności szkoły pracowało w  niej 6 
kierowników, 8 prezesów i ponad 70 nauczycie­
li. W  ciągu tego czasu klasę ósmą ukończyło 322 
uczniów, a 3-letnie liceum 194 absolwentów.

Obecnie Szkoła im. Ignacego J. Paderewskiego 
mieści się w  budjmku Maine East High School 
w  Park Ridge, lUinois. D5Tektorką szkoły jest An­
na Witowska-Gmiterek, funkcję prezesa Koła 
Rodzicielskiego pełni Krystyna Śliwa. W  szkole 
pracuje 19 nauczycieli, 5 osób zatrudnionych 
w  charakterze pomocy nauczycielom oraz 6 ka­
techetów. Nauka prowadzona jest w sobotnie 
przedpołudnia w  18 oddziałach (od grupy 3-lat- 
ków do 111 klasy liceum), w  których 338 uczniów 
uczy się Języka polskiego, historii, geografii, po­
znaje polską literaturę, zwyczaje i tradycje. 
Na lekcjach katechezy 95 dzieci uczy się religii 
i przygotowuje do przyjęcia 1 Komunii Świętej 
oraz Sakramentu Bierzmowania po polsku. 
Z okazji jubileuszu 30-lecia szkoły wydany został 
»’amiętnik, któiy zapoznaje z jej historią, dzia­
łalnością i osiągnięciami.

Uświetnieniem obchodów rocznicowych był 
uroczysty bankiet w  sobotę 18 listopada 2006 
roku. W  eleganckiej sali bankietowej Avalon, 
przy 1905 E. Higgins Rd w  Elk Grove Village, 
zgromadziło się ponad 300 osób, w tym: przed­

stawiciele polonijnych organizacji, rodzice, na­
uczyciele i absolwenci. Obecni byli: konsulowie 
Rzeczpospolitej Polskiej Jarosław Łasiński i Ma­
riusz Gbiorczyk; przedstawiciele Związku Naro­
dowego Polskiego: skarbnik Kazimierz Musielak 
i sekretarz John Ordon: prezes Zrzeszenia Na­
uczycieli Polskich w  Ameryce Janusz Boksa i ka­
pelan tejże organizacji ks. Władysław Gryzło: 
przedstawicielka Maine East High School Barba­
ra Englebert; redaktorka GŁOSU NAUCZYCIELA 
Helena Ziółkowska; przedstawiciele Koła Przyja­
ciół Ziemi Wołyńskiej: Jadwiga Cholewa i Cze­
sław Bogdanowicz; współzałożyciele szkoły pań­
stwo Elżbieta i Stanisław Wajdeman; pierwsza 
kierowniczka Halina Kubsik; byli członkowie Za­
rządu Koła Rodzicielskiego: Henryk Jędrzejek, 
Marzena Pędziński, Stanisław Demel oraz 
^irzysztof i Elżbieta Zacharowie. Bankiet za­
szczyciły swoją obecnością delegacje 17 polskich 
szkół sobotnich działających w  metropolii chica­
gowskiej: im. Gen, Władysława Andersa, im. Ja­
na Brzechwy, Gen. Henryka Dąbrowskiego, Św. 
Fabiana, Św. Perd)Tianda, Jana Pawła 11, Marii 
Konopnickiej, Mikołaja Kopernika, Tadeusza Ko­
ściuszki, Królowej Św. Jadwigi, Czesława Miło­
sza, Jana Matejki, Emilii Plater, Henryka Sien­
kiewicza, Juliusza Słowackiego, Trójcy Św. i Kar­
dynała Stefana Wyszyńskiego. Rola mistrzów ce­
remonii, osób prowadzących bankiet, przypadła 
Kasi Szczęśniak i Dariuszowi Radziszewskiemu, 
absolwentom szkoły. Po wprowadzeniu Sztanda­
ru Szkoły i odśpiewaniu hymnów narodowych 
przez Natalię Łydę, uczennicę kl. 8 1 Joannę Re- 
dlińską, uczennicę kl. I liceum, mistrzowie cere­
monii przedstawili gospodynie vneczoru: Krysty­
nę Śliwę -  prezeskę Zarządu Koła Rodzicielskie­
go, Katarzynę Szczepanek -  przewodniczącą ko­
mitetu organizacyjnego obchodów 30-Iecia i An­
nę Witowską-Gmiterek, dyrektorkę szkoły, która 
serdecznie powitała wszystkich przybyłych go­
ści.

41



ILLINOIS

Sobotnia uroczystość była okazją do podsu­
mowania i reileksji związanych z 30-letnią dzia­
łalnością szkoły oraz życzeń i gratulacji. Konsul 
Jarosław Lasiński w  swoim wystąpieniu podkre­
ślił wagę kształcenia młodzieży połonijnej, by 
w  przyszłości była ona godnym ambasadorem 
polskości na ziemi ameiykańskiej oraz zwrócił 
uwagę, że nauczanie języka, łiistorii i tradycji 
jest jednym z najważniejszych zadań w życiu na­
rodu. Zadanie to z wlełkim poświęceniem wyko­
nują przez trzy dziesięciolecia nauczyciele Pol­
skiej Szkoły im. Ignacego J. Paderewskiego. Kon­
sul Jarosław Lasiński wręczył zasłużonym na­
uczycielkom Medale Komisji Edukacji Narodo­
wej. Tym szczególnym wyróżnieniem uhonoro­
wane zostały: Christine Schneider, Maria Ślęzak 
i Helena Zielińska.

W  imieniu prezesa Związku Narodowego Pol­
skiego, Franciszka SpuU, serdeczne życzenia 
1 gratulacje przekazał na ręce dyrektorki szkoły 
John Ordon, sekretarz Związku. Z kolei Janusz 
Boksa, prezes Zrzeszenia Nauczycieli Polsldch 
w  Ameryce, podziękował za nieustanną troskę 
o młode pokolenie i przekazywanie mu bogatego 
dorobku duchowego opartego na tysiącletniej 
kulturze chrześcijańsko-narodowej. Elżbieta 
Wajdeman przybliżyła zebranym historię po­
wstania polsldej szkoły w  Nlles oraz wyraziła ra­
dość z działalności i sukcesów tej polonijnej pla­
cówki oświatowej.

Zabrały też głos osoby najbliżej związane z Ju­
bilatką: Halina Kubsik -  pierwsza kierowniczka 
Szkoły, Krystyna Śliwa -  prezeska Koła Rodzi­
cielskiego oraz Anna Witowska-Gmiterek -  obec­
na dyrektorka szkoły.

W  swoich wystąpieniach podkreślały one, że 
obchodzony jubileusz to jubileusz ogromnej pracy 
wielu osób zaangażowanych w  tworzenie i dzia­
łalność szkoły obecnie i w  przeszłości, a osiągnię­
cia są wynikiem wzajemnego zaufania oraz chę­
ci współpracy rodziców, nauczycieli i uczniów.

Anna Witowska-Gmiterek powiedziała: „Nie 
byłoby dzisiejszego jubileuszu, gdyby nie zaan­
gażowanie, entuzjazm i wytrwałość wielu osób: 
uczniów, rodziców i nauczycieli. To ich wysiłek 
przyczynił się do powstania, wspaniałego rozwo­
ju  i sukcesów naszej szkoły. To ich, wydawać by
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się mogło mało znaczące, niepozorne, ale uparte 
i wytrwale działania wypełniają treścią hasło wy­
pisane na szkolnym sztandarze WIERNI OJ­
CZYŹNIE 1 MOWIE POLSKIEJ”. Za ten właśnie 
wysiłek podziękowała wszystkim, którzy przez 
30 lat istnienia placówki ofiarowywali jej serce, 

wiedzę i czas.
Kolejnym punktem programu było przekaza­

nie Szkole obrazu przedstawiającego znakomite­
go wirtuoza fortepianu i wielkiego patriotę Igna­
cego J. Paderewskiego. Namalował go pod kie- 
runlłiem chicagowskich plastyków, państwa 
Barbaiy i Stefana Niedorezo, uczeń kl. III liceum 
Mateusz Slek.

Uświetnieniem uroczystości bankietowych by­
ła piękna 1 wzruszająca część artystyczna pr^go- 
towana przez Christine Schneider, Helenę Zieliń­
ską i Bożenę Jedliński. Poprowadzili ją  ucznio­
wie kl. 1 liceum Alexandra Kaczmarek i Mateusz 
Jarosławski. Program poświęcony patronowi 
Szkoły i ojczyźnie wypełniły wiersze opisujące 
niepowtarzalny urok polsldego krajobrazu, bo­
gactwo 1 piękno polskiej mowy, kultury i trady­
cji. Recytowały je: Patrycja Kotwis, Dagmara Ku- 
trzuba, Daria Szczepanek, Nicole Trytko, Ali­
na i Diana Bosak, Sylwia Głowik oraz Aleksan­
dra Slek. Ania Holubecfci zagrała Menueta Igna­
cego Paderewskiego, a ubiegłoroczna maturzystka 
Antonina Pondo Walca op. 64 Frydeiyka Chopina. 
W  bogatym programie nie zabrakło pięknych 
tańców. Serca gości podbiły urocze sześciolatki 
tańczące polkę 1 krakowiaka, a siostry Alina 
i Diana Bosak zaprezentowały taniec góralski 
i zaśpiewały słyrmą Orawę. Wszystkim podobała 
się pomysłowa dekoracja sceny oraz efektowne 
wejście na początku programu Natalii i Daniela 
Kubsik. 3 i 4-letnie rodzeństwo to ju ż drugie po­
kolenie urodzone w  Stanach Zjednoczonych 
1 najmłodsi uczniowie szk o ły  im. I. P a d erew sk ie ­

go. Ubrani w  stroje krakowskie z przejęciem cią­
gnęli wózek pełen polskich kwiatów na tle pio­
senki ze słowami M. Konopnickiej Jadą, jadą 
dzieci drogą.

Naszym szkolnym artystom dziękujemy za 
dostarczenie wspaniałych, niezapomnianych 
wrażeń.
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Występami uczniów zakońc^ła się oficjalna 
część bankietu. Zanim podano smaczną kolację, 
kapelan Zrzeszenia Nauczycieli Polskich ks. Wła­
dysław Gryzło wykosił inwokację. Po obiedzie był 
czas na pamiątkową fotografię nauczycieli i człon­
ków Zarządu oraz wręczenie im symbolicznych 
liwlatów jako wyraz podziękowania i uznania 
za pracę na rzecz szkoły.

Uhonorowano również Irenę Żarczyńską. „Ko­
chana pani Irenka” (tak nazywana przez uczniów 
i rodziców) to nauczycielka o wleUdm sercu, od­
dana dzieciom i polskości, a ze szkołą im. Igna­
cego Paderewskiego związana od samego począt­
ku.

Otrzymała ona na pamiątkę swoje zdjęcie 
wśród dzieci, pięknie oprawione w  ramkę z wy­
grawerowaną dedykacją. Upominek ufundował 
Zarząd Koła Rodzicielskiego.

Niestety, pani Irena ze względu na stan zdro­
wia nie mogła wziąć udziału w  banłdecie. Upo­
minek, kwiaty i Pamiętnik odebrała w  jej imie­
niu siostra, Jadwiga Cholewa.

Ostatnim, ale najbardziej oczekiwanym punk­
tem programu była zabawa taneczna. Rozpoczę­
to Ją jednym z najpiękniejszych polskich tańców 
narodowych -  polonezem, łrtórego wykonali tan­
cerze „Wici” wraz z uczestnikami bankietowych 
uroc^stości. Bawiono się wspaniale przy znako­
mitej muzyce zespołu „Słowianie”, parkiet nie 
pustoszał, szampańska zabawa trwała do dru­
giej w  nocy.

Dziękujemy wszystkim, którzy przyczynili się 
do zorganizowania tej jubileuszowej uroczysto­
ści, którzy zaszczycili nas swoją obecnością 
na bankiecie i razem z nami świętowali 30 lat 
działalności Polskiej Szkoły im. Ignacego J. Pa­
derewskiego.

Materiały zebrały i opracowały 
Lucyna Hamerska 

Anna Siek 
Anna Witowska-Gmiterek 

Emilia Walczak 
Bogusława Zielińska 

Zdjęcia: Anna i Ryszard Siek

WYPOWIEDZI RODZICOW

TAK SZYBKO MIJAJĄ CHWILE
Od samego początku wiadomo było, że nasz 

sjm Kuba będzie chodził jednocześnie do dwóch 
szkół, amerykańskiej -  jak  wszyscy, i do polskiej 
-  w  soboty. Co do tego nie było żadnych wątpli­
wości. Mogę przyznać, że mam szczęście, bo na­
sze dziecko też nie miało wątpliwości i zawsze 
wiedziało, że tak musi być. A  więc nie było targo­
wania się w  każdą sobotę, „załatwiania czegoś” 
w  zamian pójścia do polskiej szkoły, tłumaczenia 
jak  bardzo ten nasz ojczysty język mu się przy­
da.

Dla niego polska szkoła to było kontjmuowa- 
nie naszego, polskiego domu, obcowanie z języ­
kiem, który użjfwany Jest stale, wszędzie i Jest 
niezbędnie potrzebny do życia. Tam też byli bar­
dzo szczególni, bo polscy koledzy i koleżanki, ze

swoim specJaln)TH miejscem w  hierarchii znajo­
mości naszego syna. Można było wyczuć z roz­
mów o polskiej szkole, że mojego syna łączy Ja­
kaś niewidzialna, ale bardzo spec3rflczna i szcze­
gólna nić, atmosfera jedności i przynależności 
do specjalnej grupy ludzi. Ludzi, którzy mają 
wiele wspólnego i posiadają coś ekstra w  porów­
naniu z Irmymi.

A  najważniejsze, że on sam czuł tę jedność 
i czuł się w  tej grupie dobrze. To właśnie z pol­
skiej szkoły wywodzi się najlepszy kolega mojego 
sjma, Stasio Migała. Ich przyjaźń przeniosła się 
nie tylko na tę samą uczelnię, ale także na ten 
sam wydział studiów wyższych. Niewątpliwie ni­
czego nowego nie odkryję, jeśli z całą stanowczo­
ścią powiem, że taką atmosferę tworzą ludzie, 
a więc kadra nauczycielska. Świetnie pamiętam
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każdą nauczycielkę, od piemszej do ostatniej 
klasy. I one mają w moim sercu też bardzo spe­
cjalne miejsce. A więc Christine Schneider 
od pierwszaczków, później Alicja Pierzchała, da­
lej Aneta Dąbrowska i już w liceum nieoceniona, 
wspaniała polonistka i pedagog, Anna Witowska, 

dzisiejsza dyrektorka.
Wszystkim tym Paniom jestem wdzięczna 

z całego serca, że tak doskonale, „taktownie” i płyn­
nie włączyły się w  edukację naszego syna i pew­
nie dlatego nie miałam z polską szkołą nigdy 
żadnych problemów, a i nasz syn czul się tam 
znakomicie i swobodnie, mam wrażenie, że na­
wet czasami za swobodnie.

Dzisiaj, po dwóch latach od zakończenia pol­
skiej szkoły, nasz syn mimo mieszkania na uni­
wersyteckim kampusie daleko od naszego, pol­
skiego domu, posługuje się czystą i bogatą pol­
szczyzną, a podczas odwiedzin w  Polsce jest tro­
chę zaskoczony, ale dumny, kiedy słyszy kom­
plementy o swojej znajomości języka ojczystego 
matki i ojca.

Krystyna Białasiewicz, 
mama Kuby Bialasiewicza, 

maturzysty 2004

REFLEKSJE...
Poniższe refleksje zebrałam na przestrzeni 

siedmiu lat. W  1999 roku mój syn rozpoczął na­
ukę w  pierwszej klasie w  Szkole im. I. J. Pade­
rewskiego. Wystraszony, plączący nie chciał zo­
stać w  szkole. Ówczesna nauczycielka, Beata 
Pardej, „zaczarowała” go jednym zdaniem. Po­
wiedziała wtedy; „Przykro mi, że nie chcesz zo­
stać z nami. Ja tak bardzo chciałabym mieć cie­
bie w  swojej klasie...” . Od tej poiy rozpoczęła się 
nasza przygoda z polską szkołą.

W  2002 roku zapisałam córkę do przedszko­
la. Odbierając dzieci ze szkoły słuchałam ich ra­
dosnych opowiadań o tym, czego się w  tym dniu 
nauczyły. W  tej chwili już nie ma takiego zapału. 
Spowodowane jest to nawałem nauki w  szkole 
amerykańskiej. Chcieliby całą sobotę mieć dla 
siebie. Zaczynają jednak widzieć korzyści płyną­
ce z uczęszczania do polskiej szkoły. Kolejne wa­
kacje spędzają w  Polsce wśród swoich rówieśni­
ków. Mogą się z nlml porozumieć, bawić, a po­
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tem korespondować. Ich listy do znajomych 
w  Polsce nie wymagają wielu poprawek. Na pod­
stawie wiadomości zdobytych w  polskiej szkole 
dzieci układają plany wycieczek wakacyjnych. 
Wyjaśniają, dlaczego chcą zobaczyć Wawel, Uni­
wersytet Jagielloński czy zaporę na Solinie 

Wiedzę, którą zdobyły w  polskiej szkole, wy­
korzystują w  szkole ćmierykańskiej. Szczególnie 
ważne dla nich są fakty histoiyczne i geografia. 
Szkoła polska zaszczepiła w  nich patriotyzm. 
Oboje są dumni z tego, że są Polakami. Powoli 
zmieniają ciągle istniejący w  Am eiyce obraz „głu­
piego Polaka” i „zacofanej Polski” . Ich wiedza 
o Polsce, ich polszczyzna to zasługa polskiej 
szkoły.

Wdzięczna jestem  tej garstce ludzi, którzy się 
poświęcili uczeniu dzieci. Dzieci, które chociaż 
mają rodziców „rdzennych” Polaków, mają tak 
inną mentalność.

Ada Holubecki 
mama Ani i Mateusza

Jestem Polką
Polska szkoła to Jest Jun 
i w sobotę chodzę tam.
Tu uczymy się o krcyach 
i o polskich obyczajach.

Jakie święto w zimie bywa 
Kto na saniach wnet przybywa 
Kiedy pisanki ozdabiamy 
i o zmarłych wspominamy.

Chętnie uczę się Języka 
choć niełatwa gramatykcL 
Wszystkim przyjaciołom mówię, 
że tę szkolę bardzo lubię.

Będę również się starała 
bym Polski nie zapomniała.
Jestem Polką wiecie sami 
i dlatego Jestem  z  w am i

Klaudia Kukułka 
klasa Va, rok szkolny 2005/2006
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WYCIECZKA DO POLSKI

DLACZEGO WARTO WYSYŁAĆ
NASZĄ MŁODZIEŻ NA WYCIECZKI DO POLSKI?

Nie pytam -  czy warto..., bo odpowiedź na to 
pytanie była dla mnie zawsze jednoznaczna. 
Oczywiście, że tak! Każdy kto podróżował zna 
ogromne korzyści, które wynosi się z bezpośred­
niego kontaktu z kulturą, językiem i ludźmi da­
nego kraju.

A  dlaczego warto? Dziś, kiedy mam za sobą 
cały tydzień spędzony wraz z młodzieżą XI klasy 
Polskiej Szkoły im. Jana Pawła II w  Polsce, czu­
ję, że potrafię wyczerpująco i bardzo konkretnie 
odpowiedzieć na to pytanie.

Wrażeń, przeżyć i widoków, których doświad­
czyliśmy i zobaczyli w  Polsce w  ciągu tego listopa­
dowego tygodnia 2006 roku (od 17 do 25 listopa­
da), nie odda żadna książka, nie przekaże żaden 
obrazek ani wykład.

Zwiedzanie rozpoczęliśmy od Warszawy. Wiel­
kie wrażenie wywarło na nas Muzeum Powstania 
Warszawskiego (Powstanie trwało 63 dni, od 1 
sierpnia 1944 do 2 października 1944). Przykła­
daliśmy uszy do muru, któiy tętnił pulsem pow­
stania (63 uderzenia na minutę) i z którego wy­
dobywały się odgłosy walki, wchodziliśmy do ka­
nałów, by przekonać się, jak trudno jest zostawić 
za sobą światło 1 odgłosy świata zewnętrznego 
i utonąć w  mroku.

Wiem, że po tym doświadczeniu mol ucznio­
wie lepiej zrozumieją bohaterstwo i poświęcenie 
młodzieży z tamtych lat.

Następny dzień to Częstochowa, gdzie zostali­
śmy potraktowani w  szczególny sposób. W  czasie 
Mszy św. odprawionej specjalnie w  intencji na- 
s ^ ch  maturzystów, siedzieliśmy, rzec można, 
u stóp Czarnej Madonny, w  odległości 4-5 metrów 
od Cudownego Obrazu, Potem czekało na nas 
kolejne wyróżnienie: mieliśmy możliwość zwie­
dzenia Biblioteki Klasztoru, udostępnianej zwie­
dzającym tylko na specjalne prośby. Obserwo­
wałam młodzież, która w  skupieniu słuchała 
słów oprowadzającego nas paulina, przyglądała

się staiym woluminom, przeglądała pamiątkową 
księgę, gdzie swoje podpisy zostawili Józef Pił­
sudski, John F. Kermedy i Karol Wojtyła.

Naszą stałą bazą wypadową był Kraków. Z nie­
go wyjechaliśmy do Zakopanego. Tam, jak  na za­
mówienie, odsłoniły się naszym oczom wspania­
łe szczyty Tatr, które podziwialiśmy z Gubałów­
ki. Wyprawa do DoUny Kościeliskiej była miłym 
oderwaniem od zgiełku wielkiego miasta. Wśród 
gór i tatrzańskich lasów trudno nie poczuć się 
w  pełni szczęśliwym. Byliśmy także i w  Wielicz­
ce, która nas urzekła swą niezwykłością.

Z  Krakowa ruszyliśmy do Oświęcimia, zatrzy­
mując się wcześniej w  Wadowicach, by odwie­
dzić kościół, w  którym ochrzczony był patron na­
szej szkoły i oczywiście skosztować wadowickich 
kremówek. Do Oświęcimia przybyliśmy późnym 
popołudniem. Przy zanikającym świetle dzien­
nym chodziliśmy w  obozie od baraku do baraku. 
Patrzyłam jak młodzież, jakby z niedowierza­
niem, dokładnie przypatrywała się ogromnym 
Uościom butów, grzebieni, walizek -  pozostało­
ściom po tych, których ciała ju ż dawno pochło­
nęły płomienie krematoriów. Wiem, że tak w  mo­
jej, jak i ich pamięci pozostanie tonąca w  szaro­
ściach odchodzącego dnia brama wjazdowa 
do obozu w  Brzezince... To wrażenie przywołam, 
kiedy zaczniemy na lekcjach mówić o obozach.

Sam pobyt w  Krakowie zostawiłam na koniec, 
bo kiedy myślę o jego zwiedzaniu, mam przed 
oczami mnóstwo obrazów 1 wrażeń. Jedno z pierw- 
s^ ch  przeżyć wiąże się z wizytą w  Collegium Ma- 
lus. Wszyscy patrzyliśmy na astronomiczne in­
strumenty z późnego średniowiecza, którymi 
m ó^ posługiwać się sam Mikołaj Kopernik. Po­
tem, gdy pod koniec zwiedzania siedzieliśmy 
w  XVI-wlecznej auU, gdzie dziś przyznaje się ho­
norowe doktoraty wybitnym osobistościom, trud­
no było nie odczuć dumy z dziedzictwa naszego 
narodu. Zresztą takich momentów było bardzo
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W ychowawczyni Małgorzata 
Oman z uczestnikami 
wypraw y do Polski.
Fot. Archiwum szkoły

wiele: uroczyste odsłonięcie ołtarza Wita Stwosza 
w Kościele Mariacloin, zwiedzanie Krypty Zasłu- 
żonycłi w  Kościele na Skałce, odwiedziny Zamku 
Królewskiego na Wawelu, czy spotkanie z dyrek­
torem Wydziału Kultury 1 Dziedzictwa Narodo­
wego w  Krakowie, któiy powiedział nam, że to 
wspaniałe miasto zajmuje dziś piąte miejsce na 
liście najczęściej odwiedzanych! miejsc w  Europie.

Podsumowaniem naszych kontaktów z Kra­
kowem była wizyta w  bronowickim dworku Lu­
cjana Rydla. Nasza młodzież dokładnie wiedzia­
ła, co się wydarzyło w  tycłi izbach niemal rów­
ne 106 lat wcześniej. Trudno było uwierzyć, że 
stoimy na tym samym miejscu. Jakby tego było 
mało, za przewodnika dostaliśmy nie kogo inne­
go, lecz samą Marię rydlową, żonę wnuka pier­
wowzoru Pana Młodego z Wesela -  Lucjana Ry­
dla. Patrząc na tę, mimo podeszłego wieku, peł­
ną energii kobietę, która dawała nam wykład 
na temat, ogólnie mówiąc, bycia Polakiem, wie­
działam, że dzieci nigdy nie zapomną tej osoby 
i tego wykładu. To właśnie dzięki takim Polkom 
przetrwaliśmy rozbiory, nabieraliśmy sił po klę­
sce powstań, by znowu upominać się o wolność
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dla naszego narodu. Byłam bardzo szczęśliwa, że 
to spotkanie z żywą historią było udziałem mo­
ich uczniów.

Na podsumowanie chciałabym dodać, że wy­
prawa do Polski przyniosła oprócz wyżej wspo­
mnianych, jeszcze 1 inne korzyści. Z radością ob­
serwowałam, jak  moi uczniowie, którzy przez ten 
tydzień stali się „moimi dziećmi” zacieśniają wię­
zy między sobą. Moje obawy, że niektóre osoby 
mogą czuć się w  trakcie tej wyprawy odosobnio­
ne, okazały się całkowicie nieuzasadnione. Mogę 
wyliczyć wiele momentów; w  restauracjach, ho­
telu, autobusie, w  trakcie zwiedzania, gdzie pa­
trząc na te moje dzieci miałam silne odczucie, że 
staliśmy się jedną, bardzo zgraną grupą. Łączył 
nas nie tylko fakt, że mieszkamy wszyscy w  Sta­
nach Zjednoczonych, ćde przede wszystkim du­
ma z pochodzenia 1 miłość do kraju, z którego 
wszyscy wyszliśmy.

Małgorzata Oman 
wychowawczyni XI klasy 

Polska Szkoła im. Jana Pawia II 
w Lemont, Illinois 

Grudzień 2006

ILLinOIS

NAUCZYCIELSKIE LICENCJE - 
SZANSA I WYZWANIE

i

18 stycznia 2007 Poradnia Zawodowa działa­
jąca przy Zrzeszeniu Polsko-Amerykańskim zor­
ganizowała spotkanie Informacyjne na temat ewa- 
luacjl polskich dyplomów 1 uzyskiwania licencji 
nauc^cielskich umożliwiających pracę w  szkołach 
ameiykańskich. Na spotkanie zaproszeni zostali 
Jeffrey Aronowski z Illinois State Board of Edu­
cation, Heather Patay z Northeastern University, 
uczelni oferującej różne programy ułatwiające 
uzyskanie licencji oraz prof. Lidia Fllus, pracow­
nik tejże uczelni i przedstawicielka Rady Nauczy­
cieli Polonijnych.

Witając ponad stuosobowe grono zaintereso­
wanych pracą w  szkolnictwie, zaproszeni goście 
podkreślili, że:

1. Każdy nauczyciel w  stanie Illinois musi 
mieć licencję czyli dokument wydawany 
przez ISBE (Illinois State Board of Educa­
tion) stwierdzający, że jego posiadacz legi­
tymuje się odpowiednimi kwalifikacjami 
do nauczania określonych przedmiotów, 
do nauczania na określonym poziomie lub 
pracy na określonych pozycjach w  szkole.

2. Posiadanie licencji nie gwarantuje pracy. 
ISBE wydaje licencje, ale zatrudniają po­
szczególne dystrykty i szkoły.

3. Nie każdy może być nauczycielem. Zawód 
ten wymaga cierpliwości, ciągłego dosko­
nalenia zawodowego i umiejętności moty­
wowania uczniów do pracy.

Warunkiem uzyskania licencji nauczycielskiej 
jest albo ukończenie studiów w  USA, albo ewa- 
luowanie dyplomu polskiego.

EWALUACJA
ISwaluacja to przeliczenie przedmiotów i se­

mestrów z polskich studiów na ich amerykański 
równoważnik: tzw. godziny kredytowe oraz na tej 
podstawie uzyskanie tytułu (degree) bachelor 
lub master. E>waluacji dokonują specjalne biura 
zatwierdzone przez władze stanu Illinois.

American Association of Collegiate 
Registrars and Admissions Officers 
(AACRAC)
One DuPont Circle, NW, Suite 520 
Washington, DC 20036-1135 
Tel.: (202) 296-3359;
Fax: (202) 822-3940
http: / / WWW. aacrao. org/ credential/

Consultancy on International Education
P. O. Box 2792
Champaign, IL 61825-2792
http: //www.intemational-educatlon.com
Tel.; (217) 359-9602
Email; cie@intemational-educatlon.com

Educational Credential Evaluators, Inc. (ECE)
P. O. Box 514070 
Milwaukee, W1 53203-3470 
Tel.: (414) 270-6333 
Fax; (414) 289-3411 
http: //www.ECE.ORG

Educational Perspectives
P. O. Box 618056
Chicago, IL 60661-8056
Tel.; (312) 421-9300
Fax: (312) 421-9353
info@educational-perspectives.org

Josef Silny @ Associates, Inc.
International Education Consultants
7101 SW 102 Avenue
Miami, FL. 33173
Tel.; (305) 273-1616
Fax; (305) 273-1338
http: / /www.j silny, com

World Education Services
Bowling Green Station 
PC Box 5087
New York, NY 10274-5087 
Tel.: (212)-966-6311;
Fax; (212)-739-6100 
http://www.wes.org/
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Większość biur zajmujących się ewaluacją 
wymaga przedłożenia następujących dokumen­

tów
-  wypełnionego podania (Application fo r  Eva­

luation o f  Intemattonal Educational Creden­
tials)

-  kopii oryginalnych dokumentów tzn. świa­
dectwa maturalnego, dyplomu, indeksu itp.

-  oryginalnego transkryptu czyli wykazu 
przedmiotów, godzin i ocen wystawionego 
przez polską uczelnię i przesłanego przez 
nią w  opieczętowanej kopercie

-  dokładnego tłumaczenia (word-for-word) 
polskich dokumentów tzn. dyplomu, świa­
dectwa maturalnego, transkryptu

-  opłaty (czek, money order, karta kredytowa), 
której wysokość może być różna w  zależno­
ści od tego o jakiego rodzaju ewałuację się 
ubiegamy, w  ilu kopiach i jak  szybko chce­
my ją  otrzymać

Na podstawie przedłożonych dokumentów do­
konywana jest ewaluacja, a jej wynik to oficjalny 
dokument. Credential Evaluation Report, któiy 
zawiera: tytuł naukowy, któiy przyznano, Ilość go­
dzin kredytowych ogółem, wykaz przedmiotów, 
stopnie w  skali obowiązującej w  Stanach Zjedno­
czonych, Uość godzin kredytowych za poszcze­
gólne przedmioty oraz średnią ocen (GPA -  gra­
de point average) wyrażoną w  skali 4.0.

Rady praktyczne
1. Przed wyborem biura, któremu powierzy­

my dokonanie ewaluacjl warto skontakto­
wać się z uczelnią lub Instytucją, która bę­
dzie z niej korzystać, aby dowiedzieć się 
o wymaganiach w  tym względzie, np. North­
eastern University respektuje tylko ewalua- 
cje dokonane przez Educational Credential 
Evaluators (ECE), natomiast Chicago Board 
of Education sugeruje usługi Educational 
Credential Evaluators (ECE) i World Edu­
cation Services (WES).

2. Sprawdzić telefonicznie lub na stronie In­
ternetowej wybranego biura, które doko­
na ewaluacjl, wymagania dotyczące dołą­
czanych dokumentów.
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3. Poprosić macierzystą uczelnię o przygoto­
wanie wykazu przedmiotów, godzin i ocen 
(transkiyptu). Może się zdarzyć, że będzie­
my poproszeni o sporządzenie takiego wy­
kazu na podstawie posiadanego indeksu 
i przesłanie im do zatwierdzenia.

4. Niektóre biura tłumaczeń nie dokonują już 
tłumaczeń indeksu, a jedynie transkryptu 
czyli oficjalnego wykazu semestrów, przed­
miotów i ocen. Należałoby uzyskać z pol­
skiej uczelni dwie kopie tego transkryptu: 
jedną w  opieczętowanej kopercie, którą do­
łączamy do podania o ewałuację 1 drugą do 
tłumaczenia.

5. Przesłać do macierzystej uczelni Internatio­
nal Transcript Request and Release Autho­
rization Form. Górną część należy wypełnić 
samemu, natomiast dolną wypełnia 1 podpi­
suje osoba sporządzająca transkrypt. Ta for­
ma powinna być odesłana wraz z trans- 
kiyptem w  opieczętowanej kopercie. Zarów­
no Application fo r  Evaluation o f  Interruxtio- 
nai Educational Credentials jak  i Internatio­
nal Transcript Request and Release Autho­
rization Form  można wydrukować ze strony 
internetowej właściwego biura ewaluacjl.

6 . Starać się o ewałuację Course-by-Course, 
a nie Document-by-Document ponieważ tego 
typu ewaluacjl wjmiagają uczelnie 1 urzędy 
wydające licencje zawodowe.

7. Nie zostawiać ewaluacjl na ostatnią chwilę 
i zgromadzić potrzebne dokumenty wcze­
śniej.

LICENCJE
Nauc^cielskie licencje wydaje ISBE. Instytu­

cja ta, po zapoznaniu się z ewaluacją polskiego 
dyplomu decyduje, jaka licencja może na jej pod­
stawie być przyznana lub jak ie dodatkowe 
przedmioty/kursy są wymagane, aby daną licen­
cję uzyskać. lUlnols State Board of Education 
wydaje tzw. licencje ogólne oraz specyficzne. 
Licencje ogólne to:
Early Childhood Education (od urodzenia -  kl. III) 
Elementary Education (przedszkole -  kl. IX) 
Secondary Education (ki. VI -  XII)

ILLINOIS

Licencje ogólne zawierają jeszcze:
-Endorsem ent czyli stwierdzenie, że dana 

osoba może uczyć np. matematyki w  kla­
sach VI -  XII

-  self-contain czyH stwierdzenie, że dana oso­
ba może uczyć wszystkich przedmiotów na 
poziomie elementarnym, np. w  klasie II 
szkoły podstawowej

Licencje specyficzne to: Musie, Spanish, French 
(od przedszkola do kl. XII), Substitute Teacher, 
Teacher's Aide, Transitional Bilingual, School 
Assistance, Math, Music, Physical Education, 
Special Education, Computers, Drama, Science, 
Social Studies, Agriculture.

Osoby wykształcone w  Europie i starające się 
o licencje nauc2yclelskie muszą uzupełnić wy­
kształcenie o przedmioty ogólne: U. S. Hlstoiy, 
U. S. Government, Non-Westem Third World, 
Written Communication, Oral Communication.

W  stanie Illinois jest wiele uczelni, zarówno 
prywatnych jak  1 publicznych, posiadających róż­
nego rodzaju programy przygotowujące do uzy­
skania licencji nauczycielskich. Jedną z nich jest 
Northeastern lUlnols University. Oferuje ona oso­
bom z tytułem bachelor tzw. Teacher Certification 
Program w  zakresie Secondary, Elementary and 
Early Childhood Education.

Heather Patay z Northeastern University 
udzieliła wskazówek, od czego zacząć starania 
o uzyskanie licencji.

Oto jej sugestie:
-  zdać Basic Skill Test sprawdzający umiejęt­

ność czytania 1 pisania w  języku angielskim 
oraz wiedzę matematyczną. Wynik tego eg­
zaminu pozwoli zorientować się, czy nasz ję ­
zyk angielski jest wystarczający, aby podjąć 
studia uzupełniające czy też musimy nad 
nim popracować. Egzamin ten można zda­

wać kilkakrotnie.
-  zorientować się, jaką licencję możemy już 

uzyskać albo Ilu 1 jakich przedmiotów nam 
brakuje do jej uzyskania

-  uzyskać licencje: teacher's aid, substitute 
teacher, transitional blUngual

-  zapisać się na kurs public speaking

-  zapoznać się ze specyfiką (historia, kultura, 
obyczajowość) Afro-Ameiykanów i Latyno- 
-Amerykanów

-  dużo 1 przy każdej okazji mówić po angielsku

Warto też odwiedzić strony internetowe ISBE po­
święcone licencjom:
Illinois State Board of Education;
www.isbe.net
ISBE Chicago Certification Office:
www.isbe.net/chlcago 
Division of Certification: 
www.isbe.net/certiiication 
Certification Forms:
www.isbe.net/certlficatlon/html/forms.htm 
Educator Certification System (ECS):
www.isbe.net/ecs

Alternatywne formy nzyskania 
licencji nauczycielskiej
www.eps-humanresources.org/firstclass/index.asp

Informacje na temat licencji można również 
uzyskać dzwoniąc lub odwiedzając

Illinois State Board of Education 
Professional Certification
100 North First Street 
S-306
Springfield, IlUnois 62777-0001

nUnois State Board of Education 
Chicago Certification Office
100 Randolph 
Suite 14-300 
Chicago, lUinois 60601 
Tel.: (312) 814-8113 
Fax: (312) 814-8190 
Email: ChlcagoCert@lsbe.net

Spotkanie zakończyło się odpowiedziami za­
proszonych gości na konkretne pytania z sali 
oraz Indywidualnymi konsultacjami.

Powyższe Informacje na temat ewaluacjl pol­
skich djrplomów oraz licencji nauc2yclelsklch są 
kompilacją informacji ze spotkania oraz do­
świadczeń autorki nabytych w  trakcie ewaluacjl 
swojego dyplomu dokonywanego jeslenią 2006 
roku.

Anna Witowska-Gmiterek
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POD NIEBEM TEKSASU
150 lat polonijnej oświaty w  USA

Zabrakło męskicli kapeluszy. Większość pań 
chciała wyglądać jak l^owboj, a nie Jak Icrotowa 
Ełżbieta, Otóż męskie kapełusze mają mocniej 
wywinięte do góiy rondo i tasiemkę do związywa­
nia pod brodą, która to pozwała nosić go również 
na plecach. Damskie zaś bardziej przypominają 
klasyczny kapelusz eleganckiej pani. I oto tajem­
nica wstępu. A  sytuacja ta, to nie scenka z jai'- 
marku, ani z garderoby jakiegoś teatru, ale po­
witanie uczestników IX Zjazdu Nauczycieli Polo­
nijnych w  Teksasie. Każdy jego uczestnik przy 
meldowaniu swojego przybycia został wyposażo­
ny w  materiały zjazdowe, identyfikator, klucze 
do pokoju hotelowego i... kapelusz kowbojsld 
z chusteczką na szyję zwaną bandana. Było to 
sympatyczną 1 zabawną niespodzianką na „dzień 
dobiy”.

Strój kowbojski, a właściwie jego fragmenty, 
był niezbędny na specjalnym spotkaniu Pod nie­
bem Teksasu, zorganizowanym w Centrum Po­
lonijnym przy parafii Matki Boskiej Częstochow­
skiej w  Houston, Jako ciekawostkę dodam, że 
proboszczem tej parafu jest ks. Jacek Nowak, 
któiy z sentymentem wspomina pracę duszpa­
sterską i pobyt w  Sterling Heights. Co to był 
za wieczór! Prawdziwy country pienie -  tradycyj­
na teksańska kucłinia, eountry musie, a tałtże 
niezwykle wyrozumiały i łagodny koń do dyspo­
zycji gości. Na koniec ognisko i polskie piosenki 
pod teksańskimi palmami. Mimo wielkiej ochoty 
nie było mi dane dosiąść konia, a to z bardzo 
prozaicznej przyczyny -  moja cierpliwość oczeki­
wania była dużo krótsza od kolejki chętnych.

Tegoroczna konferencja nauczycieli odbyła 
się 26-29 maja 2006 r. w Houston, a kluczowym 
jej tematem -  Historia i tożsamość. 150-lecie 
Polonii w USA. Na brak wydarzeń nie można by­
ło narzekać, a wręcz przeciwnie, zjazd okazał się 
niecodziennym przykładem świetnej organizacji 
i gościnności, przede wszystldm doboru progra­
mu dotyczącego hasła zjazdu, jak i merytorycz-
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Houston, Texos 2 6 -2 9  maja 2 00 6  roku. 
O d lewej: Aneta Króżel -  dyr. szkoły polskiej w  Houston, 

W anda Mondecka, nauczycielka w  Clark, New Jersey; 
M arian Krużel -  prezes KPA, O d d z ia ł w  Teksasie; Jolanta 
Gmurowska -  dyr. szkoły polskiej w  Sterling Heights, Ml.

Fot. Archiwum szkoły

nego celu spotkania, czyli nauczania. Ale czy 
mogło być inaczej? Mimo iż w  każdym stanie 
USA jest Polonia 1 Polacy, to jednak Teksas wy­
różnia to, że jest kolebką polskiego osadnictwa 
w  Stanach Zjednoczonych. I tylko tam jest Pan­
na Maria. Półtora wieku temu, w  1854 roku, do­
tarli tam pierwsi osadnicy ze Śląska i założyli 
osadę Panna Maria.

Panna Maria, to pierwsza polska osada, 
pierwsza polska parafia i pierwsza polska szko­
ła, czyli początki polonijnej oświaty w  Stanach 
Zjednoczonych. To miejsce nauczyciele uczestni­
czący w  geździe mieU okazję odwiedzić. Okazuje 
się, że program pierwszych nauczycieli polonij­
nych i obecnych XXI wieku oparty jest na tych 
samych zasadach: zachowaniu i pielęgnowaniu 
własnego dziedzictwa pozostając w  korelacji ze 
szkolnictwem i społeczeństwem ameiykańskim.

Do Houston przybyło ponad 300 osób z ca­
łych Stanów Zjednoczonych i przedstawicielka 
Macierzy Polskiej z Anglii, co dowodzi ogromne­
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go zaangażowania nauczycieli. Ci ludzie poszu­
kują przede wszystkim porad, nowinek w na­
uczaniu i metodyce, za cenę własnego czasu 
i pieniędzy. A  przyświeca im jeden cel -  bycie do- 
biym  i efektywnym nauczycielem.

Szkoła języka polskiego w  Houston liczy 30 
uczniów. Jest to mała szkoła z wprost proporcjo­
nalnym gronem nauczycielskim i trudno byłoby 
sobie wyobrazić przyjęcie tak dużej grupy ludzi, 
gdyby nie doskonała współpraca i zaangażowa­
nie tamtejszych liderów organizacji 1 prezesa od­
działowego Kongresu Polonii Ameiykańskiej. Dr 
Marian Kruzeł to dżentelmen z klasą i polotem, 
potrcifi być wszędzie: na bankiecie, przy stole 
prezydialnym i ... przy załadowaniu bagażu. 
Każdego powitać, pożegnać, elokwentnie poroz­
mawiać i poloneza zatańczyć. Tamtejsi nauczy­
ciele są doceniani, czego dowodem jest usatys­
fakcjonowanie ich dyplomem 1 donacją na szkol­
ne potrzeby podczas bankietu. Prezes Kongresu, 
naczelnej jednostki polonijnej w  stanie, jest do­
skonale zorientowany w  sprawach szkoły 1 jej po­
trzebach. Tylko pozazdrościć.

W  ciągu tych trzech dni można było poznać 
fantastycznych łudzi, wysłuchać ciekawych refe­
ratów, wziąć udział w  pokazach i wykładach. 
Na jednjrm z takich spotkań warsztatowych od­
tworzona została z taśmy lekcja przygotowa­
na przez Jerzego Bazydło z uczniami klasy lice­

alnej ze Sterling Heights. Lekcja, której temat 
brzmiał „Zakłady w  Orchard Lake -  historia i do­
konania” miała miejsce nie w  klasie, ale na tere­
nie Zakładów Naukowych w  Orchard Lake. Cie­
kawy referat Portret Polonii w jej literaturze 
wygłosiła dr Karen Majewski z Hamtrack. Jeste­
śmy dumni, że mogliśmy dołożyć swoją cegiełkę.

Trudno przytoczyć i opisać wszystkie wystą­
pienia, wszystkie tematy referatów, odczytów czy 
zajęć warsztatowych, dlatego pozwolę sobie

Od lewej; Danuta Bronchard z  Nowego Jorku, Jolanto Gmurowska 
ze Sterling Heights, Michigan i G rażyna Michalska z  Nowego Jorku.

Fot. Archiwum szkoły

Delegacja z  M ichigan w  towarzystwie 
nauczycielek. O d lewej Aldona Korpacz 

z Homtramck, W anda Mandecka z New 
Jersey, M ałgorzata Pawlusiewicz z  Illinois 

(obie panie sq również autorkami 
podręczników dla szkół polonijnych], 
Urszula M ejza i Helena Żmurkiewicz 

z Hamtramck, Elżbieta Tumiłowska i Jolanta 
Gmurowska ze Sterling Heights.

Fot. Archiwum szkoły
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na konkluzję. Priorytet w  wychowaniu młodego 
człowieka ma dom rodzinny, gdzie kształtuje się 
jego charakter, dziedziczone są doświadczenia, 
przekazywany jest system wartości. Rodzice de­
cydują o całym procesie wychowania dziecka. 
Rola szkoły Jest drugoplanowa, ale pod pewnymi 
względami niezastąpiona. Szkoła, dzięki istnie­
niu zbiorowości uczniowskiej, ma możliwości 
wprowadzenia dziecka w  tajniki życia społeczne­
go. Szkoła polonijna stoi na straży, aby mowa 
polska nie zaginęła. Szkoła polonijna wszczepia 
młodym pokoleniom Amerykanów polską histo­
rię, język, dumę, moralność i mądrość. Wzboga­
ca ich duchowo. A  oni w  przyszłości, będąc wier­
nymi swoim korzeniom, będą bardziej twórczy, 
kreatywni. Na polonijnym nauczycielu spoczywa 
obowiązek pokazywania również obrazu Polonii, 
jej historii 1 dorobku, czyli utrzymanie tożsamo­
ści i kultuiy. To bardzo ważne. Nie ma już maso­
wej imigracji Polaków do Stanów Zjednoczonych, 
dlatego obawiam się, że jeśli zaniedbamy pol­
skiego ducha w  naszej młodzieży, to po latach 
możemy się nieco „rozmydlić" jako grupa etnicz­
na. Dlatego dziś na szkołach polonijnych wespół 
z Kościołem, spoczywa większa odpowiedzial­
ność za przyszłość całej polskiej diaspory. Duża 
rola do spełnienia i trudno Ją przecenić. Z  pomo­
cą polonijnym szkołom przychodzi m. in. Komi­
sja Oświatowa KPA, której przewodniczącym Jest 
dr Edmund Osysko, Zrzeszenie Nauczycieli Pol­
skich, Centrala Szkół Dokształcających.

Co dwa lata organizowane są konferencje na­
uczycieli, zapraszani są na nie wykładowcy 
z polskich uczelni pedagogicznych 1 placówek 
kształcących nauczycieli. Zjazd umożliwia udział 
w  warsztatach metodycznych i wykładach, daje 
okagę do spotkań 1 rozmów z metodykami 1 spe­
cjalistami od szkolnictwa, wreszcie daje szansę 
wymiany doświadczeń, konfrontacji własnych 
poczynań i wątpliwości. Ponadto na tegoroczny 
zjazd został przygotowany Program nauczania 
dla polonijnych szkół dokształcających  
w USA. Od przedszkola po klasy maturalne. 
Niezwykle przydatne vademecum polskiego na­
uczyciela uczącego w  polonijnej szkole. Dzięku- 
jemy.

Reasumując, 150-letnla obecność Polaków 
na amerykańskiej ziemi wniosła niemałe warto­
ści do formowania tego kraju. Jednocześnie 150 
lat pracy (dziś ponad 10-mlllonowej) Polonii daje 
owoce dla niej samej. Wszystkie te pokolenia Po­
laków łączy język i wiara -  wyznacznik wspólno­
ty i przynależności. To jakby różne światy, ale 
jedno słońce. Ciąg dokonań splata się w  ca­
łość. I ta całość w  obecnych czasach jest impo­
nująca. A  my, współcześni, szczęśliwi, że nie 
musieliśmy zaczynać od zera koczując w  zie­
miance, postarajmy się coś dobudować.

Elżbieta Tumiłowska 
Szkoła Języka Polskiego im. A. Mickiewicza 

w Sterling Heights, Michigan 
26 września 2006

Pierwsza szkoła języka polskiego im. Św. Józefa, 
wybudowana w  1868 roku. N a górze mieszkały 
nauczycielki, a na dole odbywały się lekcje.
Do roku 1 868 zajęcia odbywały się w  baroku 
przystosowanym do lego celu. Obecnie w  budynku 
szkoły mieści się muzeum.
Fot. Arcłiiwum szkoły
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MUZEUM POLSKIE W AMERYCE (MPA) 
- SKARBCEM POLONII
OD REDAKCJI: Drukujemy trzeci odcinek wykładu o Muzeum 
Polskim w Cliicago, wygłoszonego przez mgr Małgorzatę Kot, 
na IX Zjeździe, w sobotę 27 maja 2006.

M ałgorzata Kot

SALA PADEREWSKIEGO

Ignacy Jan Paderewski (1860-1941), urodzo­
ny w  Kuryłówce na Podolu, zmarły w  Nowym 
Jorku, wybitny polski pianista, kompozytor 1 po­
lityk. Studia muzyczne odbył w  Warszawie, Ber­
linie i Wiedniu, a jego błyskotliwą karierę piani­
styczną zapoczątkowały występy w  Wiedniu 
(1888) 1 Stanach Zjednoczonych (1891-1892), 
przynosząc mu sławę jednego z największych 
planistów świata. Zaangażowany w  działalność 
dobroczyrmą, inicjował i finansował wiele przed­
sięwzięć patriotycznych, m.in. budowę pomnika 
grunwaldzkiego w  Krakowie 1 pomnika Kościusz­
ki w  Ctilcago. Po wybuchu I wojny światowej od­
dał się pracy społecznej. Założył w  Szwajcarii 
-  wspólnie z Henrykiem Sienkiewiczem 1 innymi 
osobami -  Fundusz Pomocy dla Polskich Ofiar 
Wojny. Od 1915 roku przebywał w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w  większych miastach 
tworzył fUle Funduszu (PoUsh Victims Relief 
Fund), a także prowadził kampanię na rzecz nie­
podległości Polski wśród Polonii i w  amerykań­
skich środowiskach politycznych. Wystąpił 
na ponad 300 wiecach i spotkaniach połączo­
nych z jego koncertami. W  latach 1917-1918 re­
prezentował w  Ameryce paiysld Komitet Narodo­
wy Polski i uczestniczył w  organizacji ochotni­
czych oddziałów wojskowych, które zasiliły Ar­
mię Polską we Francji, dowodzoną przez genera­
ła Józefa Hallera. Przyczynił się do przyjęcia 
przez państwa zachodnie w  1918 roku deklara­
cji uznającej konieczność powstania niepodległej 
Polski. Po powrocie do kraju, został powołany 
w  1919 roku na stanowisko premiera i mlmstra 
spraw zagranicznych. W  tym samym roku, jako

delegat Polski na konferencję pokojową w  Pary­
żu, wynegocjował korzystne dla Polski postano­
wienia traktatu pokojowego z Niemcami, któiy 
podpisał w  Wersalu 28 VI 1919. W  latach 1920- 
1921 reprezentował polskie interesy w  Lidze Na­
rodów. Z czasem, nie rozumiejąc rozgrywek poli­
tycznych, usunął się z djrplomacji 1 oddał się 
muzyce. Do polityki powrócił w  drugiej połowie 
lat 1930. W  1936 roku współdziałał w  utworze­
niu tzw. Frontu Morges, skupiającego opozycję 
demokratyczną. Po wybuchu II wojny światowej 
działał na forum Rady Narodowej, której prze­
wodniczył od 1939 roku i jako Jej przedstawiciel 
w  1940 roku wyjechał do Stanów Zjednoczo­
nych, by szukać tam wśród PolonU 1 sfer rządo­
wych poparcia dla poczynań rządu Pfeeczypospo- 
litej Polskiej na obczyźnie.

Obecność Paderewskiego w  Stanach Zjedno­
czonych miała ogromne znaczenie dla Polonu 
amerykańskiej. Był jej przewodnikiem ducho­
wym, wodzem i ulubieńcem, a nierzadko obroń­
cą. W  Chicago zjawił się po raz pierwszy w  1891 
roku, dając koncert, który przyciągnął niebywa­
łą -  Jak na owe czasy -  liczbę słuchaczy: oko­
ło 4 000 osób. Od tego momentu miasto 1 arty­
stę połączyła jakaś niespotykana więź. Powrócił 
dwa lata później, by uświetnić swoim koncertem 
wielkie wydarzenie, Mlędz5Tiarodową Wystawę, 
zorganizowaną w  Chicago z okagl 400. rocznicy 
odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Kolumba (Co­
lumbian Exposition). Potem Jeszcze wielokrotnie 
odwiedzał Chicago, a po raz ostatni w  1938 ro­
ku. Jak wspomina jedna z jego mieszkanek, Ca­
rolyn Tyier: „pojawienie się jego niezwykłej po­
staci -  w  maleńkim jedwabnym kapeluszu na­
krywającym „burzę” złotawo-rudych włosów.
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Sala Paderewskiego, no kłórg składa się 
między innymi wyposażenie aparfamenłu 
hotelu Buckingham, w  którym Paderewski 
spędził ostatnie miesiące życia.
Fot. Archiwum Muzeum Polskiego

w  butach na obcasach, płaszczu obszytym fu­
trem, z maleńką mufką chroniącą ręce, które 
czyniły czaiy -  wywoływało powszechny za­
chwyt”, którego kulminacją było nadanie Pade­
rewskiemu 11 marca 1932 roku tytułu Honoro­
wego Obywatela Miasta.

Po śmierci Paderewskiego Muzeum otrzymało 
wiele jego osobistych rzeczy i pamiątek, co zapo­
czątkowało powstanie jednej z większych kolek­
cji poświęconych pianiście. Uroczystość otwarcia 
Sali Paderewskiego -  będącej kolebką Muzeum, 
jego pierwszym pomieszczeniem -  odbyła się 3 li­
stopada 1941 roku, a przewodniczył jej prezes 
Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego 
Jan J. Olejniczak. Głos zabierali ambasador Pol­
ski w  Waszyngtonie Jan Ciechanowski, generał 
Bronisław Duch, minister Sylwin Strakacz 
-  dawny sekretarz Paderewskiego oraz konsul 
Karol Ripa.

Na ekspozycję składa się, podarowane Polonii 
amerykańskiej przez siostrę Premiera Antoninę 
Wiłkońską-Paderewską, wyposażenie aparta­
mentu w  hotelu Buckinghain w  Nowym Jorku, 
w  którym Ignacy Jan Paderewski spędził ostat­
nie miesiące życia oraz pamiątki, dokumenty, 
zdjęcia, ofiarowane także przez inne osoby i or­
ganizacje. W  sali znajduje się umeblowanie salo­
niku: komplet stolików z kanapą i fotelami, biur­
ko i stół z dwoma krzesłami. Jest też pianino.
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dar firmy Steinway & Sons (z rodziną tą łączyła 
Paderewsldego serdeczna znajomość) oraz jeden 
z cenniejszych eksponatów -  krzesło do fortepia­
nu, używane przez pianistę podczas wszystkich 
jego koncertów. Ubrania artysty i duża liczba 
najrozmaitszych drobiazgów sprawiają wrażenie, 
jakby sala była zamieszkała, a jej lokator przed 
chwUą wyszedł. Wszystkie te drobiazgi przybliża­
ją  zwiedzającym postać wielkiego muzyka i poli­
tyka, wywołując refleksje nad przemijaniem i hi­
storią, ale największą zadumę wzbudza kalen­
darz kieszonkowy na 1941 rok i ostatnia, niezre­
alizowana recepta...

Obok tych jakże prywatnych rzeczy, pokazane 
są również bardziej oficjalne, ale tak samo mało 
znane. Ich przegląd wypada zacząć od złotego 
pióra, mającego kształt pióra gęsiego, na którym 
umieszczono plakietkę z wizerunkiem orła oraz 
napis: „1. J. PADEREWSKIEMU -  POLACY 1919”. 
Piórem tym -  według tradycji -  Premier Ignacy 
Jan Paderewski podpisał w  Wersalu traktat po­
kojowy. Ponadto na wystawie można zobaczyć 
oryginały krótkich kompozycji, afisze, programy 
oraz listy i bileciki pisane przez artystę i do nie­
go adresowane.

Całość ekspozycji dopełniają fotografie, eg­
zemplarze książek ofiarowanych Paderewskiemu 
z dedykacjami autorów oraz dawne i współcze­
sne obrazy, rzeźby i medale z jego wizerunkami.

MATERIAŁY FARTOGRAFICZWE

HISTORIA NASZEGO JĘZTKA
OD REDAKCJI: Jest to hasło encyklopedyczne „Historia języka ” z Encyklopedii 
wiedzy o języku polskim, Ossolineum 1978 r. s. 118-121 przygotowane przez 
Józefa Reczka.

Język polski jest językiem ojczystym około 35 
milionów Polaków w  kraju i 10 milionów naszych 
rodaków poza granicami. Należy do grupy języ­
ków słowiańskich, a wraz z nimi do rodziny języ­
ków indoeuropejslach. W  grupie języków sło­
wiańskich wchodził do ściślejszego zespołu na­
rzeczy (dialektów) lechickich (tu należały oprócz 
języka polskiego wymarłe dialekty: połabski 
i również wymarłe dialekty pomorskie).

Zasadniczym źródłem do poznania języka 
w  przeszłości są utrwalone na piśmie przekazy. 
Zanim to jednak nastąpiło zmiany w języku za­
chodziły, choć nie zostały utrwalone. Ten okres 
w  dziejach języka nazywamy epoką przedpi- 
śmienną. Epoka przedpiśmienna obejmuje 
okres niedostępny bezpośrednim badaniom języ­
kowym, kiedy plemiona polskie poczęły formo­
wać organizmy polityczne, w  wyniku czego wyło­
niło się państwo polskie pod wodzą książąt z dy­
nastii Piastów. Koniec tej epoki przypada mniej 
więcej na pierwszą połowę XII w., a umowną gra­
niczną datą może być rok 1136, tzn. data po­
wstania Bulli gnieźnieńskiej (w rzeczywistości po­
wstała ona kilka lat później, ale to nie ma zna­
czenia).

Z epoki przedpiśmiennej nie posiadamy, po­
za pojedynczymi nazwami, zapisanymi przeważ­
nie przez cudzoziemców, żadnego przekazu, 
na podstawie którego można by przedstawić wy­
gląd języka polskiego. Jeśli jednak pewne próby 
są w  tym kierunku czynione, to opierają się one 
na wynikach badań nad porównawczą gramaty­
ką języków słowiańskich i są dość prawdopodob­
nymi nawet rekonstrukcjami. Na tę epokę przy­
pada bardzo ważne wydarzenie w  życiu plemion 
polskich, mianowicie p r^ 'ęc ie  chrześcijaństwa 
(X w.), co pociągnęło za sobą ogronme przemia­
ny w  słownictwie, a z biegiem czasu także i in­
nych podsystemach, przede wszystkim w skład­

ni, która później uległa znacznyon wpływom języ­
ka kultury chrześcijańskiej -  łaciny. Duża ilość 
pożyczek leksykalnych, jakie w  tej epoce weszły 
z łaciny do języka polskiego (za pośrednictwem 
języka niemieckiego i czeskiego) związana była 
przede wszystkim z nową religią i kultem (nie­
które stare wyrazy podległy zmianom seman­
tycznym w  tym duchu). Można tu wymienić ta­
kie wyrazy, jak anioł, krzest (dziś chrzest), krze- 
ścijantn, kościół, kapła (kaplica), kapłan, msza, 
pacierz, papież, pokuta, pop (duchowny), spo­
wiedź, źałm  (psalm) ltd., oraz liczne imiona: 
Adam, Anna, Jakub, Jan, Paweł, Piotr i inne. 
Wprawdzie zapisane zostały te i inne wyrazy do­
piero w  drugiej epoce, ale nie ulega wątpliwości, 
że należą do pożyczek pochodzących z X/XI w.

W języku polskim doby przedpiśmiennej do­
konało się kUka zmian fonetycznych, najważniej­
sze z nich to dokonanie się przegłosu, wokaliza- 
cji jerów i ich zaniku, afrykatyzacji t'dY  oraz 
utrwalenie się opozycji spółgłoska miękka 
-  twarda.

Druga epoka w  dziejach języka polskiego, pi­
śmienna. rozpoczęta w  XII w. wspomnianą wy­
żej Bullą gnieźnieńską, trwa do dziś.

W  ciągu ponad 800 lat swej pisanej historii 
język polski ulegał dalszym różnorodnym prze­
mianom, które są lepiej poświadczone, zwłaszcza 
z okresów późniejszych. Tę długą epokę dzielą 
historycy języka na odcinki krótsze, a podział 
dokonywany jest w  ścisłym związku z przemia­
nami systemu językowego i z funkcją społeczną, 
jaką w  poszczególnych okresach język spełniał. 
Niektórzy historycy wyróżniają w  epoce piśmien­
nej t r ^  takie okresy, nazwane przez prof. Zeno­
na Klemensiewicza dobami.

Pierwsza doba, staropolska, trwała od począt­
ków epoki piśmiennej do przełomu XV i XVI w., 
druga, średniopolska, przypada na wieki XVI-
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-X\11I i wreszcie trzecia, nowopolska, mniej wię­
cej od końca XV111 w. trwa do dziś.

Niekiedy dwie pierwsze doby obejmuje się jed ­
nym terminem jako okres staropolski w  przeci­
wieństwie do nowopolskiego. W  dobie nowopol- 
skiej zaznacza się z pewnych względów czasy 
współczesne wyróżnieniem podokresu po II woj­

nie światowej.
Doba staropolska w historii języka polskiego 

odznacza się tym, że język polski nie jest wów­
czas jedynym językiem piśmiennictwa i literatu­
ry na terenie Polski. Jest on tylko językiem mó­
wionym i w  ograniczonym zakresie używanym 
w  piśmiennictwie obok podstawowego języka 
kultury, jakim  była łacina. Dlatego aż do koń­
ca XV w. ilość zabytków języka polskiego jest 
stosunkowo skromna. Bai'dzo ważną cechą języ­
ka polskiego tego czasu jest istnienie opozycji 
między samogłoskami krótkimi 1 długimi w  pol­
skim systemie wokallcznym. Zanik Uoczasu, co 
nastąpiło pod koniec XV w., stanowi jedną 
z podstawowych cech ściśle językowych służą­
cych za podstawę wydzielenia doby staropol­
skiej. W  systemie morfologicznym język polski tej 
doby charakteryzuje się posiadaniem starych, 
z czasów prasłowiańskich odziedziczonych, cza­
sów -aoiystu 1 -imperfektu, choć już w  XV w. wy­
chodzą one z użycia.

Ważną cechą języka polskiego doby staropol­
skiej jest istnienie trzeciej, obok liczby pojedyn­
czej i liczby mnogiej, liczby w  kategorii Uczby, 
mianowicie liczby podwójnej. Wprawdzie poje­
dyncze przykłady tej liczby spotykamy 1 później, 
ale nie są one wówczas przedstawicielami żadnej 
kategorii gramatycznej. Do początków mniej wię­
cej XV w. istnieją stare (3) rodzaje gramatyczne 
w  obrębie rzeczowników. Ogólną wreszcie cechą 
języka polskiego tej doby jest chwlejność normy 
ogólnopolskiej, w  wyniku czego w  zabytkach ję ­
zykowych z różnych okolic Polski odzwierciedla­
ją  się właściwości dialektyczne danej okolicy 
w  stopniu wyższ}TH niż w  utworach pisanych 
po polsku w  wiekach późniejszych.

W  dobie staropolskiej język polski wzbogacił 
się w  wiele różnorodnych pożyczek leksykal­
nych, głównie pochodzenia niemieckiego, cze­
skiego i łacińskiego. Pożyczki niemieckie związa­
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ne były z rozwojem miast, ich budownictwem 
nowego typu oraz ustrojem wewnętrznym: łaciń­
skie odnoszą się przeważnie do sfeiy życia szkol­
nego i kościelnego, a także pracy umysłowej: 
czeskie -  w  przeważającej ilości to pożyczki tek­
stowe przy tłumaczeniu na język polski pewnych 
tekstów religijnych, szczególnie pochodzenia bi­
blijnego oraz pewna ilość terminów wojskowych. 
Na dobę staropolską wreszcie przypadają po­
czątki terminologii botanicznej, lekarskiej 
(pożyczki i kalki językowe z czeskiego, łaciny 
i niemieckiego), co miało niewątpliwy związek 
z rozwojem Akademii Krakowskiej w  XV wieku.

Przełom XV i XVI w. przynosi nie tylko zmia­
ny językowe (zanik iloczasu), które umożliwiają 
postawienie granicy między dobą staropolską 
a średniopolską, ale także ważne wydarzenia 
w  dziedzinach pozajęzykowych, które miały jed ­
nak wpływ na język. TVmi wydarzeniami są 
przede wszystkim początki drukarstwa polskiego 
oraz bujny rozwój szkolnictwa w  pierwszej 
połowie XVI w. i wreszcie rozszerzenie się zakre­
su użycia języka polskiego w  życiu publlczn}™.

Z pierwszej połowy wieku XVI posiadamy już 
dosyć obfitą korespondencję piywatną w  języku 
polskim, obok oczywiście przeważającej w  dal­
szym ciągu korespondencji po łacinie. Rozwój li­
teratury pięknej w  języku polskim, który nastą­
pił niewątpliwie pod wpływem pewnych poglą­
dów renesansowych, przy stosunkowej łatwości 
obcowania z nią dzięki drukom powodował u pi­
szących świadome poszukiwanie takich środków 
językowych, które by mogły być akceptowane 
przez większość Polaków, a świadome naślado­
wanie języka takich pisarzy, jak  Kochanowski, 
Orzechowski czy Wujek powielało 1 utrwalało do- 
b iy  1 jednolity wzór polskiego języka literackiego.

Doba średniopolską w  dziejach języka pol­
skiego nie przedstawia się jako linia ciągłego roz­
woju. Od połowy XVII wieku obserwujemy pew­
ne niekorzystne zmiany. Łacina znowu uważa­
na jest za jedyny język nauczania, co odbija się 
niekorzystnie na samym języku polskim, w  któ­
rym pojawia się wiele nowych zapożyczeń łaciń­
skich, a niekiedy piszący po polsku nie tylko na­
śladują zbyt niewolniczo wzory łacińskie w  za­
kresie składni, ale wprowadzają do tekstów pol­
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skich liczne wzory łacińskie w  ich postaci orygi­
nalnej (makaronizowanle).

Pożyczki łacińskie tego wieku w  mniejszym 
stopniu wynikały z rzeczywistych potrzeb, w  wię­
kszym natomiast były objawem zaniku dobrego 
smaku i świadczyły tylko o pewnej biegłości pi­
szącego po łacinie. Wreszcie ważną cechą doby 
średniopolsklej jest wyjście języka polskiego po­
za granice etnograficzne. Skutkiem spolszczenia 
się licznych rzesz szlachty ruskiej (na Litwie 
i w  Koronie) język polski stał się ję^k iem  panu­
jącym na ogromnych obszarach wschodniej czę­
ści Rzeczypospolitej. Tam, gdzie ludność cłiłop- 
ska (i często miejska) mówiła po rusku, język 
polski nabierał pewnych cech fonetycznych mo­
wy ludowej, a także dokonywało się wzmożone 
wchłanianie miejscowego słownictwa. Tworzy się 
wówczas tzw. polszczyzna kresowa (jej początki 
obserwujemy ju ż w  XVI w.), a wielki prestiż spo­
łeczny niektórych jej użytkowników sprawił, że 
regionalna „odmianka” języka polskiego wpłynę­
ła w  pewnym zakresie na wewnętrzny rozwój ję ­
zyka. Chodzi tu głównie o zanik samogłosek po­
chylonych.

Przełom między dobą średniopolską a nowo- 
polską stanowi druga połowa XVIII w., kiedy to 
z jednej strony świadomie wydano walkę nega­
tywnym gawiskom  w  języłcu, a z drugiej dzięki 
działalności Komisji Edukacji Narodowej (między 
innymi uznanie języka polskiego za język na­
uczania w  szkołach) stworzono podstawy 
do wszechstronnego rozwoju ję ^ k a  narodowego 
jako wspólnego dobra wszystkich wykształco­
nych Polaków. Nawet upadek państwa (1795 r.) 
i późniejszy okres niewoli nie zahamowały tego 
pozytywnego procesu, a liczna plejada znakomi­
tych poetów 1 pisarzy XIX w. utrwaliła ję ^ k  pol­
ski w  jego nowoczesnjmi kształcie. Pewne drob­
ne zmiany fonetyczne (ostateczne wjrrugowame 
samogłosek pochylonych z języka literackiego, 
utrwalenie się „u”) są zakończeniem procesów 
rozpoczętych ju ż dawno, a drobne zmiany gra­
matyczne dotyczą jedynie szczegółów. Walka za­
borców z językiem polskim w  X K  wieku w)woła- 
ła pewne tendencje pu:tystyczne, które jednak 
były umiarkowane i nie mogą być porównane 
z puryzmem czeskim lub węgierskim. Powstanie

w 1918 r. niepodległego państwa polskiego, 
wprowadzenie powszechnego nauczania w języ­
ku ojczystym, rozwój prasy 1 radia, a po II wojnie 
światowej także telewizji, nie zneiny wcześniej 
rozwój czytelnictwa spowodowały ujednolicenie 
języka w nie notowanym nigdy wcześniej stop­
niu.

Słowniczek terminów:
1) System wokalny - system samo^oskowy,
2) Iloczas -  gawisko w ję^ku polegające na opozy­

cji samogłoskowej (samogłoska długa do samo­
głoski krótkiej). O Uoczasie mówimy wówczas, gdy 
w języku dwa wyrazy lub dwie formy różnią się 
między sobą tylko długością samogłoski, a powo­
duje to różnicę znaczeniową. Iloczas nie występu­
je we współczesnym Ję^ku polskim.

3) Morfologia -  dział nauki o Języku, którego przed­
miotem Jest opis budowy w3nrazów oraz reguł ich 
odmiany.

4) Ftzegłos polski -  to zmiana prasłowiańskich sa- 
mo^osek przednich e e ę i miękkich sonantów 
zgłosko twórczych r i w pozycji przed spółgłoska­
mi przedniojęzykowyml twardymi (t d n r ł s z). 
Widocznym i trwałym rezultatem tej zmiany są 
morfologiczne wymiany odpowiednich samogło­
sek w staropolskim, a częściowo Jeszcze we 
współczesnym Ję^ku polskim. Np. las -  w lesle, 
gwiazda -  gwleździe. Przenoś mlal miejsce przed 
X wiekiem.

5) Jery -  w gramatyce historycznej polskiej i porów­
nawczej to nazwa służąca do określania samo^o- 
sek zredukowanych wywodzących się z samogło­
sek krótlrich. Były dwajeiy -  mlęiłki i twardy. Ich 
Jakość zależała od miejsca w wyrazie. M o ^  się 
znajdować w porcji mocnej i wówczas powstawa­
ła z nich samogłoska; lub w pozycji słabej, wów­
czas zanikały. O ile Jer twardy ginął, nie pozosta­
wiając śladu, o tyle Jer miękki jakby przekazywał 
swą miękkość spółgłosce poprzedzającej.

6) Lelisyka -  zbiór wszystkich wyrazów w danym 
czasie Istnienia i używanych przez członków da­
nej społeczności.

7) Makaronizowanle -  maniera pisarska dopuszcza­
jąca pisanie utworów w Jakimś Języku i wprowa­
dzanie do niego licznych zwrotów 1 wyrażeń z Inne­
go Języka. Jedn}mi z pierwszych wiersgr makaro- 
nistycznych był utwór Jana Kochanowskiego (Est 
prope Craeoviam), gdzie w tekst łaciński wprowa­
dzone zostały zwroty polskie. Z czasem proporcje
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odwróciły się, to w tekst polski wprowadzano licz­
ne zwroty i wyrażenia łacińskie. Ich liczba często 
czyniła ten tekst przeładowanym i trudnym w od­
biorze. Ostra kiytyka tego rodzaju twórczości, 
która dominowała w epoce baroku, wyszła spod 
pióra Stanisława Konarskiego. Przyjmuje się, że 
był to początek świadomej troski o jakość języka 
narodowego.

8) Etnografia -  nauka o początkach i rozwoju kultu- 
ly; powstała w XIX wieku; przedmiotem badań są 
społeczeństwa niecywilizowane, odrębności kul­
turowe, kultura ludowa itp.; poddyscypltną etno­
grafii jest etnollngwlstyka, która bada związki 
między językiem i kulturą,

9) Gramatyka porównawcza -  nauka zajmująca się 
zestawieniem i porównaniem faktów językowych 
języków pokrewnych. Pozwala ona sięgać wstecz 
do najbardziej odległych zapisów 1 zestawiać je 
z podobnymi w języku pokrewnym; pozwala też 
gawiska bez dokumentu pisanego w jednym języ­
ku interpretować zgodnie z zapisami innego języ­
ka. Porównując hlstoiyczny rozwój języków po­
krewnych, ustala ich prajęzyk oraz charakteiyzu- 
je jego zróżnicowanie się w języki pochodne.

10) Samogłoski pochylone -  samogłoski o artykulacji 
zwężonej w porównaniu z Innymi samogłoskami 
(e pochylone, o pochylone).

11) Afiykata -  spółgłoska zwarto-szczellnowa, której 
artykulacja polega na zwarciu narządów mowy, 
przechodzącym w szczeUnę. W języku polskim 
aliykatami są; c ć cz dz dż dż. Słowo pochodzi 
z łaciny, gdzie oznacza przytarty.

12) Aoryst -  nazwa jednego z czasów przeszłych w ję­
zyku greckim, przeniesiona do gramatyk słowlań- 

sldch.
13) Imperfekt -  jeden z czasów przeszłych o aspekcie 

niedokonanym. Zaniki w języku polskim około 
wieku XV.

14) Puiyzm językowy -  postawa wobec zjawisk języ­
kowych charakteryzująca się przesadną dbało­
ścią o c^stość języka i usuwanie z niego wszel­
kich naleciałości obcych i gwarowych.

15) Kalka językowa -  klisza, refleks -  wyraz, wyraże­
nie lub zwrot utworzony przez dokładne odwzoro­
wanie obcego wyrazu za pomocą rodzimych ele­
mentów językowych, np. listonosz (z niemieckie­
go), kto by nie był, jak by nie było (z rosyjskiego).

O ZAPOŻYCZENIACH JĘZYKOWYCH
Latynizmy, germ anizm y, ga licyzm y, bohem izm y...

Aż trudno sobie dzisiaj wyobrazić, że słowa ta- 
k lejakjuhas, liejnal, alkoliol, arsenał, dach, bla­
cha 1 setki innych nie są rdzennie polskie. Uży­
wane przez wiele lat, a nawet wieków, tak bardzo 
wrosły w  polszczyznę, że nawet nie przypuszcza­
my, aby mogły pochodzić z innego języka.

Oczywiście jest rzeczą niemożliwą, a i nieko­
rzystną dla rozwoju każdego języka zupełne odizo­
lowanie się od wpływów języków obcych. Wojny, 
handel, kontakty kulturalne i naukowe, podróże 
powodują przechodzenie wyrazów i konstrukcji 
zdaniowych z jednego języka do drugiego.

Różne wydarzenia historyczne w  różny sposób 
wpływały na polszczyznę, a o intens5wności 
kontaktów z przedstawicielami iimych języków 
i kultur, świadczą używane do dziś słowa, zapo­
życzone właśnie od innych. W  średniowieczu by-
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ły to głównie języki czeski, niemiecki i łacina, po­

tem włoski, języki ruskie, węgierski I turecko-ta- 

tarskl. Czasy nowsze to zapożyczenia z języka 

francuskiego, a dziś przede wszystkim z angiel­

skiego.
Najstarsze zapożyczenia w  języku polskim 

mają swoje związki z przyjęciem chrześcijaństwa 

1 dotyczą najczęściej terminologii kościelnej. W e­

szły one do polszczyzny z łaciny poprzez język 

czeski, a wśród nich: biskup, wlglUa, diabeł, 

anioł, kościół, msza, pacierz. Do słów re lig ijn ych  

szybko dołączyły słowa związane ze szkolnic­

twem: atrament, bakałarz, kwadrat, kolokwium, 

profesor, rektor, akademik i z sądownictwem: re­

jestr, apelacja, akt. Bohemizmy, czyli pożyczki 

bezpośrednio z czeskiego 1 funkcjonujące do dziś
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w  języku polskim to: więzienie, wahać się, bła­
gać, Wielkanoc, ponieważ.

Wspominając o łacinie, warto zauważyć, że 
do dziś w  polszczyżnie występuje wiele zwrotów 
1 wyrażeń łacińskich, których używa się w nie­
zmienionej łacińskiej formie: Alma Mater, pro 
memorla, pro forma, quo vadls, status quo, ta­
bula rasa, terra incognita, pro publico bono, ex 
cathedra.

W  Średniowieczu do języka polskiego wcho­
dzą słowa niemieckie. Wiąże się to z zakłada­
niem miast na prawie magdeburskim 1 osiedla­
niem się niemieckich osadników w  Polsce, zaj­
mujących się rzemiosłem i handlem. Zapożycze­
nia tego okresu dotyczą głównie spraw związa­
nych z życiem miejskim, rzemiosłem i handlem: 
cegła, mur, murarz, kuchnia, cech, klelnia, ku­
śnierz, ludwisarz, śruba, czynsz, kielich, handel, 
waga, burmistrz, później słowa związane z dru­
kiem: druk, prasa, szuflada i szyba. Wpływ nie­
mieckiego był bardzo duży w  okresie zaborów. 
Niemcy prowadzUi wtedy akcje germanizacyjne, 
które miały na celu zmuszenie ludności do po­
sługiwania się językiem  niemieckim. Polacy 
świadomie wystrzegali się bezpośrednich zapoży­
czeń z języka zaborców, jednak pod koniec XIX 
wieku nie udało się uniknąć kalek językowych: 
czasopismo (Zeitschrift), duszpasterz (Seelsor- 
ger), dworzec kolejowy (Bahnhof), listonosz (Brie- 
ftrager). Po odzyskaniu niepodległości przez Pol­
skę, zaczęto zwracać uwagę na obce słowa i sta­
rano się wprowadzać polskie odpowiedniki 
w  miejsce niemieckich słów: strug zastąpił he­
bel, silnik -  motor, choć ten drugi pozostał, 
przyjmując inne znaczenie -  motocykl.

W  Renesansie duży wpływ na polszczyznę 
miał oczywiście język włoski. Italianizmy pojawi­
ły się u nas wraz z przybyciem Bony, a także 
z wyjazdami na studia do Padwy czy Bolonii. 
Opanowały one głównie trzy dziedziny: architek­
turę, sztukę i wojskowość, I do pewnego stopnia 
sztukę kulinarną. Do zapożyczeń tych należą: 
bandyta, poczta, bankiet, fraszka, gracja, pałac, 
parapet, fontanna, bastion, forteca, bomba, 
a potem aria, miniatura, sopran, tenor, terakota, 
kalafior, pomidor, łazanki, a jarzyny do zupy 
do dziś nazywamy włoszczyzną.

W  Oświeceniu szczególną rolę zaczyna odgry­
wać język francuski. Pierwsze zapożyczenia 
z francuskiego -  galicyzmy, dotyczą przede 
ws^stkim  życia dworskiego 1 mody, więc nie 
od razu spotkały się z ogólną przychylnością, ale 
z czasem moda na francuszczyznę powoduje, że 
fryzjer, dama, gorset, fotel, perfumy, makijaż, 
szal, bulion, konfitura, korniszon, loża, parkiet, 
salon, biżuteria znajdują trwałe miejsce w  na- 
SZ3TT1 języku. Wiele wyrażeń francuskich do dziś 
używanych jest w  oryginalnej formie: a propos, 
bon ton, carte blanche, en face, faux pas, femme 
fatale, va banque, vis a vis, deja vu.

Stały kontakt z narodami posługującymi się 
językami ruskimi (przede wszystkim ukraińskim 
i białoruskim) spowodował naturalny wpływ 
tychże na język polskich kresów, a z czasem 
na język całego obszaru polszczyzny. Pierwsze 
rutenlzmy (czyU zapożyczenia ruskie] to: hałas, 
hodować, jar, serdak, harować, chata, duby 
(brednie), hołota, chłystek, morda.

Zupełnie inny wpływ mają języki ruskie, 
a przede wszystkim rosyjski po II wojnie świato­
wej. Wtedy to zaczęły funkcjonować w  polszczyż- 
nle zwroty propagandowe: kułak, aparatc^k, sta­
chanowiec, kukurużnik, gleroj, kołchoz, kolek­
tyw, zsyłka, gułag, a także barachlo, ciut-ciut, 
w  trymiga, skolko ugodno, dacza.

Nie może też zabraknąć w  polszcz5wnie słów 
pochodzenia tureckiego, które wruknęty w  XVII 
wieku, a wśród nich: bazar, chałwa, dywan, ka­
baczek, kefir, buława, kawa, bohater; węgier­
skiego, pochodzących z tego samego okresu: do­
bosz, giermek, hajduk, hejnał, szałas, juhas, ba­
ca, kaftan.

Życie języka, w  tym przepływ wyrazów z jed ­
nych języków do innych, jest świadectwem kon­
taktów ze światem i raczej niemożliwe jest unik­
nięcie wpływów języków na siebie. Obecnie 
ogromny wpływ na wszystkie języki świata ma 
język angielski, mimo że sam jest językiem z w ie­
loma zapożyczeniami. Polszczyzna nie jest wol­
na od angUcyzmów, z którymi sobie radzi asymi- 
lując je, czyU dostosowując Je do polskiej dekli­
nacji lub koniugacji, czego świadkami jesteśmy 
w  życiu polonijnym. Liczba zapożyczeń w  języku 
nie zmniejsza jego sprawności komunikac5̂ nej.
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ani też nie umniejsza jego roli w świecie dopóki 
pamiętamy, by nie stać się „bezkrytycznym 
chwalcą cudzoziemszczyzny.”

..Albowiem nasz Polak, by Jeno kęs z domu wy­
jechał. wnet nie chce inaczej mówić, Jeno tym ję- 
zylaem gdzie troszkę zamieszkał: Jeśli był we 
Włoszech, to za każdym słowem signor. Jeśli we 
FYancyjeJ, to per ma foL Jeśli w HiszpaniJeJ, to 
nos otro cavaglieros: a czasem drugi chocia nie

będzie w Czechach, Jedno iż granicę śląską 
przejedzie, to Już inaczej nie będzie chciał mó­
wić. Jeno po czesku, a czeszczyzna wie to Bóg 
Jaka będzie. A  Jeśli mu rzeczesz. żeby sw ym ję- 
zykiem mówił, to powieda, iż zapomniał albo że 
mu się przyrodzony Język prawdziwie gm by wi­

dzi..
(Łukasz Górnicki Dworzanin) 

Monika Kończewska

POLSZCZYZNA MARYSIEŃKI SOBIESKIEJ
OD REDAKCJI: Jest to wyjątek z książki “Prace z dziejów języka polskiego” 
Stanisława Urbańczyka wydanego przez Ossolineum w roku 1979, 
strony 248 -  253. Skrótu dokonała Halina Czajkowska.

W  1966 roku wydano listy Marysieńki Sobie- 
skiej, pisane do obu mężów, Jana Zamojskiego 
i Jana Sobieskiego. Autorka pisała je  po francu­
sku. ogłoszono je  zaś w  polskim przekładzie 
umiejętnie stylizowanym na starośwleckość. Li­
stów do Zamojskiego jest tylko 14, do Sobieskie­
go -  54, nie licząc dwócłi „wiedeńskicłi”, za­
mieszczonych w  dodatku. Wydawca zadał sobie 
wiele trudu, aby lekturę ułatwić; przede wszyst­
kim zaopatrzył listy komentarzem i przypiskami, 
ilustracjami i indeksem osób.

Nie interesuje nas treść listów ani komenta­
rzy. Chodzi o polszczyznę Marysieńki. Choć listy 
pisała po francusku, wplatała tu i ówdzie polskie 
wyrazy, czasem całe zdania, a nawet zespoły 
zdań. Wpadają one czytelnikowi w  oko, ponieważ 
uwypuklono je  kursywą, przy czym zachowano 
ich autentyczną, osobliwą na ogół pisownię. Pi­
sownia jest nie uporządkowana, jak przeważnie 
w  piywatnych pismach ówczesnych ludzi. (...)

Aby właściwie ocenić polskie produkty rączki 
pięknej Marysieńki, trzeba sobie przyponmleć 
parę dat z jej młodości. Urodziła się we Francji 
w  r. 1641, do Polski przyjechała wraz ze swoją 
opiekunką Marią Ludwiką, mając lat niespeł­
na cztery, wkrótce jednak odesłano ją  do Fran­
cji, gdzie się kształciła u urszulanek w  Navers.
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Powtórnie przybyła do Polski w  roku 1653, 
a więc jako 11-letni podlotek.

Pierwszy list narzeczeńskl do Zamojskiego no­
si datę z maja 1657 r., ostatni jest z lutego 1659. 
Listy do Sobieskiego zaczynają się jeslenią 1659. 
Zamojski zmarł w  r. 1665 1 w  tym samjrm roku 
odbyt się ślub Sobieskich.

Gdy Marysieńka rozpoczynała koresponden­
cję, liczyła lat 16 1 m iała za sobą 4-5 lat pobytu 
w  Polsce. Należała do fraucymeru królowej Marii 
Ludwiki, jako jedna z tzw. „fiUes d'honneur”. Jej 
koleżankami były i rodowite Francuzki, i Polki. 
Językiem salonowym byt z pewnością język fran­
cuski. Ale jaka była pozycja polszczyzny? Ile i jak 
się mówiło po polsku? Odpowiedź dają właśnie 
listy panny d’Arquien. W ładała polszczyzną bie­
gle 1 znała różne jej subtelności. (...)

Wyrazy tłumaczone z francuskiego dn.ikuje 

się antykwą (drukiem prostym).
[...] żebym teraz nie była trochę jak  stara baba, 
[...] drogi mój tiaptuta nie nazbyt kochanny, 
[...] kto z oczu to i z m yśli 
[...] kazałam sobie zrobić nowy staniczek, bar­

dzo ładny, trochę z  krymska, zapięty na balder, 
[...] był jak ta boża męka: choć się obatL to 

chłopi przez te miesce idąc, zdymują czapkę, że 
zwyczaj.
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[...] Bez przerwy śpiewam drakulica i czerwo­
ne pończoszki,

[...] będziesz nic dobrego.
[...] jesteś un nieszczyry syn,
[...1 un chłop gruby śpi na jednej ze mną po­

duszce,
[...] a że tu nietrudno o inszych, wszystko to 

znaczy, co sami radzi czyniemy, to o inszych ro­
zumiemy [...]

[..] Wyślę grzebieniarz gotowy, com sama robiła. 
Nieprzewidziane rzeczy te, chtóre się tu dzieją 

przez biskupa!
MÓJ śliczny, serdecznie ukochany Jachniczku, 

Jedyny panie serca mego i duszy pociecho!... 
Synowi tu się kłaniam, pokaż mu WM:
MÓJ kochanny synka gnojku. Jako do mnie nie 

będziesz pisywał ode dworu, co się dzieje, a  bez 
tych cerem onii nie będę cię miała za synka, ale 
za gnojka, Świnia ty, i nie będziesz ciocia. Pood- 
dawąj listy, komu należą, w ręce każdemu. Tabli­
cę dać do drzewa krzyża. Jedwabiu karrrKizyno- 
wego.

Wiere mię to bo li i nie miało to być; lubo Jest 
wielka konfldentka Aurorę [królowa Maria Ludwi­
ka], Jednakże są takie rzeczy, co nie powin­
na wiedzieć, z  których Jej nic nie przyjdzie, 
zwłaszcza listy. Kiedy teraz o tym wiem, będężja 
Już ostrożnie pisała, bo nie do Jednego, ale 
do wielu. Rada bym przecie, żebyś mi WM oznąj- 
mE, Jeżeli kontynu [u]Jesz. [...]

W  polskich wypowiedziach, Irtórych tu zac3fto- 
wano może trzecią część, jaw i się Marysieńka ży­
wa, energiczna z humorem 1 ciętym dowcipem 
(...). Widać ze wszystkiego, że jej język polski by­
najmniej nie krępował. Polskie wyrazy umiesz­
cza z trafriym wyczuciem. Zręcznie użyła pol­
skiego przysłowia [co sami radzi czyniemy, to i in­
szych rozumiemy], aby odbić podejrzenia Sobie­
skiego. Ż5W 0ŚĆ i pogoda usposobienia widoczne 
też z tej informacji; Bez przerwy śpiewam „Dra- 
kuUca” i „Czerwone pończoszld” Były to pewnie 
modne wówczas piosenki, i to o dziwo! Polskie 
nie francuskie.

Nie we wszystkie właściwości polszczyzny, któ­
rą się posługiwała Maiysierika, można wniknąć. 
Nie dowiemy się nigdy, He w  jej wymowie było 
francuskiego „akcentu”, czy nie zniekształcała 
niektórych głosek, czy np. dobrze odróżniała sz ż 
C2 od ś ż ć.

(...) Spółgłoska ch jak  gdyby sprawiała Mary­
sieńce trudności, co wywoływało pisownię korą- 
szy tj. chorąży. Podejrzewam jednak, że nie od­
bija to jej własnej wymowy, lecz wjrmowę i spo­
sób pisania Francuzów mało obeznanych z języ­
kiem polslam. Marysieńka uległa swoistej trady­
cji cudzoziemców w  Polsce. W  Irmych wyrazach 
pisze ona zwyczajnie ch, a nawet napisała raz 
chtóre, jak  pisała i mówiła prawie cała Polska.

(...) Zdania buduje Marysieńka bardzo po­
prawnie, nawet gdy są złożone. Ich budowa jest 
charakterystyczna dla polszczyzny mówionej (...) 
Drobne zakłócenia oczywiście się zdarzają, ale 
na pewno ich mniej niż np. u Paska, nie dowodzą 
więc słabego opanowania polsldej składni (....).

W  świetle przykładów nie ulega wątpliwości, 
że polszc^zna Marysleriki jest po prostu nor­
malną polszc^zną XVII w. z małymi lokalnymi 
nalotami regionalnymi, dopuszczalnymi w  ra­
mach ówczesnej normy językowej. Ale nie tylko
0 to szło. Ważne wydaje mi się stwierdzenie, że 
język polski tak dalece był używany na dworze 
królewskim i na dworach największych polskich 
magnatów, że młoda Francuzka mogła, a pewnie 
nawet musiała się go biegle nauczyć. Było tak, 
choć opiekunką jej a zarazem królową, i to kró­
lową poUtycznle ogromnie rucłrllwą, była Fran­
cuzka, Marla Ludwika (długo, bo od 1645 
do 1667), było tak mimo niewątpliwej mody 
na język francuski, mimo stałego dopl3W u Fran­
cuzów na dwór. Kto wie, czy można dosłownie 
brać narzekania, że arystokracja zaporrmlała 
po polsku, że umiała tyle, aby się jakoś ze służ­
bą porozumieć. Myślę, że w  podobnych twierdze­
niach jest tylko część prawdy.

Arystokracja rzeczywiście przeważnie nie dba­
ła o świadome poznanie rodowego języka, o opa­
nowanie porządnej ortografii, nie czytała pol­
skich książek, ale mówić urtrlała dobrze. Nie mó­
wię tu o tych, co na stale osiadali za granicą
1 zrywali z ojc^zną. Kiedy z czasem narosły wy­
raźniejsze różnice m lęd ^  polszczyzną mówioną 
a książkową, co nastąpiło po połowie XVIII w., to 
polszczyzna arystokracji -  nie uczącej się po pol­
sku i nie czytającej po polsku -  była zgodna wła­
śnie z mówioną, co mogło w3w 0l5rwać oskarżenia 
o łamanie polszczyzny. (...)

Stanisław Urbańczyk
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POLACY O JĘZYKU I MOWIE OJCZYSTEJ
W yją tk i z twórczości poetów i p isarzy

ZWIERZYNIEC 
M ik o ła j Rej (1505 -  1569)

A niechaj narodowie wżdy postronni znają, 
iż Polacy nie gęsi iż swój Język mają.

WYROK JOWISZA
Julian Ursyn N iem cew ic i (1757 -  1841)

Przez wspólny Język z narody obcemi 
Zgaśnie miłość swojej ziemi 
Oddzielność mowy i szat, i zwyczajów.
Te Jedne czynią niepodległość krajów;
Gdy wszystkie ludy w Jednym staną rzędzie. 
Nikt ojczyzny mieć nie będzie.

DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Franciszek K saw ery Dm ochowski (1762 -  1808)

A  nade wszystko szanuj mowę twą ojczystą.
Nie znać Języka swego -  hańbą oczywistą. 
Czytać dawne Języki i obce rozumieć 
Dobrze Jest, lecz ojczysty trzeba naprzód umieć. 
Chociaż myślisz wysoko, łatwym piszesz piórem. 
Bez Języka nie możesz być dobrym autorem.

NA ODJAZD JULIANA NIEMCEWICZA
Cyprian G odebski (1765 -  1809)

Nie uwłaczamja obcychjęzyków potrzebie 
Ale obcy dla obcych, swój miejmy dla siebie.

DO MŁODZIEŻY POLSKIEJ
Jan Niepomucen Kam iński (1777 -  1855)

Ucz się ojców twych Języka,
On myśl każdą wydać zdolny:
Gnie się, dźwięczy, grzmi przenika.
Jasny, śmiały, bo Jest wolny.

W ALBUMIE KSIĘCIA GOLICYNA 
A d a m  M ic k ie w ic z  (1 7 9 8  -  1 8 5 5 )

Jeżeli wolność czuć i kochać umiesz,
W  naszej rozmowie nie potrzeba słow a  
Ja twe westchnienia, ty me łzy zrozumiesz 
I  dłoń uściśniesz -  oto polska m ow a

BENIOWSKI
Juliusz S ło w a c k i (1 8 0 9  -  1 8 4 9 )

Chodzi mi o to, aby Język giętki 
Powiedział wszystko, co pom yśli głowa'
A  czasem był Jak p iorun Jasny, p rędk i 
A  czasem smutny Jako p ieśń  stepow a  
A czasem jako skarga Nirnfy miętki, 
a czasem piękny Jak aniołów m ow a..

JĘZYK OJCZYSTY
C yp ria n  K a m il N o rw id  (1 8 2 1  -  18 8 3 )

„Gromem bądźmy pierw  niźligrzmotem.
Oto tętnią i rżą konie stepowe;
Górą czyny!...
-  a słowa? a myśli?...
-po tem !...
Wróg poka la łjuź  i Ojców mowę -  
„Energumen tak krzyczał do L im ika  
I  uderzał w tarcz, aż się wygięła- 
Lim ik  na to:..........
............. „Nie miecz, nie tarcz -  bronią. Języka

Lecz -  arcydzieła!” -

ZE STARYCH ZBROIĆ 
Teofil L e n a rto w icz  (1 8 2 2  -  18 9 3 )

O czarodziejska ojców mowo droga, 
Rycerska, twarda i Jak stal chropaw a  
Jak ardoł Jasna  Jak naród uboga  
A  miła sercu Jak rodzinna sława . ■ ■
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PAN BALCER W BRAZYLH 
M a ria  K o n o p n icka  (1 842  -  1910)

. . .T o ć  w żadnej inszej mowie, w całym światu. 
Tej gorącości nie masz, tego duchcL..
Czy matce -  matko! czyli bracie -  bratu - 
Po polsku rzeczesz, to aż ogień bucha.
Taka ci słodkość w tym, taka woń kwiatu!
A  to i Chrystus Pan najbardziej słucha 
Polaków. A  ten Ojczenasz -  sam zmawiał,
Gdy zmarłe wskrzeszał, a chore uzdrawiał.

WYZWOLENIE
S ta n is ła w  W y s p ia ń s k i (1 8 6 9  -  1907)

Ktokolwiek wiesz, co znaczy polska mowa 
Przybywaj tu -  odżyjesz Słowa łaską.

MOWO POLSKA!
A rtu r  O p p m a n  (O r-O t) ( 1 8 6 7 -  1931)

Mowo polska! Orlico swobodna
Tyś wichr wzlotów; tyś krwawych miecz starć
Mowo polska! słoneczna i miodna
Tyś pachnących ojczystych lip barć!
Mowo polska! pacierzu i gromie,
Tyś szept matki nad dziecka złym snem!
Mowo polska! Ojczyzno i domie
I  czym jesteś?
„Jam sercem Jest twem!...” 

*************************

Mowo polska ' Wróg zbluźnil ci mękę 
Chciał zabić Jak Chrystusa zbir,
A  tyś rosła pod zbójecką ręką 
I  słońcami ciskałaś na kir.

Dźwięk twój śpiewał i płakał i szlochał.
Gorzał tęczą, rozkwitał Jak kwiat,
A  tak Naród cię kochał, tak kochał - 
Jak się kocha swobodę zza krat

PIEŚŃ O MOWIE NASZEJ
Tadeusz B oy Ż e le ńsk i (1 8 7 4 - 1 9 4 1 )

Język naszym skarbem świętym.
Nie igraszką obojętnej;
Nie krwiq^ ale atramentem 
Bije dzisiaj ludów tętno...

POLSKA MOWA 
Jerzy  Ż u ła w s k i (1 8 7 4  -  1915)

...o ty polska mowo! 
ty sługo moja i moja królowo, 
moja kochanko i siostro, i matko!

JĘZYK OJCZYSTY 
W iś lan

Jest wiele różnych narodów, ludów 
Na tej tu naszej planecie -  z iem i 
Każdy z tych ludów szczyci się bardzo 
Kultury własnej skarbami sw ym i 
Ale ryąjwiększy skarb każdy miewa - 
Język, którym się porozumiewa

Każdy z nas stracić może to swoje 
Zdobyte pracą, trudem i znojem.
Lecz biada temu, co w jakiejś dobie 
Pozwolił Język swój wydrzeć sobie;
Skarb, który Jemu dał sam Bóg w niebie. 
Bo przez to zdradził przodków i siebie.

Kto dba o siebie, chce mieć znaczenie. 
Zawsze szanige swe pochodzenie.
I  się nie wyprze Języka swego, 
szlachetnych ojców skarbu miłego!
Dumny z  swych ojców ten człowiek prawy 
Jeszcze im doda szacunku, sławy.

I  cześć oddadzą mu pokolenia 
Za Jego życie i poświęcenia  
A  c i  co rychło Język stracHu 
Nie będą nigdy nikomu m ili 
Bo słabi duchem nie zniszczą wiele!
Imię ich zginie Jak skry w popiele.
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MOWA OJCZYSTA 
Leopold S toff (1878 -  1957)

Bądź z serca pozdrowiona 
Ojczysta święta mowo!
Niby taiicuchem złotym 
Wiciże nas txvoje słowa

W  tobie ostoja nasza.
Wieczna odnowy siła.
Tyś znowu ziemię śląską 
Ojczyźnie przywróciła.

Twój dźwięk przez góry, morza 
Łączy i w Jedność splata 
Wychodźców polskich rzesze 
We wszystkich częściach świata.

Tyś nasza twierdza,
Opieka i obrona.
Ojczysta święta mowo 
Bądź z serca pozdrowiona

POLSKA MOWA 
M a ria  Z am ora (1906 -  2004)

Dzwonisz m i Jak ptasząt chóry, 
niby potok szemrzesz słowa.

Jak na niebie kształty chmwy, 
zmieniasz, ścieśniasz, tworzysz, chowasz.

Ty stubarwną grasz kaskadą 
sto syrnfonii w sobie mieścisz, 
czasem zagrzmisz słów gromadą, 
albo śpiewem dusze pieścisz.

Umalujesz tęczę piękną, 
złocisz niebo w gwiazd miliony.
Czasem struny twe ząjękną, 
lub triumjii wzniesiesz tony.

Jakże cię nie kochać mowo.
Jakże nie stroić Jak w bajce, 
kiedy twoje każde słowo 
mieni się niby w mozaice.

Więc cię kocham całą duszą 
całym sercem małym, 
służyć tobie chcę i muszę 
moim życiem całym
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DO POLSKIEJ MOWY 
M a rio  Z a m o ra  (1 9 0 6  -  2 0 0 4 )

Ty. któraś imię twoje uJcochaniem 
zasiała w serca wciąż wschodzącym ziarnem, 
powszednim słowem, matczynym śpiewaniem - 
wzrastasz Jak prom ień słoneczny świtaniem  - 
i trudno cię duszy ogarnąć.

O MOWIE POLSKIEJ
Rom an P isarsk i

Powoli rosła nasza mowa, 
początek JeJ daleki 
Powoli gromadziła słowa 
przez w ieki długie w iek i

Nie żałowali mnisi ręku 
polszczyzny pierwsze, 
szorstkie dźwięki 
wpisując do swej ks ięg i

Poprzez stulecia ustalała 
zwyczaje swe i praw a  
ta mowa, dzisiaj tak dojrzała, 
dla myśli tak łaskaw a

Uboga kiedyś -  dziś p o  wiekach.
Jak srebrna lutnia dźwięczy 
i płynie wartko niby rzeka, 
i błyska barwą tęczy.

Jest on a ja k  narzędzie sprawne, 
posłuszne, niezawodne 
i czu ła jes tja k  skrzypce sławne, 
mistrzowskich dłoni godne.

Szanuj Ją dziecko! Strzeż Jak źrenic.
Dbaj, aby była czysta!
To Jest muzyka naszej z iem i 
-  Melodia to ojczysta!

MATERIAŁY FAKTOGRAnCZME

MOJA WIERJVA MOWO
C ze s ła w  M iło sz  (1911 -  20 04)

Moja wierna mowo, 
służyłem tobie.
Co noc stawiałem przed tobą miseczki z kolorami, 
żebyś miała i brzozę i konika polnego i gila 
zachowanych w mojej pam ięci

Trwało to dużo la t
Byłaś moją ojczyzną bo zabrakło innej.
Myślałem, że będziesz także pośredniczką 
pomiędzy mną i dobrymi ludźmi 
choćby ich było dwudziestu, dziesięciu, 
albo nie urodzili się Jeszcze.

Teraz przyznaję się do zwątpienia.
Są chwile kiedy wydaje się, że zmarnowałem życie.
Bo ty Jesteś mową upodlonych, 
mową nierozumnych i nienawidzących 
siebie bardziej może od innych narodów, 
mową konfidentów, 
mową pomieszanych, 
chorych na własną niewinność.

Ale bez ciebie kim jestem ?
Tylko szkolarzem gdzieś w odległym kraju, 
a success, bez lęku i poniżeń.
No tak, k im jestem  bez ciebie?
Filozofem taktm jak każdy.

Rozumiem, to ma być moje wychowanie: 
gloria indywidualności oczęta.
Grzesznikowi z  moralitetu 
czerwony dywan podściela Wielki Chwat, 
a w tym samym czasie latarnia magiczna 
rzuca na płótno obrazy ludzkiej i boskiej udręki

Moja wierna mowo,
może to jednak  Ja muszę ciebie ratować.
Więc będę dalej stawiał przed tobą miseczki z kolorami 

Jasnymi i czystymi jeże li to możliwe, 
bo w nieszczęściu potrzebny jakiś lad czy piękno.

Berke ley, 1968

TRAKTAT POETYCKI 
C zesław  M iło sz  (1911 -  20 0 4 )

(WSTĘP)

Mowa rodzinna niechaj będzie prosta. 
Ażeby każdy, kto usłyszy słowo 
Widział Jabłonie, rzekę, zakręt drogi 
Tak Jak się widzi w letniej błyskawicy.

Nie może Jednak mowa być obrazem  
I  niczym więcej. Wabi Ją od wieków  
Rozkołysanie rymu, sen, melodia. 
Bezbronną mija suchy, ostry świat.

Niejeden pyta dzisky co to znaczy 
Ten wstyd. Jeżeli czyta księgę wierszy. 
Jakby do gorszej natury w nim samym  
Zwracał się autor w niejasnym zamiarze 
Myśl odsuwając i myśl oszukując.

Z  przyprawą żartu, błazeństwa, satyry. 
Jeszcze się umie podobać poezjCL 
Jej znakomtość wtedy się docenia.
Ale te w alki gdzie stawką Jest życie 
Toczą się w prozie. Nie zawsze tak było.

I  niewyznany dotychczas je s t ża l 
Służą, nie trwcyą romanse, traktaty.
Bo więcej waży Jedna dobra strofa 
Niż ciężar wielu pracowitych stronic.

OJCIEC W BIBLIOTECE 
C zesław  M iłosz  (1 9 1 1 -2 0 0 4 )

Wysokie czoło, a nad nim zwichrzone 
Włosy, na które słońce z  okna pada.
1 ojciec Jasną ma z puchu koronę.
Gdy wielką księgę przed sobą rozMada.

Szata wzorzystajak na czarodzieju. 
Zaklęcia głosem przyciszonym mruczy. 
Jakie są dziwy, co w księdze się dzieje .̂ 
Dowie się, kogo Bóg czarów nauczy.
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GRUDKA POLSKIEJ ZIEMI

Chowaia się Jak wiele innych dzieci rodziców- 
-emlgrantów. Paplała swym ró żo w y m  Języczkiem 
coraz więcej 1 lepiej. Ale tylko po angielsku. Mat­
ka, Polka, bardzo pragnęła nauczyć swą córecz­
kę również po polsku.

Ale szło to bardzo opornie. Nic z tego nie wy­
chodziło. Może później odda się Ją do szkółki so­
botniej. Może kiedyś, gdy podrośnie, sama na­
bierze więcej chęci do nauki. Nie nabrałajednak. 
Nie nauczyła się po polsku. Wyrosła na podlot­
ka. Kochała Ją matka bardzo. Chwaliła się nią 
przed innymi, ale rozmawiała z nią tylko po an­
gielsku, kaleczyła ten Język Jak mogła -  1 to mu­
siało wystarczyć.

Z zazdrością dowiadywała się, że dzieci, z pol­
skich lub nawet mieszanych rodziców ładnie na­
uczyły się mówić po polsku i ku podziwowi An­
glików doskonale władają obu Językami. 1 zacho­
wują tę umiejętność i na później. Ze zdumieniem 
mój dobry znajomy będąc w Jednym ze szpitali 
londyńskich, usłyszał nad sobą z ust młodego le­
karza: -  Może pan ze mną również po polsku roz­
mawiać...

Tu urodzony, wychowanek sobotnich szkół, 
nawet akcentem nie zdradzał swej biytyj sklej 
tożsamości, czego ów znajomy, nie mógł powie­
dzieć o własnym synu, któiy też dobrze włada 
polszczyzną. Ale nie za wielu Jest takich. I nieła­
twa to sprawa. Żyje się w  innym zupełnie świe- 
cie. Większe znaczenie mają irme Języki. O pol­
skości przypomina się najczęściej wówczas, kie­
dy jakieś poważniejsze wydarzenie, choćby na­
wet sportowe, zwróci baczniejszą uwagę. Kiedy 
ma miejsce tak doniosły ewenement jak wybór 
naszego papieża. Kiedy bodaj taka dzieciarnia 
odwiedzi np. swego wuja, co w swym otoczeniu 
swego ję ^ k a  tylko używa. Wówczas i ona nabie­
rze do niego ochoty. Ale na krótko. Wnet zapo- 
nrną o tym zapale. A  gdy im po paru latach wuj
0 tym p r ^ o m n i i nawet w  nagrodę paręset fun­
tów przyrzeknie, jeśli się tylko po polsku nauczą 
to ten i ów podlotek ledwie wzruszy ramionami
1 bagatelnym słówkiem zbędzie ofertę.

Z latami matka tej pieszczotki zaniemogła 
Czuła się coraz gorzej. Śmierć się zbliżała. Wte­
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dy zwróciła się do swej 16-letniej córki z gorącą 
prośbą, by po jej zgonie na Jej grób choć garść 
polskiej ziemi, choć jedną Jej grudkę złożyła. Da­
ła Jej adres rodziny, dokładnie opisała miejsce, 
skąd ma tę ziemię przywieźć i zapewniła, że mło­
dzi krewni z Polski we wszystkim  Jej dopomogą.

Matka zmarła. Nie zapomniała córka o Jej 
prośbie. Znalazła się niebawem w  zupełnie ob­
cym dla siebie kraju i pośród obcych sobie ludzi, 
nawet bardzo uprzejmych i miłych, również mło­
dych, nadskakujących i zagadujących do niej, 
ale w  obcym niezrozumiałym dla niej Języku.

Zaprowadzili ją  na to miejsce, skąd miała 
wziąć garść ziemi na grób matki. Pochyliła się 
i grudka po grudce zaczęła ją  nasypywać do to­
rebki. Taka szara, taka podobna do tej, jaka Jest 
na ich cmentarzu angielskim, na Irtóiym spoczy­
wa jej matka.

1 naraz coś w  niej pękło, rozdarło się w  niej 
angielskie serce. Ogarnął ją  w ielki żal. Nie mogła 
się powstrzymać i wybuchła głośnym, niepoha­
mowanym płaczem.

Zaskoczyło to obecnych. Zaczęli ją  pocieszać, 
pytać dlaczego płacze? I wciąż w  tej samej obcej 
dla niej mowie. A  ona ich nie rozumie i choć czu­
je, że są dla niej przyjaźni, że szczerze pragną ją 
pocieszyć, ale to Ją tylko drażni, denerwuje, za­
wstydza i w  końcu złości, czego od niej chcą, cze­
go Ją tak obstąpili, niech ją  zostawią w  spokoju, 
razem z tym żalem i płaczem. I za całą odpowiedź 
na ich nalegania i prośby to jedno tylko wśród 
spazmatycznego łkania potrafiła z siebie wydo­
być: „Stop it, leave me alone” ...

Co to znaczy? Czego ona chce? Co Jej się sta­
ło? Wreszcie znalazł się ktoś, kto mógł się po an­
gielsku dogadać. Zaczął w ięc Ją pytać o powód 
jej rozpaczy. A  ona trzymając w  ręce torebkę z 
polską ziemią na grób swojej matki-Polłd, ledwie 
zdołała z siebie wydrzeć, że obudził się w  niej na­
gle dojmujący, straszny żal:

-W hy, why... Dlaczego, dlaczego nie nauc^- 
11 mnie mówić po polsku?

Stanisław Sobotkiewic*
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CZY I DLACZEGO WARTO SIĘ UCZYĆ JĘZYKA 
NASZYCH RODZICÓW?
LEKCJA DLA STARSZYCH KLAS

TEMAT: Czy i dlaczego warto się uczyć języka naszych rodziców? 

MATERIAŁY:

Opowiadanie Grudka ziemi Stanisława Sobotkiewieza; globus lub mapa Europy, mapa Polski, 
Słownik języka polskiego; wystawa „Polska -  ojczyzna moich rodziców”.

Lekcji może towarzyszyć wystawa przygotowana wcześniej przez uczniów pod kierunkiem na­
uczyciela. W łą c^ ć  do niej można plakaty przedstawiające poszczególne regiony, krajobrazy, miasta 
polskie, widokówki, itp.

CELE LEKCJI:

poznawcze: przypomnienie ogólnych wiadomości o Polsce; poznanie i analiza przeżyć bohater­
ki opowiadania.

kształcące: swobodne wypowiadanie się na tematy poruszane w  opowiadaniu, samodziel­
na praca z tekstem, wyszukiwanie odpowiednich cytatów na poparcie swojej wypo­
wiedzi, samodzielne formułowanie krótkiej notatki z lekcji, przypomnienie zasad pi­
sowni dużymi literami.

wychowawcze: wyrobienie własnego poglądu o potrzebie znajomości języka polskiego na podsta­
wie przeżyć bohaterki opowiadania, wzbudzenie dumy z polskiego pochodzenia, 
utwierdzenie w  uczniach chęci do poznania języka polskiego nie tylko z nakazu ro­
dziców, ale z własnej woli.

PRZEBIEG LEKCJI:

Położenie Polski na mapie. Na globusie lub mapie Europy uczniowie znajdują Polskę. Następ­
nie nauczyciel przechodzi do ściennej mapy Polski. Pyta uczniów, co wiedzą o Polsce, o je j miastach, 
ludziach, o życiu w  Polsce. Może któreś z dzieci było w  Polsce i opowie o swoich wrażeniach. Na­
uczyciel zachęca dzieci do swobodnych wypowiedzi. Następnie nauczyciel może zapytać uczniów, 
kim się czują. Jeśli idzie o narodowość -  Polakami czy Ameiykanami? Dlaczego i po co przychodzą 
w  sobotę do szkoły, zamiast bawić się, grać w  piłkę c ^  oglądać telewigę? Jaki Jest cel przebywania 

w  polsłdej szkole?
Zapisanie tematu lekcji. Zapisanie tematu lekcji oraz tytułu opowiadania, Imienia 1 nazwiska 

autora na tablicy i w  zeszytach. Zwrócić uwagę na pisownię imion, nazwisk, tytułów: duże litery, cu- 
d^słów . Nauczyciel zaznacza, że lekcja ta będzie próbą odpowiedzi na pytania zawarte w  temacie 

lekcji.
Zapoznanie dzieci z opowiadaniem i jego analiza. Przed przeczytaniem opowiadania nauczy­

ciel zapoznaje uczniów z pytaniami, na które będą musieli odpowiedzieć po zapoznaniu się z tek­
stem. Pytania powinny być wcześniej napisane na tabUcy lub dużym arkuszu papieru. Teraz moż­

na je  odsłonić.
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pytania- co wiemy o bohaterce opo.viadai.ia? Czy wiemy, kim byh jej rodzice? Gdzie ona miesz- 
k a .T c T a  iat? Czy jest zadowolona ze swego życia? Co ważnego wydarzyło się w  jej zyciu? O co pro- 
S a  ą n itk a  p rzT d  śmiercią? Po co córka jedzie do Polski? Dlaczego wypo.^ada słowa: Dlaczego, 
t e g o  me nauczyli mnie mówić po polsku?”. Do kogo one są skierowane? Jakie wyrażają uczu-

"""uczniowie po cichu a potem głośno odczytują pytania z tablicy. Nauczyciel poleca dzieciom uważ­

nie słuchać i sam czyta tekst. Wszyscy powinni mieć przd sobą teksty.
Po pienvszym przeczytaniu nauczyciel pyta, czy wszystko jest zrozumiale. Wyjasma, przy pomo­

cy uc^iów , niezrozumiałe wyrazy. Warto zachęcać uczniów do poszukiwania nieznanych stów

w Słowniku języka polskiego.
Samodzielna praca uczniów. Nauczyciel daje uczniom trochę czasu na samodzielne przeczyta­

nie tekstu i wyszukanie w  nim odpowiedzi na pytania. Uczniowie mają wyszukać i podkreślić cyta­
ty, będące odpowiedzią na pytania. Odpowiedzi zapisują na tablicy i w  z e s ^ c h .  Zwróć uwagę 
na pisownię „Polska", „Polak”, „Polka" -  nazwy krajów i narodowości piszemy dużymi literami.

Odpowiedzi: Rodzice byli emigrantami z Polski. Bohaterka urodziła się w  Anglii. Jest podlotkiem 
(16 lat). Jest zadowolona ze swego życia, podobnie jak wiele dzieci. Umiera jej matka. Przed śmier­
cią prosi, by na jej grobie położyć grudkę polskiej ziemi. Córka jedzie do Polski, by spełnić prośbę 
matki, jedzie po garść ziemi najej grób. Słowa „Dlaczego...” skierowane są do nieżyjącej matki, do jej 
rodziny i do wszystkich Polaków na obczyźnie, również nauczycieli, którzy powinni byli za wszelką 
cenę przekazać dziewczynce wiadomości o Polsce i nauczyć ją  języka polskiego. Słowa te wyrażają 
żal. smutek, pretensję do tych, którzy wychowując dziecko, zapomnieli o tym, że jes t ono także zwią­
zane z Polską poprzez rodzinę matki i że powinno umieć się porozumieć z m atką i innymi Polaka­

mi.
Rozwiązanie głównego problemu zawartego w temacie lekcji. Nauczyciel poleca raz jeszcze 

przeczytać głośno temat lekcji. Pyta uczniów, czy mogą porównać siebie z bohaterką opowiadania. 
Czyjej przeżycia uczą, że warto uczyć się języka swoich rodziców?

Można oczekiwać, że uczniowie w  jakiś sposób utożsamią swoją sytuację z  sytuacją bohaterki 
opowiadania. Ich rodzice, przynajmniej jedno z nich, to Polacy. Na pewno wszystlde dzieci mają ro­
dzinę w  Polsce. Na pewno kiedyś tam pojadą. Warto będzie się pochwalić wówczas pięknym języ­
kiem polskim, zwiedzić ten piękny kraj, poznać nowych przyjaciół, utrzymywać z nimi stały kontakt 
listowny.

Odpowiedź na temat lekcji powinna się znaleźć w  zeszytach. Zależnie od warunków można: 1) 
ułożyć wspólnie z uczniami odpowiedzi i zapisać je  na tablicy i w  zeszytach; 2 ) polecić każdemu 
uczniowi napisać samodzielnie odpowiedź w  zeszycie w  klasie i najtrafniejsze odpowiedzi w)^isać 
na tablicy.

Zadać do domu wypracowanie: „Czy 1 dlaczego warto uczyć się języka naszych  rodziców ? Uzasad­
nij swoje zdanie”.

Małgorzata Kłos

OD REDAKCJI: Opowiadanie Grudka ziemi Stanisława Sobotkiewlcza oraz konspekt „Czy i dla­
czego warto się uczyć języka naszych rodziców” zostały przedrukowane z GŁOSU NAUCZYCIELA, 
Nr 1/1990, strony 32 -  34.
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MOTYWACJE W PROCESIE 
NAUCZANIA JĘZYKA POLSKIEGO
„Dzieci w klasie są stokroć ważniejsze 
niż temat, który z nimi przerabiamy”

M eladee Mc C arthy

Jak wzmocnić motywację uczniów do nau­
ki języka polskiego?

Motywacja to nieodzowny aspekt nauczania 
i uczenia się języka, wnoszący Indywidualny 
wkład w  proces przyswajania, zapamiętania 
i kształtowania umiejętności praktycznych i ko­
munikacyjnych.

Jak to jest z motywacją u naszych ucz­
niów?

Mówiąc krótko, nie najlepiej.
Czy możemy mieć pretensje do naszych mło­

dych łatorośU, że nie wykazują entuzjazmu i cią­
głej gotowości do nauki, kiedy czas, który spę­
dzają w  sobotniej szkole mogliby wykorzystać 
inaczej, ciekawiej, bardziej Interesująco, lub po 
prostu wypocząć, wyspać się, posprzątać, upo­
rządkować swoje sprawy?

W  wypadku uczenia się dodatkowego ję2yka 
rola motywacji jest szczególnie Istotna z uwagi 
na to, że nauka ta jest z natury rzeczy procesem 
żmudnym i długotrwałym, wymagającym od ucz­
nia sUnej woU, systematycznej pracy i wytrwało­
ści.

Jak pomóc naszym uczniom w rozwoju i pod­
trzymywaniu motywacji na względnie stałym 

poziomie?
Wymaga to od nas nauczycieli wiedzy z zakre­

su psychologii dzieci i młodzieży, ogromnej intu­
icji i empatii (co niestety jest darem wrodzonym, 
czyli talentem), znajomości nie tylko dydaktyki, 
ale i metodyki nauczania języków.

Dlatego od nauczyciela polonijnego wymaga 
się ustawicznej pracy nad sobą i ciągłego poszu­
kiwania sposobów dotarcia do ucznia.

Małe dziecko, które rodzice zapisują do pol­
skiego przedszkola, zerówki czy pierwszej klasy, 
nie ma w  sobie rozwiniętej potrzeby świadomego

M ołgorzata Pawiusiewicz

uczenia się języka polskiego. W  tym okresie 
dziecko uczy się języka podobnie jak  w  domu, 
w  sposób naturalny, bezbolesny, nieuświado­
miony, bez większego przymusu. Przebywając 
w szkole rozmawia, dyskutuje, wykonuje polece­
nia, słucha opowiadań i bajek. Uczy się bardzo 
szybko i często „mimochodem”. Jeżeli proces na­
uki jest kontynuowany w  domu, gdzie mówi się 
i konsekwentnie wymaga się wjrpowiedzi w  języ­
ku polskim, dziecko jest w  stanie opanować ję ­
zyk polski doskonale 1 może nie mleć nigdy po­
czucia silnego zmagania się z nauką języka pol­
skiego jako obcego (w najgorszym przypadku ja ­
ko drugiego).

Gdybyśmy wszyscy razem -  rodzice i nauczy­
ciele zadbali o to, by z roku na rok podnosić 
uczniom poprzeczkę i wyposażać ich w  większą 
ilość nowych słów, całych zwrotów językowych, 
uchronilibyśmy ich od tak ogromnej przewagi ję ­
zyka angielskiego nad polskim.
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Nasze dziecko może być dwujęzyczne!!
Ale uwierzyć w to muszą nauc2yclele, rodzice 

i uczniowie. Tylko uświadomiona jedność celów 
wjfksztalcl w dziecku poczucie odpowiedzialno­
ści. a słowa „musisz, trzeba, należy” staną się 
marginesem tzw. dyscyplinowania.

Przykładem mogą być absolwenci polskich 
szkól sobotnich, którzy dzisiaj są lekarzami, 
prawnikami, reżyserami filmowymi, dyplomata­
mi. Wyszli z rodzin, gdzie była ścisła więź ze 
szkołą, sumienna praca w domu i w szkole. Zna­
my ich pogląd na umiejętny i konsekwentny, 
choć nieco zakamuflowany proces dyscyplino­
wania motywacji do nauki języka polskiego. 
Wszyscy są wdzięczni nauczycielom i rodzicom, 
że nie ulegli fanaberiom, pokusom przerwania 
nauki. A  widok naszych obecnych maturzystów 
w  białych togach z biało-czerwoną szarfą wywo­
łuje u uczniów, ich rodziców i nauczycieli niejed­
ną Izę wzruszenia.

I. Nauczanie zorientowane na ucznia.
W  poprzednich wiekach nauczanie języków 

mlalo charakter autoiytamy, polegający na ta­
kim sposobie przekazywania wiedzy, gdzie uczeń 
był odbiorcą i musiał przyjąć 1 zaakceptować Ini­
cjatywę narzuconą przez nauczyciela. Pomijano 
tzw. sferę afektywną ucznia, czyli emocjonalny 
aspekt procesu uczenia się, podmiotowe właści­
wości uczniów, pewne preferencje związane 
z wiekiem ucznia czy indywidualne cechy inteli­
gencji i aktywności dziecka.

Dzisiaj nauc^cłel jest lepiej przygotowany 
do pracy. Czy osiąga lepsze wyniki? Trudno po­
wiedzieć, bo dzisiaj dzieci są inne, mniej zdyscy­
plinowane, bardziej pobudliwe, oszołomione ilością 
bodźców informacyjnych wynikających z prze­
mian cywilizacyjnych. Świat w  ogóle jest inny.

Jak uczyć, by zainteresować uczniów ję z y ­

kiem. historią, geografią, kulturą 1 sztuką pol­
ską? Jak wiązać te wiadomości z wiadomościami 
ze szkoły ameiykańsklej, by nauka była ciekawa 
i przynosiła wymierne efekty?

Jak uwiarygodnić im przykłady celowości na­
uki języka polskiego 1 roH, jaką ta znajomość mo­
że odegrać w  ich przyszłości?
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Jest to pytanie, które nurtuje pedagogów cały 
czas, i dobrze, bo tylko poszukiwanie coraz lep­
szych 1 ciekawszych metod motywujących nasze 
dzieci do nauki, da efekty 1 wpłynie na lepszą 
percepcję wiedzy.

W  glottodydaktyce (dydaktyka nauczania ję­
zyków obcych) europejskiej istnieje przewaga 
aspektu praktycznego w  nauce języków, czyli ko- 
munlkacyjność, w  amerykańskiej dydaktyce ję ­
zykowej zwraca się silną uwagę na humanizm 
tego procesu. Mówi się coraz częściej o potrze­
bach uczniów, o nieodłącznej sferze uczuć 1 emo­
cji, które są główną sprężyną napędową ludzkie­
go działania.

Polscy glottodydaktycy (I. Woźnlckl, E. Wój­
cik, Zawadzka, H. Komorowska) zgadzają się 
z ameiykańskiml (W. Rivers, H. Brown, R. Gard­
ner), podkreślając uwzględnianie potrzeb dzieci, 
Ich rozwoju emocjonalnego w  doborze treści 
1 metod nauki języka.

Które z potrzeb uczniów m uszą być uwzględ­
niane w  nauce języka?

a) dzieci młodsze (od 4 do 10 lat):
-  potrzeba silnych więzi emocjonalnych w  re­

lacji dziecko-nauczyciel
-  potrzeba bezpieczeństwa
-  potrzeba uznania

b) dzieci starsze (od 11 lat wzwyż)
-  potrzeba samorealizacji 1 sukcesu
-  potrzeba wiedzy, rozumienia 1 przetwarza­

nia informacji
-  potrzeba rozumienia uczuć 1 empatii mło­

dzieży
-  potrzeba estetyki

II. Motywacja a nauczyciel.
Z badań przeprowadzanych przez H. Komo­

rowską wynika, że osoba nauczyciela jest zna­
czącym elementem motywacyjnym w  nauce jęzY' 
ków. Wyniki te potwierdzają inni badacze (Brze­
ziński, Flgarskl) wyrażając pogląd, że osoba na­
uczyciela wpływa na rozbudzenie motywacji 
uczniów „w najwyższym stopniu”. N au czyc ie lsk a  

charyzma wywołuje w  uczniach nie tylko pozy­
tywne nastawienie, ale 1 gotowość spełnienia je­
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go oczekiwań poprzez wytwarzanie się znacznej 
w ięzi emocjonalnej pomiędzy nauczycielem 
a uczniami.

• Dla dzieci w  wieku przedszkolnym i wcze- 
snoszkolnym nauczyciel jest wielkim auto- 
lytetem. Z czasem wpływ nauczyciela na je ­
go wychowanków maleje, ale nigdy nie zani­
ka, o He nauczyciel jest zdolny go utrzymy­
wać poprzez predyspozycje wrodzone (oso­
bowość nauczyciela) 1 cechy nabyte (kultura 
osobista, kwalifikacje zawodowe, ogól­
na wiedza o świecie, wygląd zewnętrzny).

• O ile w  młodszym wieku dziecka nauczyciel 
ma przejawiać instynkt rodzicielski, o tyle 
w  wieku dorastania 1 dojrzałości uczniowie 
chcą widzieć w  nauc:^clelu człowieka kom­
petentnego 1 miłego, ale stawiającego ambit­
ne wymagania. Jedną z najwyżej cenionych 
cech charakteru nauczyciela jest sprawie­
dliwość 1 obiektywizm, jak  również poczucie 
humoru i umiejętność słuchania. Wśród 
umiejętności komunikacyjnych ważne miej­
sce zajmuje operowanie głosem, wyrazista 
emocjonalność 1 tempo mowy.

in. Motjrwacja a treści nauczania.
Treści nauczania wywierają bardzo znaczący 

wpływ na przebieg i rezultaty uczenia się języka. 
Jeśli treści podręczników nie mają odpowiedniej 
wartości informacyjnej o dużym zabarwieniu 
emocjonalnym, komunikacja przestaje być ko­
munikacją, a staje się tylko ćwiczeniem języko­
wym działającym demotywująco na uczniów.

W  dydaktyce językowej nosi to miano perso­
nalizacji treści nauczania. Najważniejsze z nich 
to: korelacja mlędzyprzedmlotowa, codzien­
na rzeczywistość uczniów, ich zainteresowama 
i treści reałioznawcze, czyU opowiadanie o sobie, 
swoich doświadczeniach, o zwyczajach i obycza­

jach, przeżyciach i problemach.
Korelacja mlędzyprzedmlotowa jest uważa­

na za jedną z ważniejszych zasad dydaktycznych 
w  nauce języka. Nie tylko wpływa na poszerzenie 
słownictwa z różnych dziedzin życia, ale przeciw­
stawia się „szufladkowaniu” w led ^  w  umysłach

uczniów, którzy nie potrafią posłużyć się nią 
w innych sytuacjach niż te, w  jakich ją  oslą^^ę- 
11.

Informacje reałioznawcze stanowią obok tzw. 
tematyki życia codziennego podstawowy skład­
nik treści nauczania. Brałam je  pod uwagę ukła­
dając program. Wszystkie zwyczaje, obyczaje, 
kultura życia codziennego, tradycje i ciekawost­
ki z życia Polaków, a wreszcie folklor, który jest 
integralną, a ciągle niezbyt docenianą częścią 
kultuiy narodu, znalazły miejsce w  treściach 
podręczników. Stały się przez to skutecznym na­
rzędziem urozmaicenia procesu lekcyjnego po­
przez ludową mądrość, tradycje, legendy, przy­
słowia, powiedzenia i żarty, tak wiele mówiące
0 naszym pochodzeniu i sposobie myślenia.

Sama literatura, gramatyka 1 ortografia nie 
stwarza możliwości wciągnięcia uczniów w  temat
1 wyjścia naprzeciw zróżnicowanym zaintereso­
waniom i potrzebom -  ze względów oczywistych! 
Muszą być zatem wprowadzane tematy stosow­
ne do wieku i zainteresowań uczniów, tematy 
pobudzające swą atrakcjgnośclą, charakteryzu­
jące się walorami poznawczymi, podtrzymujące 
zainteresowania intelektualne i upodobania 
w  zakresie rozrywki.

IV. Motywacja a zasady nauczania
Jedną z ważniejs^ch zasad w  nauczaniu ję ­

zyków jest zasada indywidualizacji. Jest ona jed- 
njTTi z głównych założeń nauczania zorientowa­
nego na ucznia (patrz par. I). Proces uczenia się 
posiada z natury rzeczy charakter jednostkowy 
i niepowtarzalny, nie ma bowiem  dwóch 
uczniów, którzy uc^ liby  się w  ten sam sposób. 
Proces dopasowywania technik nauczania pole­
ga na odpowiednim różnicowaniu stosownie 
do potrzeb i możliwości intelektualnych 1 języko­
wych uczniów.

Wszelkie poc^mania nauczyciela związane 
bezpośrednio z procesem lekcyjnym, a więc: po­
stawa samego nauczyciela, zlecane uczniom za­
dania, dobór tematyki ćwiczeń, formy organiza­
cyjne 1 środki nauczania -  to zespól aspektów in­
dywidualizacji procesu nauki jeżyka.

Czy jest to możliwe w  n as^ch  warunkach? 
-  Tak. Nawet konieczne!
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W odniesieniu do nauczyciela indywidualiza­

cja nauczania oznacza:
-  generalne usunięcie się nauczyciela na dal­

szy plan, swoiste zejście z piedestału, wmie­
szanie się w klasę w czasie dyskusji, dialo­
gów, itd.

-  zastąpienie funkcji przekaziciela wiedzy sze­
regiem innych funkcji: organizatora, partne­
ra, obserwatora, konsultanta językowego, 
wzorca do naśladowania oraz kontrolera.

-  Jako przejaw indywidualnego traktowania 
ucznia wymienia się także stosowanie ocen 
opisowych (obok ocen w  dzienniku) do użyt­
ku w  komunikacji z rodzicami i z nauczycie­
lami w  momencie przechodzenia uczniów 
z klasy do klasy. To bardzo ułatwia pracę 
nauczyciela w następnej klasie, ponieważ 
nie traci on czasu na wnikliwe poznanie 
ucznia i szybciej może podjąć wysiłki dydak­
tyczne, by pomóc uczniowi w  pokonywaniu 
trudności czy usystematyzowaniu wiedzy.

V. Motjrwacja a techniki nauczania.
Pewne organizacyjne formy i techniki naucza­

nia mogą także wpływać na podniesienie moty­
wacji uczenia się języka polskiego, o Ile stosowa­
ne są naprzemiennie.

-  Nauczanie całej klasy jest szczególnie prefe­
rowane ze względu na aktywizację całej kla­
sy. Praca w  kolektywie rodzi w uczniach po­
czucie wspólnoty. Obecność w  klasie 
uczniów lepszych i słabszych przyczynia się 
do równama poziomu w  górę, a nie w  dół. 
Praca z całą klasą nie może trwać jednak 
za długo, gdyż nuży i pozwala na stopniowe 
wyciszenie i wyłączenie się z pracy tych naj­
mniej aktywnych.

-  Inną formą bardziej aktywizującą jest praca 
w  zespołach 3-5 osobowych. Ta forma wy­
maga większej samodzielności językowej 
i sprzyja indywidualizacji nauczania. Polega 
na różnicowaniu zadań dla poszczególnych 
grup. Ocena prac, podsumowanie 1 zapisy­
wanie wyników na tabeli punktowej jest 
czynnikiem zdrowej lywallzacji. Tę formę 
pracy stosuje się zazwyczaj podczas powtó­
rzeń i utrwalania przerobionego na lekcji
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materiału. Może być także formą ekspresji, 
(lysunek, plakat, komiks). Może pomagać 
w  opracowywaniu wspólnych słowniczków 
tematycznych, rodzin wyrazów, wywiadów, 
testów dla innych zespołów, ltd.

-  Praca w  parach spełnia tę samą funkcję co 
praca w  zespołach. Sprawdza się jednak 
bardziej przy tworzeniu dialogów, ćwiczeń 

kom unikacyjnych (pytanla-odpowledzl), 
w  przygotowaniu krótkiej prezentacji, wy­
mianie informacji na wcześniej przygotowa­
ny temat, w  rozwiązywaniu zadań proble­
mowych. Praca w  parach pomaga 1 inspiru­
je  uczniów do tworzenia słowniczków se­
mantycznych (np. tematyczne, synonlmlcz- 
ne, antonlmlczne) 1 słowo tw órcach ) np. wy­
razy pochodne), fonetycznych (np. homoni­
miczne). Są to ćwiczenia, które bardzo po­
szerzają bazę leksykalną uczniów i ćwiczą 
ich w  posługiwaniu się różnego rodzaju po­
mocami. Praca w  parach sprawdza się tak­
że w  różnego rodzaju grach językowych 
i w  wykonywaniu ćwiczeń z lukami, w  roz- 
sypankach, w  układaniu wyrazów w  po­
rządku alfabetycznym, ltd.

-  Nauczanie zróżn icowane. Jak  wiadomo 
w  naszych szkołach nauczyciele borykają 
się z różnymi niedogodnościami. Szczegól­
nie mocno odczuwalna jes t nadmierna licz­
ba uczniów w  klasie oraz zróżnicowany po­
ziom. Mając w  klasie dzieci świetnie przygo­
towane językowo, średnio I słabo, poza tym 
dzieci bardzo zdolne 1 dyslektyczne, nauczy­
ciel musi wprowadzać nauczanie zróżnico­
wane. Nakłada to na nauczyciela dodatkowe 
obowiązki polegające na rozpoznaniu po­
trzeb, zainteresowań 1 możliwości poszcze­
gólnych uczniów oraz przygotowanie celów 
i zadań dla poszczególnych grup, ale przy­
nosi to waele korzyści natu iy dydaktycznej, 
motywacyjnej i wychowawczej.

Mimo że nauczyciel wprowadza jednakowy 
materiał meiytoiyczny, to wjTuagania co do za­
dań 1 poleceń, są zróżnicowane. Kontrola nastę­
puje od poziomu najsłabszego po najwyższy- 
Wszystkie dzieci pracują nad zadaniami ade­
kwatnymi do ich możliwości.

MATERIAŁY METODYCZNE

Indywidualizacja przenosi się także na zada­
nia domowe. Niektórzy nauczyciele podają dwa 
lub więcej rodzajów zadania domowego. Dotyczy 
to szczególnie wypracowań. Są to: zadania dla 
wszystkich, zadania dla chętnych, zadania dla 
bardzo ambitnych (wiersze, eseje, dialogi, scena­
riusze, opracowania lektur). Dotyczy to szczegól­
nie dzieci uzdolnionych, które lubią, gdy pod­
wyższa się im poprzeczkę wymagań.

Temat motywacji jest tematem bardzo szero­
kim, zazębiającym się nie tylko z metodologią, 
ale I psychologią, socjologią, etyką I estetyką. Nie 
można go wyczerpać w  jednym artykule.

Należy jednak pamiętać, że od nauczycieli 
1 dobrej współpracy z domem zależy powodzenie 
naszej pracy. Jeśli dziecko pokocha nauczyciela 
I milą atmosferę klasy, pełną zdrowej lywalizacjl, 
pozytywnych bodźców motywacyjnych, konkur­
sów z nagrodami, wystawami prac, tablicami współ­
zawodnictwa w  czytaniu, pisaniu dyktand, do­
datkowych ambitnych prac, dziecko wciągnie się 
w  pracę zespołu klasowego i powstanie trwała 
więź społeczności klasowej I szkolnej naszego po­
lonijnego narybku. A  przecież o to nam wszyst­
kim chodzi!

Wszystkim nauczycielom życzę żywych, weso­
łych lekcji, takich lekcji, po których uczeń kocha 
siebie bardziej niż przed lekcją.

OJCZYZNA
M ieczys ław  K ie rk ło

Pasmo blasków srebrzystych gwiazd, co nocą świecą 
Uśmiech złotych kaczeńców -  przy stawie, za płotem. 
Żale kluczy bocianich, cojesienią lecą 
I radość -  kiedy wiosną wracają z powrotem!

Złoto zorzy porannej, co rankiem zapłonie,
Gama dźwięków płynących z rozmodlonych dzwonów 
I szum tanów pszenicznych, którym wiatr w ukłonie 
Każe kłosy pochylić z ojczystych zagonów!

Trochę marzeń czerpanych z grzywiastych obłoków. 
Gdy płyną babim latem wysoko pod niebem.
Kącik domu i pokój, gdzie pod krzyżem z boku 
Stał stół strojny obrusem i powszednim chlebem!

A wreszcie „Pochwalony” z ust nieznanego.
Który właśnie przechodził po piaszczystej drodze..,
O Boże -  to Ojczyzna! Stwórz mi niebo z tego.
Czym Jesień mego życia w szczęsnych wizjach słodzę!

MAZOWSZE
W ła d y s ła w  B ron ie w sk i (1 8 9 7  -  1962)

(fragment)
vn
Mowo polska, Wisło rodzinna, 
miłości od innych słów prostsza... 
Mowo wysoka, rzeko głębinna, 
mowo i rzeko Mazowsza.

Dla przjrpomnienia lub wyjaśnienia:

glottodydaktyka -- nauczanie Ję2yków obcych

funkcja komunikacyjna ję ^ k a  -  umiejętność sku­
tecznego porozumiewania się w  każdej sytuacji

talent -  predyspozycje wrodzone, zdolność twórcza

dziecko dwujęzyczne -  dziecko znające dwa Języki 
na tym samym lub zbliżonym poziomie

ind5Twldualizacja -  Jedna z zasad w  dydaktyce trak­
tuj ąca ucznia J ako J eden niepowtarzalny podmiot.

leksyka -  ogól wyrazów wchodzących w  sldad Jakie­

goś Języka -  słownictwo

Małgorzata Pawlusiewicz

Słowa głębinne rodzą się z  dna 
rzeki-zadumy. Wisty, 
a inne słowa -  serce Je zna - 
uniesie skrzydło rybttwy,

aby Je słońce zaklęło w wiersz, 
w blaski i w lot zmieniło,
A  Jedno skrzydło wiersza -  to śmierć, 
a drugie skrzydło -  miłość.

Mowo polska, groźniejsza niż burza 
i od słowików miększa, 
oba skrzydła w tobie zanurzam, 
powracam do twego wnętrza, 
za mną słowo „sława”, 
ze mną słowo „Warszawa”.

N a d z ie ja , 1951
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PRZEDSZKOLE

M. Janiak Zeszyt trzylatka 4.50
M. Janiak Malowanki trzylatka 6.00
M. Radwan Zeszyt czterolatka 4.50
T. Duralska Wycinanki czterolatka 8.00
T. Duralska Zeszyt pięciolatka 4.50
A. Bojakowska Wycinanki pięciolatka 8.00
A. Bojakowska Malowanki pięciolatka 6.00
Ł. Grodzicka ABC sześciolatka: książka sześciolatka

nr 1, 2, 3, 4 (każda) 6.50
Wyprawka (wycinanki) 9.00
Kaseta (piosenki i wiersze) 10.00

H. Freń Zeszyt sześciolatka. Literki 3.00
Tokarczykowie Piszę litery od A do Z 3.00
J. Białobrzeska Od A do Z. Bawimy się głoskami i literami 10.00
J. Białobrzeska Karty pracy 15.00
Dudzińska W co i Jak się bawić? 10.00
M. Czyżowska Świat przedszkolaka -  co przedszkolak

wiedzieć powinien 9.00

KLASA I

I/Cktury:

Falski
Pawlusiewlcz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)

Zrzeszenie

Pawlusiewlcz (Zrzeszenie) 
Tuwim

Elementarz
Jak uczyć Języka polskiego metodą Mariana Falskiego 
Moje ćwiczenia elementarzowe do Elementarza 
Falskiego: Zeszyt 1, Zeszyt II (każdy)
Zeszyt do klasy I, U, III 
ABC -  alfabet ruchomy 
Program dla klasy I 
Lokomotywa

KLASA n

Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Dobrowolska 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)

Asy z drugiej klasy. Czytanka 
Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia 
Moja pierwsza czytanka (brak ćwiczeń) 
Program dla klasy II

12.00
10.00

8.00
1.00
1.00

10.00
3.00

20.00
18.00
5.00

10.00

(Zrzeszenie) Pory roku. Polskie tradycje 10-00

i rodziców^w d^^ii wykorzystania przez nauczycieli w  szkole
dla dzieci w klasach od '̂o'^d^v'?'' 'Persze, rebusy, zagadki, krzyżówki
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KLASA n i

Lektury:

KLASA IV

Lektury:

Pawlusiewlcz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)

Podowska (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Konopnicka

Z uśmiechem i słońcem -  czytanka 16.00
Spacerkiem po ścieżkach gramatyki 1 ortografii 
(ćwiczenia do Z uśmiechem i słońcem) 12.50
Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 6.00
Program dla klasy III 10.00
Na jagody 3.00

Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Duszyńska

Piękna nasza Polska cala -  czytanka 
Piękna nasza Polska cala -  ćwiczenia 
Program dla klasy IV 
Cudaczek wyśmlewaczek

20.00
20.00
10.00
4.00

KLASA V

Lektury:

Ziółkowska (Zrzeszenie) Ukochany kraj -  czytanka 6.00
Berdychowska i Pawlusiewicz W radosnym kręgu -  czytanka 16,00
(Zrzeszenie)
Berdychowska i Pawlusiewicz W radosnym kręgu -  ćwiczenia 14.00
(Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Kącik melomana i piosenki -  CD 10.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy V 10.00
Bobiński Historia Polski 16.00
Praca zbiorowa Ilustrowane dzieje Polski 22.00
Deszczyńscy Poznaję historię ojczystą -  podręcznik 9.00
Deszc2^scy Poznaję historię ojczystą -  ćwiczenia 5.00
PWN Ortogr^iczny słownik ucznia od V do VIII klasy 11.00
Prus Katarynka 2.50

KLASA VI

Lektury:

KLASA V n

Lektury:

Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewlcz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Wnorowska (Zrzeszenie) 
Jaworski

Bobiński
Zając
Nawara (Zrzeszenie) 
Sienkiewicz

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka 
Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia 
Utwory muzyczne i piosenki -  CD 
Program dla klasy VI 
Czytanka dla kl. VI 
Język ojczysty dla kl. VI i VII 
Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne 
Historia Polski
Geografia Polski (do użytku w klasach VI -  VIII) 
Ćwiczenia geograficzne dla kl. VI 
Janko Muzykant

16.00
14.00
10.00 
10.00 
10.00

5.00 
16.00 
10.00
7.00 
2.50

A. Siek, M. Ślęzak,
A. Witowska-Gmiterek 
(Zrzeszenie)
Ziółkowska (Zrzeszenie)
Bobiński
Orłowa/Synowiec
Nagajowa
Bobiński
Nawara (Zrzeszenie) 
Żeromski 
Sienkiewicz 
Dąbrowska

Bliżej Polski (czytanka i ćwiczenia)
Ziemia od innych droższa -  czytanka 
Świat w słowach i obrazach -  czytanka (kl. I glmn. 
Język ojczysty -  ćwiczenia do w/w czytankl 
Jak uczyć języka polskiego w klasie 1 gimnagum 
Historia Polski
Ćwiczenia geograficzne dla kl. VII
Silaczka
Latarnik
Marcin Kozera

w praygotowanlu, 
cena do ustalenia 

8.00
14.00
10.00 
6.00

16.00
7.00
2.50
2.50
6.00
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KLASA Vin

Lektury:

Bobiński
Ortowa/Synowiec
Bobiński
Nawara i Schneider 
(Zrzeszenie)
Zakrzewska (Zrzeszenie) 
Zaki-zewska (Zrzeszenie) 
Lasocki

Świat w słowach i obrazach -  czytanka (kl. II gimn.] 
Język ojczysty -  ćwiczenia do w/w czytanki 
Historia Polski

Ćwiczenia geograficzne dla kl, VIII 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla nauczycieli 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 
Wojtek spod Monte Casino

Dodatkowe podręczniki do wykorzystania w klasach od IV do Vin

Nagajowa
Nagajowa
Ziółkowska
PWN

Słowo za słowem -  czytanka 
Słowo za słowem -  ćwiczenia 
Ukochany kraj -  czytanka 
Ortograficzny słownik ucznia

LICEUM

Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne

W. Mandecka 
W. Mandecka 
W. Mandecka

Starożytność -  Oświecenie 
Romantyzm 
Pozytywizm 
Młoda Polska
Literatura polska lat 1918-1939 
Literatura polska po 1939 roku 
Literatura polska, klasa I 
Literatura polska, klasa II 
Literatura polska, klasa III

Lektury szkoły średniej -  opracowania:
Od Starożytności do Oświecenia, Romantyzm, 
Pozytyivizm, Młoda Polska, 20-lecie międzywojenne. 
Literatura współczesna (każde)
Scenariusz lekcji języka polskiego dla szkoły 
średniej: klasa I, II, (każdy)

-  scenanusze

Lektury: Kochanowski
Konopnicka
Mickiewicz
Nałkowska
Orzeszkowa
Orzeszkowa
Prus
Prus
Prus
Prus
Prus
Prus

Prus
Sienkiewicz
Sienkiewicz
Sienkiewicz
Dąbrowska
Lasocki

Odprawa posłów greckich
Dym
Grażyna
Mediiony
ABC
Dobra pani
Antek
Katarynka
Grzechy dzieciństwa
Placówka
Anielka
Wybór nowel: Antek, Nawrócony, Michałko, 
Katarynka, Kamizelka, Na wakacjach. 
Przygoda Stasia, Powracająca fala 
Z legend dawnego Egiptu 
Sacfiem
Wspomnienia z Maripozy 
Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 
Marcin Kozera 
Wojtek spod Monte Cassino

KLASY POLSKO-ANGIELSKIE

Zrzeszenie
Polska mowa, część I (miękka okładka) 
Polska mowa, część II (miękka okładka)

CENA

14.00
10.00 
16.00

7.00
7.00
7.00
4.00

6.00
3.00
6.00 

11.00

6.00
6.00
6.00
6.00
6.00
6.00

24.00
24.00
24.00

6.00

12.00

2.50
2.50
2.50
2.50
2.50
2.50
2.50
2.50
2.50
4.00
6.00

6.00
2.50
2.50
2.50
2.50 
6.00 
4.00

7.50
7.50
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KLASY POLSKO-ANGIELSKIE

(komiksy-comics)

Polska mowa, część I (6 CD) 20.00
Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz. I 1.50
Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz. II ) .50

O Popielu i myszach 2.00
O Piaście Kołodzieju 2.00

POMOCE NAUKOWE

Mapy

Zrzeszenie

A. Bonusiak (Zrzeszenie)

Komisja Oświatowa Kongresu 
Polonii AmeiykańskleJ

Chicago Records

Mapa Polski administracyjna, ścienna 45.00
Mapa Polski fizyczna, ścienna 45.00
Polska w okresie rozbiorów, ścienna 45.00
Mapa Europy, ścienna 45.00
Mapa świata, ścienna 45.00
Mapa świata, ścierma: Rzeźba i krajobrazy
ukształtowanie powierzchni 45.00
Atlas geograficzny Polski 9.00
Atlas historyczny Polski -  wyd. Denmart
(dla szkoły podstawowej) 10.00
Atlas historyczny Polski -  wyd. Denmart
(dla liceum) 10.00
Atlas histoiyczny Polski -  wyd. Romera 10.00

Dziennik lekcyjny + Księga ocen 8.00
Świadectwo szkolne od kl. I-VII 0.50
Świadectwo ukończenia VIII kl. 0.50
Świadectwo gimnazjum 0.50
Świadectwo ukończenia gimnazjum 0.50
Zaświadczenia dla przedszkoli 0.50
Zaświadczenie dla zerówki 0.50
Dyplom uznania 0.50
Tragedia Katyńska (video)
w języku polskim lub angielskim 25.00
Forgotten Odyssey (video) tylko angielska wersja 25.00
Dzieje polskiego szkolnictwa sobotniego
w metropoUi chicagowskiej, 1951-1997 10.00
Program nauczania dla polonijnych szkól 20.00
dokształcających w USA od przedszkola 
po klasy maturalne
A Tribute to Casimtr Pułaski (CD) 10.00

NAGRODY

Klasa Vm  i maturzyści

Dla dzieci od 6 do 9 lat

Podgórska
Lech Clundziewickl

Dla dzieci od 9 do 12 lat
Dlrk Wales

Ilustrowane dzieje Polski
Polskie dzieje od czasów najdawniejszych
do współczesności
Sławne Polki

Lody na patyku. Zbiór wierszy dla dzieci 
Wielka księga zgadywanek 
Głupcio żeglarz -  książka i CD

Twice a Hero (książka o Tadeuszu Kościuszce 
DVD o Kazimierzu Pułaskim)

22.00

16.00
20.00

8.00
8.00

10.00

15.00



KLINIKA MEDYCZNA SOMA
„  W  każdym z nas istnieje naturalnie uzdrawiająca moc, 

która jest najpotężniejszą w utrzymaniu dobrego zdrowia “
H ipokrates

Lekarze w klinice SO M A  próbują pobudzić te naturalne uzdrawiające siły istniejące 
w każdym z nas, poprzez używanie masażu, fizykoterapii, akupunktury, ziołolecznictwa 
i homeopatii. Celem naszym jest nauczanie pacjentów, że oni sami mogą być narzędziem 
w procesie leczenia. Utrzymanie równowagi zdrowotnej pomiędzy ciałem a duszą powinno 
być przedmiotem naszej codziennej troski. Jednym z objawów wskazujących na utratę tej 
równowagi jest ból.

Lekarze Uiniki SOM A wierzą w różnorodne metody leczenia ostrego i przewlekłego bólu. 
Od przeszło 10 lat jesteśmy jedyną w swoim rodzaju kliniką, łączącą najnowocześniejsze me­
tody leczenia z medycyną niekonwencjonalną. Oferujemy naszym pacjentom akupunkturę, fi­
zykoterapię, masaże, naprapatię, homeopatię i Reiki. Wieloletnie doświadczenie pozwala nam 
w dobieraniu najodpowiedniejszej metody leczenia w poszczególnych przypadkach.

D r Marek Sobór -  Board Certified American Academy o f Family Practice, członek 
American Academy o f Medical Acupuncture, były przewodniczący Działu Medycyny Ro­
dzinnej w szpitalu Our Lady o f Resurrection i naczelny lekarz kliniki; wyznaje teorię bada­
nia kompleksowego pacjenta a nie tylko wyselekcjonowanej choroby.

5647 NORTH MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILLINOIS 60647
TEL. 773.631.9420

G O D Z IN Y  O T W A R C IA : Poniedziałek 10:00 -  7:00, W torek 2:00 -  7:00, Środa 10:00 -  7:00, 
Czwartek 10:00 -  7:00, Piątek 2:00 -  7:00, Sobota 9:00 -  2:00
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